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Czas odnowić przedpłatę!
Szanownych prenumeratorów, któ­

rzy „Gasetę" opłacają miesięcznie, pro­
simy o wczesne nadesłanie należytości, 
gdyż wysełkę „ Gazety“ wstrzymamy 
z dniem, w którym prenumerata ustaje.

L w ó w ,  dnia 29. stycznia.
Cesarz nadał ks Aleks. S c h ó n b u r g o w i ,  

wiceprezydentowi Izby panów, wielki krzyż orderu 
Leopolda. W ysoka ta  dekoracja ma być wyrazem 
uznania m onarchy dla zasług księcia około sprawy 
ugody Niemców z Czechami. W iedeńska rep re­
zentacja m iejska w yraziła patrjotyczne zadowole­
nie swoje z tej ugody.

Jak  z Berna donoszą, hr. E  g b e r  t  B e 1 c- 
r e d i pośliznąwszy się wywichnął rękę i dlatego 
nie będzie mógł uczestniczyć w pierwszych posie­
dzeniach Bady państwa.

W  w ę g i e r s k i e j  Izbie posłów poruszono 
w dyskusji budżetowej spraw ę autonom ii kościoła 
katolickiego, jaką posiadają kalw ini i lu trzy  we 
W ęgrzech. M inister ośw iaty i wyznań h r. Csaky 
oświadczył onegdaj :

„Zdrowa autonom ia może przyjść do skutku 
jedynie za udziałem wszystkich uprawnionych 
czynników, a przedewszystkiem zależy to od h ie­
rarch ii katolickiej; bez przyczynienia się biskupów 
o rozwiązaniu tej sprawy myśleć niepodobna. 
W stępne kroki względem utorowania autonomii 
katolickiej poczynię bezwarunkowo jeszcze przed 
upływem bież. roku... Niepodobna tw ierdzić, jak o ­
by autonom ia najpewniejszym była stróżem  in tere­
sów i aspiracyj państwowych —  właśnie bowiem 
to wyznanie, które zupełną posiada autonomię i 
którego _ wyznawcy najpew niejszą są podporą wę­
gierskiej idei państwowej, m usi obecnie w swo- 
jem  łonie ciężką staczać walkę z wrogiem i pań­
stwu dążeniami. (Mowa tu  o kalw inizm ie i Sło­
wakach)... Uczyniłem wszystko celem jak  najry ­
chlejszego uregulowania kengruy; ale co do tego, 
autonom ia tylko w takim  razie pomogłaby sp ra­
wie, gdyby katolicy zechcieli kiesy swoje otwo­
rzyć. Ale o to snać trudno, tak  więc regulację- 
kongruy tylko za zgodą biskupów przeprowadzić 
inożnau.

którzy widzą w nim  przedmieście Szląska p ru ­
skiego. A zresztą dlaczegóż Niem cy nie m ają go­
spodarować tu taj ? Nie korzystać z nadarzajacej 
się sposobności, byłoby winą nie do darowania ze 
strony Niemców, a widocznie sposobność ta  często 
się nadarza".

Dnia 4. lutego zjadą się do P o z n a n i a  
delegaci wszystkich powiatów, celem ustanowie­

n i a  ostatecznej lis ty  kandydatów na posłów. Z do- 
KioewrAr Jaafe uadohódSą z 'różnych stron, ńaożna 
liczyć mniej więcej na pewne, iż Koło polskie 
znajdzie się w nowym rajchstagu  w takiej samej 
sile, ja k  na ubiegłej kadencji.

K o m i s j a  k o l o n i z a c y j n a  odbyła w tych 
dniach dwa posiedzenia, na których rozpatrywano 
nadesłane jej oferty  względem nabycia kilkunastu 
niniejszych majątków. Oferty od właścicieli pol­
skich wpływają coraz rzadziej, a natom iast wła­
ściciele niemieccy coraz liczniej zgłaszają się do 
komisji, aby nabyła ich m ajątki. Oferty takie 
w bardzo^ wyjątkowych tylko wypadkach bywają 
uwzględniane, co je s t zresztą zupełnie zrozum ia­
łem  ze stanowiska kom isji i ze względu na te n ­
dencje ustawy kolonizacyjnej. W etacie komisji 

bieżący obliczono dochody okrągło na 
606.000 marek (o 115.000 m. więcej, niż w roku 
ubiegłym) rozchody zaś adm inistracyjne na 206 
tysięcy marek. W ynikająca ztąd nadwyżka będzie 
przekazaną funduszowi kolonizacyjnemu. •

Do Noto. W rem ienia  donoszą z W arszaw y: 
„Południow o-zachodnikąt K r ó l e s t w a  P o l s k i e ­
g o  coraz więcej staje się własnością N i e m c ó w ,

D zienniki rosyjskie prowadzą dalej walkę 
przeciw a u t o n o m i i  f i n l a n d z k i e j .  Obecnie 
podrażnił ich Almanach gołajshi, k tóry ośm ielił się 
nazwać Finlaudję monarchią konstytucyjną, połą­
czoną z cesarstw em  rosyjskiem  unią osobistą. P i ­
sm a fińskie podniosły tę  sprawę, a naturalnie Now. 
W rem ia  zadenuncjowało natychm iast Finlandczy- 
ków. że to oni informacyj takich  udzielili auto­
rom Almanachu. N adarem nie helsinforgski N ya  
Pressen zaprzeczył tej inform acji, Nou). W rem ia  
powołało się na książkę F inlandczyka B ergha pod 
ty tu łem : „Ńasz rząd i nasze sejm y", gdzie wyra­
źnie je s t  mowa o „unii personalneju księstw a z 
Rosją. Ba, publicysta rosyjski znalazł tam  jeszcze 
inną, niemniej ciekawą kw estję, a mianowicie, że 
jeden z członków sejmu finlandzkiego p. W eyssen- 
burg, obecnie prokurator senatu finlandzkiego do­
magał się od sejmu ustanowienia specjalnej han­
dlowej flagi finlandzkiej, aby w razie wojny nie­
przyjaciel mógł odróżnić s ta tk i finlandzkie od ro­
syjskich. W roku 1884, gdy zanosiło się na woj­
nę z Anglią, pisały dzienniki finlandzkie nawet o 
neutralności F inlandji. Cały ten ak t oskarżania 
Finlandczyków przypom ina bajkę o baranku i wil­
ku i zdaje się być przygotowaniem do zniesienia 
autonomii finlandzkioj.

S w iet uderza w wstępnym artykule na k o ­
l o n i z a c j ę  n i e m i e c k ą  w p o ł u d n i o w y c h  
p r o w i n c j a c h  Rosji, i powiada między in n e m i: 
„Na południu Rosji tworzy się państwo niemieckie, 
potężne kapitałem  i ścisłem  zjednoczeniem g er­
mańskiego żywiołu. A jak ie  poczucie narodowości 
panuje między kolonistam i w tych okolicach, 
świadczy fakt, że na zapytanie nauczyciela, wy­
stosowane naturaln ie  po niem iecku: „Jak się na­
zywa wasz cesarz?" chłopcy odpowiadają chó rem : 
„W ilhelm ".

Dzienniki rosyjskie nie mogły dość naopo­
wiadać dziwów z powodu głodu i em igracji w Ga­
licji — ale oto głód objawia się w prowincjach 
rosyjskich, a Nowojc W r. donosi, że rząd, zakło­
potany ciągłą hurtow ną em igracją chłopów w po­
łudniowej, więc żyznej Ro3ji, na Kaukaz i Sybir, 
ustanowił osobną komisję do zbadania tego smu­
tnego faktu.

W  N iem czech powszechnie zdziwiło, że w 
mowie tronowej na zamknięcie rajchstagu nie było 
wzmianki o ustawie antisocjalicstycznej i żadnege 
w niej nie wywieszono hasła  wyborczego. Słychać 
nawet), że jeszczg n a  dwie godziny prz-d odczyta­
niem treść  mowy tej nie była finalnie ułożoną i 
cesarz czytał ją  nie z drukowanego, ale z pisa­
nego egzem plarza. W ostatniej chwili wzywano 
przywódcę konserwatystów, Helldorfa. Ponieważ 
rząd nie wywiesił w mowie tronowej żadnego spe­
cjalnego hasła  dla przyszłych wyborów, nie wy­
wiesiły też żadnego odezwy wyborcze konserwa­
tystów i nacjonał-liberałów . Borsencouricr do­
wiaduje się z kół parlam entarnych, że ks. B ism ark 
jeszcze przed wyborami w sejmie pruskim  prze­
mawiać m a o sytuacji politycznej.

Zgromadzenie delegatów r o b o t n i k ó w  g ó r -  
u i c z y c h  w W estfalii i nad Renem uchwaliło 25. 
b. m. w ytrw ać w swoich żydaniach mirno odmowy 
ze strouy zarządów kopalń, aby zapowiedziane po­
wszechne bezrobocie odroczyć do 1. m arca przez 
wzgląd na wybory do rajchstagu.

Rosyjska półurzędowa „A jencja Północna" 
donosi: Między dworem pruskim  a duńskim (caryca 
je s t  królewną duńską) panuje obecnie wielka ser­
deczność. Cesarz niemiecki przesłał królestwu duń­
skim  na Nowy rok cenne wazy, i znowu słychać 
o zam iarze ożenienia ks. C hrystjana, najstarszego

syna następcy tronu duńskiego, z siostrą cesarza 
M ałgorzatą.

W holenderskiej Izbie posłów zawiadomił 
m inister spraw zagranicznych, że o trzym ał kom u­
nikat telegraficzny, według którego c a r  odmówił 
przyjęcia urzędu a rb itra  w sprawie zatargu H o- 
l a n d j i  z F r a n c j ą  o rozgraniczenie Surynam u 
od O m ijany francuskiej.

Rząd s z w a j c a r s k i  zaprosi europejskie 
państwa przemysłowe do udziału w konferencji 
dla k w e s t j i  r o b o t n i c z e j ,  k tóra odbędzie się
5. m aja w Bernie, i przedłoży im  szereg kwestyj 
do obrad.

Jak  z Paryża donoszą, prezes gabinetu T i ­
r a  rd  przedłożył radzie m inistrów projekt ustawy, 
dotyczący wyjęcia „Pola Marsowego" z pod uży­
tku dla celów wojskowych i-, u trzym ania najwa­
żniejszych gmachów zeszłorocznej wystawy po­
wszechnej.

Jak  się z rzym skich doniesień okazuje, wódz 
sił włoskich w Afryce, jen e ra ł O r e r o ,  na własną 
rękę wyruszył ku Adui, a więc w posiadłości abi- 
syńskie, gdyż inaczej M enelik byłby opuszczony 
przez znaczną część swoich zwolenników. Orero 
wyruszył pospiesznie, poczem mu się natychm iast 
poddali wszyscy naczelnicy k ftlestw a Tigre.

R u m u ń s k i  kom itet obtony krajowej odbył 
pod przewodnictwem króla naradę, na której przy­
jęto  projekt m in istra  wojny ^zględem  utworzenia 
korpusu 5. dla obrony Bukaresztu.

Z sześciu uzupe łn ia jący ^  wyborów, dokona­
nych onegdaj, wypadło 5 przychylnie dla rząd u ; 
wyszli bowiem z urny kandydaci rziądowi. W Fok- 
szanach usiłowała opozycja wywołać rozruchy, ale 
jej się to nie udało, .i wybory przeszły spokojnie. 
Nawet w głównem ognisku bojarów, w Jassacb 
zwyciężył kandydat rządowy.

Słychać, że odroczona skupczyna se  r b  s k a 
będzie wkrótce zwołaną dla uchwalenia nadzwy­
czajnego kredytu wojskowego w sumie 10 mil. 
franków.

Do Belgradu ma wkrótce przybyć c z a r n o ­
g ó r s k i  m inister spraw zagr. z podziękowaniem 
za gościnne przyjęcie głodnych Czarnogórców. 
Prasa opozycyjna twierdzi, że chodzi o zawarcie 
zaczepno-odpornego przym ierza, w czem Rosja po­
średniczy.

Temps donosi z Sofii, że rząd b u ł g a r s k i  
uchwalił zaciągnąć nową pożyczkę, aby spłacić 
resztę odszkodowania rosyjski; J k  ^fini *:rowie buł-, 
garscy byli — po raz pierwszy od trzech la t — 
w poniedziałek na nabożeństwie protestanckiem  
w urodziny cesarza W ilhelma.

Ugoda niemiecko-czeska.
Jednogłośnie zapadły we w szystkich klubach 

czeskich — wyjąwszy m łodoczechów  — uchw ały , 
akceptujące znaną już dziś w szczegółach ugodę, 
która pod przewodnictwem  hr. Taaffego w W ie­
dniu została  ułożoną. W  m yśl k la u z u li, zam ie­
szczonej w sam ym że protokole konferencji ugo­
dowej, s ta ła  się ugodą z chw ilą przystąp ien ia  do 
niej stronnictw  czeskich, i d la samego rządu obo­
wiązującą. Czy należy ją  jednak  już dziś uważać 
za is tn ie jącą?  Czy korzyści, zapewnione nią po­
godzonym, są dla obu stron  jednakow e ? Czy pój­
dą łatw o wszystkie dalsze czynności, które z ugo­
dy w ypłynąć muszą ? Oto k w e s tje , które stają 
się dziś przedm iotem  rozpraw  w publicystyce, 
oto trudności, które jeszcze długo wyrównywane-

mi być muszą , zanim isto tn ie ugoda stanie się 
faktem  dokonanym .

Klub n iem iecki w Pradze, pc przyjęciu ugo­
dy, w ydał następujący m anifest:

Do ludu niemieckiego w Czechach !
Znane wam konferencje, które odbywały się 

na zaproszenie i pod wpływem rządu w W iedniu 
w czasie od 4. do 19. stycznia r. b. w tym celu, 
aby doprowadzić do porozumienia obydwóch naro­
dowości, doszły już do kresu w ugodzie, której 
treść całkow ita zostaje wam równocześnie podaną 
do wiadomości. N a odbytem dziś plenarnem  na- 
szem posiedzeniu poddaliśmy tę  ugodę troskliwemu 
rozpatrzeniu i opierając się na. pełnomocnictwie, 
danem nam  przez zgromadzenie mężów zaufania, 
uchwaliliśmy z a n i e c h a ć  r o z p o c z ę t e j  z d 
22.  g r u d n i a  1889 a b s t y n e n c j i  o d  s e j m u  
c z e s k i e g o  i w s t ą p i ć  n a p o w r ó t d o  t e ­
g o ż  s e jm u , a to  z p o w o d u  p o l e p s z e n i a  
s i ę  n a s z e j  p u b l i c z n e j  s y t u a c j i  s k u ­
t k i e m  w y n i k u  w i e d e ń s k i c h  k o n f e -  
r e n c  y j .

Czujemy to i wiemy, iż leżące przed nam i 
dzieło konferencyj nie j e s t  j e s z c z e  d o s k o -  
n a ł e m ,  ż e n i e  s p e ł n i a  o n o  jeszcze nie je­
dnego gorącego życzenia, niejednej istotnej potrzeby 
naszego ludu i że niejedna jeszcze kwestja, o 
k tó rą  oba ludy spór wiodą, n i e  z o s t a ł a  r o z ­
w i ą z a n ą .  I  to jednak wiemy, iż owoce narodo­
wej ludowej twórczości dojrzewają dopiero z bie­
giem dziejów i rzadko kiedy tylko spadają współ­
czesnym i uczestnikom tej pracy na łono. Mu­
sieliśm y przedewszystkiem postawić na pierwszym 
planie naszych roztrząsań ten fakt niezaprzeczony, 
iż postawiona przez nas a pełna treści myśl, wy­
trwale przez nas bronione ż ą d a n i e  o d g r a n i -  
c z e ni  a n a r  o d o w oś  c i, którego bezwzględne 
odrzucenie zmusiło nas do w ystąpienia z sejmu, 
zyskało w rezultatach konferencji z u p e ł n e  
u z n a n i e  i z a d o k u m e n t o w a n i e .

W ystarczającym  tego dowodem je s t  przyzna­
nie organizacyj narodowych sekcyj w Radzie 
szkolniej krajowej i w krajowej Radzie gospodar­
stw a krajowego, dalej podobne urządzenia w wyż­
szym sądzie krajowym, zapewnione odgraniczenie 
narodowościowe okręgów sądowych i adm inistra­
cyjnych, wreszcie przyrzeczono wprowadzenie k u- 
r y j  n a r o d o w y c h  w sejmie czeskim.

W uroczystem  oświadczeniu, które złożyliśmy 
występując 22. grudnia 1886 z sejmu, jako też 
we wszystkich z tern wiążących się uchwałach 
naszej p a rtji, postawiliśm y jako warunek naszego 
powrotu do sejmu, przyznanie rzeczowego uwzglę­
dnienia i spełnienia naszych życzeń.

Znaczyłoby to z tem i m anifestacjam i stanąć 
w rażącej sprzeczności, znaczyłoby to zdać prawa 
i in teresa  naszego ludu na pastwę nieobliczalnego 
losu, .gdybyśmy dalsze m rw an iem  w abstynencji 
zrzekali się sukcesów, ktSre zapewniają naszemu 
ludowi odbyte konferencje.

T e  s u k c e s a  s ą  j a w n e  i o tw ierają nam 
nową drogę do p o k  o j o w e g o  z g o d n e g o  w s p ó ł ­
d z i a ł a n i a  w s z y s t k i c h  m i e s z k a ń c ó w  
k r a j u  dla d o b r a  o j c z y z n y ,  —  do szczęśli­
wego ukształtow ania naszych narodowościowych 
stosunków na silnej podstawie naturalnej — do 
pomyślnej z m i a n y  p o l i t y c z n e j  s y t u a c j i  
c a ł e g o  p a ń s t w a .  Chlubnie weszliśmy na dro­
gę abstynencji od sejmu, chlubnie też powracamy 
do sejmu w nadziei, że nie odmówicie nam swej 
aprobaty, kierując się zdrowym rozsądkiem i na- 
leżytem  zrozumieniem sprawy.

Ale nowe czasy powołują nas do nowej pra­
cy. Nie wolno nam  wypoczywać, jeśli zechcemy 
na zdobytych podwalinach utrwalić budowę naszej 
uprawnionej narodowej sytuacji. W ciągu trzech 
la t chlubnej abstynencji od sejmu, w ciągu trzech 
z świetnym sukcesem odbytych kadencyj wybor­
czych, wytrwaliście niezłomnie przy W aszych p ra ­
wach. Tę wytrwałość i tę zgodność, którą zama­
nifestowaliście w dniach waśni ku waszemu poży­

tkowi i zaszczytowi, objawicie także, mam y na­
dzieję, w nowych czasach pokojowego ładu  iw  tej 
też nadziei wołamy do w a s : Niemcy w Czechach! 
Pozostańcie takim i, jak im i byliście zawsze, jedną 
myślą zespoleni i silni w p ra c y !

P raga 26. stycznia 1890. W  im ieniu i z 
upoważnienia niemieckich posłów sejm u czeskiego.

(podp.) D r. Schmeykal.
Akomponiamentem do tego dość napuszyste- 

go manifestu są głosy pism wiedeńskich.
Artykuły pism półurzędowych są bardziej 

liryczne niż polityczne. Rozpływają się nad goto­
wością ludów austrjackich do zgody, nad ich roz­
tropnością i umiarkowaniem i gloryfikują oczywi­
ście akcję rządu.

Fremdenblaa wskazuje przytem, że w sku­
tek  ponownego wstąpienia Niemców do sejmu cze­
skiego, parlam entaryzm  w A ustrji został utrwalo­
ny i wszystkie konstytucji grożące niebezpieczeń­
stw a uchylone. Organ ten tw ierdzi dalej, że Cze­
si mogli bez upokorzenia (?) zezwolić na wszystko, 
czego się Niemcy domagali, i teraz dopiero zy­
skali trw ałe rękojmię dla rozwoju swej narodowo­
ści, zajęli dopiero teraz właściwe stanowisko w 
świecie kultury niemieckiej i przyjaznych Niem­
com żywiołów. F rem ienblatt zgadza się nadto 
z Plenerem , który na swem posiedzeniu klubo- 
wem oświadczył, że' protokół zezwala w zasadzie 
na zmianę znanych rozporządzeń językowych cze­
skich -z r. 1880.

Stara Presse pisze, że idea sprawiedliwości 
dom inuje w calem  dziele ugodowero, bo ugoda 
spoczywa na m yśli przewodniej, która stanowi 
silę  A u s tr ji , m ianowicie na te j ,  że dobro pań­
stwa nie wymaga ucisku żadnej, choćby n a j­
m niejszej narodowości. Ugoda przyczyni się do 
trw alej sławy mądrego i dobrotliwego monarchy, 
a ie  przyjęto ją  bez wszelkich walk, tego najsan- 
gw iniczniejszy optymizm nie śm iał przypuszczać.

N ajbardziej znaczącem , bo najpolityczniej- 
szem je s t odezwanie się N owej Pressy. Stanowi 
ono zarazem  drastyczne dość uzupełnienie m a­
nifestu n iem ieckiego, gdyż może zanadto rychło 
wysunięte zostały pazury pangerm ańskie i cen­
tralistyczne.

Dla N . Pressy  je s t ugoda również wielkim 
wypadkiem, ale czeka ©na jeszcze na dalsze poli­
tyczne konsekwencje tego wypadku, zanim  go 
uzna. „A ustrja  — mówi rzeczony organ — jest 
państwem konstytucyjnem , ale nie parlam entar- 
nem, a upądek jakiegoś system u je s t poprosfcu 
tylko zm ianą polityki, ale nie upadkiem gabinetu. 
N iem cy będą ' Jeszcze m usieli długo rachować się 
z siłą  hr. Taaffego, a  nawet dr. Dunajewski, któ­
rego każda zdobycz prszywódzców niemieckich, w 
głębi serca musi ranić, nie ma miny, aby chcie* 
ustępować. -Nit) inaioną m inistrów atoli, , lecz ’ 
czyny rozstrzygają, w polityce — ugoda czeska 
zaś postawiła zasadę, k tóra zniewala rząd do po­
litycznego zwrotu...

„W szystkie koncesje, k tóre  rząd czynił do­
tąd Czechom, były hołdem , składanym  idei cze­
skiego prawa państwowego, oglądano się na  zu­
żyte m otywa historyczne (!), nie zaś na cele mo­
narch ii. W szystkie rozporządzenia hr. Taaffego 
były pokłonam i, bitemi przed czeską k o ro n ą .. 
T eraz zdobyli Niem cy m ały pagórek, pozycję, 
która może rozstrzygnąć o dalszej ich walce. 
Skoro w Czechach będą czysto niem ieckie okręgi, 
skoro może zostać urzędnikiem  Niemiec, nie po- 
trzebu ący znajom ości języka czeskiego — zostało 
już państwowe prawo czeskie przedziurawione 
i zniszczoną dotychczasow a polityka językowa 
rządu".

W dalszym  ciągu dowodzi organ cen tra li- 
stów, w iedeńskich, że mimo w szelkich zastrze­
żeń Czechów, je s t ugoda jedynie tryum fem  kon­
stytucji, a na pobojowisku leżą dwa tru p y : fed e . 
ralizm  i k lerykalizm . Ale klęski osta tn ich  la t 
dziesięciu nie łatw o znikną w pam ięci Niemców,
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Tego tygodnia zaj mywaliśmy się wszyscy 
ugodą Słowian z N iem cam i w Czechach. O tem 
pisały dzienniki, o tem  rozmawiano po kawiarniach 
w mieście i przy kominku na wsi, tem się zaj­
mowała nawet zagranica, zapominając nawet o 
P ortugalii, o której m yśleli ludzie do tąd , że je s t 
wymyśloną tylko na utrapienie dzieci przy nauce 
geografii. A nawet angielskie dzienniki wzdychały 
sm ętnie na myśl, iż królowa W iktorja nie zabie­
rze się do podobnego dzieła, w Irland ji, osobiście. 
Z wiadomością o ugodzie łączono najdziwaczniejsze 
domysły i kombinacje. Nawet znak zrównania 
w Czasie, którego autor liczy się politycznie już 
nie do śm iertelnych ludzi, tylko do Bogów nie­
śm iertelnych, pisał o tem , że się coś w m in iste r­
stw je  zmieni, i naraził się na ten despekt, że jej 
Excelencja, S ta ra  P resse , zaprzeczyła wiadomo­
ściom, kiedy się dostało do jego Ekscelencji Czasu  
krakowskiego. I  cóż my zwyczajni śm iertelnicy i 
ograniczeni poddani możemy wiedzieć wobce tej 
niezgody, pomiędzy tym i, którzy coś wiedzieć 
powinni ?

Możemy o doniosłem na każdy sposób zda- 
J ze? lu, rozumować, na podstawie dawniej naby­
tych doświadczeń i tych wiadomości, które zkąd 
m ąd mamy. Może takie rozumowanie i zabawką 
Spróbuje m° ie  Z a *e&° zdobędziemy jak ą  korzyść.

t .  .M inisterstw o Tafie przyszło do steru, przed 
la ty  jedenastom a, ^skutek tego, że dawna cen- 
tra lis  yczna większość austrjackiego parlam entu 
uwierzyła była w swoją parlam entarną  władzę i 
zaczęła rządy pana L assera u tru d n iać  swojemi 
wnioskami i obstawaniem przy swoich poglądach, 
a co więcej wewnętrzną niezgodą, spraw iającą, iż 
me można było na żadną sta łą  większość liczyć 
w austrjackim  parlam encie, Pozw alali sobie nawet 
M ntralrio i aa  tan zbytek, i i  polemizowali z ze­

wnętrzną polityką m onarchii, i że się gniew ali 
za to , ze m onarchia pomknęła swoje granice 
w głab bałkańskiego półwyspu, i że pół milionem 
muzułmanów skom pletew ała wzorzystą mozaikę 
ludów A ustrji Satysfakcja ta , że parlam ent au- 
strjacki staw iał opór uchwałom berlińskiego kon­
gresu, drogo wypadła stronnictw u w ierno-konsty­
tucyjnem u; miejsce pana L assera  zajął hr. Taffe 
a uprzejmość jego względem Czechów sprowadziła 
tych panów pod zastrzeżeniem  do wiedeńskiego 
parlam entu, gdzie wraz z Polakam i, Słoweńcami 
D alm atyńcam i, i niemieckimi klerykałam i, wytwo­
rzyli koalicyjną większość, której na imię prawica,
i k tóra  przez długie la ta  uchwalała to wszystko, 
czego od niej pan Dunajewski zażądał. Czesi na 
swojej służbie wyszli dobrze; wielkie ich prawno­
polityczne ideały pozostały wprawdzie w świecie 
ideałów. Nie wiem czy to je s t rzecz korzystna i 
dla państwa i dla Europy, że dotąd koronacja 
króla czeskiego nie stanęła nad W ełtaw ą zaporą 
panslawistycznej propagandzie. Ale mnóstwo prak­
tycznych zdobyczy stępiło broń tej propagandy, 
a dało narodowi czeskiemi możność rozwoju w g ra­
nicach A u s tr j i ; powstało mnóstwo gimnazjów cze­
skich, powstał U niw ersytet czeski a teraz oto za­
łożono czeską Akademię U m iejętności, urzęda za­
częły w Czechach wszędzie przem awiać po czesku 
sądy muszą po czesku rozumieć, nawet w n iem ie­
ckich okolicach Czech, a h rabia Franciszek Thun 
dzisiejszy nam iestnik pragski. choć bardzo słabo 
umie po czesku, liczy się jednak do owei h isto ­
rycznej szlachty czeskiej, k tóra  o sobie tw ierdzi 
że je s t częścią historycznego czeskiego narodu ’

państwu a ? echom 1 nieźle * *państwu, a hr. Taaffe rządził za pomocą większo­
ści nieznacznej ale karnej, dostatecznej parlam en­
tarnie, a jednak tak  słabej, że m u s ia ł  się 
wywac wobec rządu potulnie, i że m usiała na  to 
natrzeć cierpliwie, że rząd oświadczał często iż 
do żadnego stronnictw a me należy że stoi pinad 
stronnictw am i i że jego celem  je s t  tylko poje­
dnanie rozm aitych stronnictw  i narodowości w A u­
strji. Opozycja niem iecka naigraw ała się w głos 
z tego pojednania. Ale h r. Taaffe nie daw ał się 
tem  zbijać z tropu, zachowywał zawsze swoje s ta ­
nowisko w teorji pośrednie i  powoływał od czasu 
do czasu do m inisterstw a ludzi, poniekąd zbliżo­
nych do lewićy, jak im i są dziś a . p . paa Gautsch

i m argrabia Baeąuehem. Ale nie wszyscy politycy 
bywają tak  c ie rp liw i  ja k  ci, którzy stoją u władzy, 
a stronnictwo niecierpliwych istniało zuwsze w Cze­
chach pośród Słowian, znane pod imieniem mło­
dych, na których czele s ta ł znakomity mówca lu ­
dowy Gregr. Pragnąc jak  najszybszego udziału 
w rządach, choćby tylko w kraju, stronnictwo to 
imało się wszystkich środków mogących doprowa­
dzić do celu i podżegało wszystkie namiętności 
słowiańskiego ludu w Czechach; kokietowało przeto 
z panslawizmem, ze sL -ajną demokracją, z rady­
kalizm em , republikanizm em , a nawet czasem socja­
lizmem. Uderzało nam iętnie na szlachtę zniem- 
czałą językiem i  obyczajem, choć się przyznawała 
do wspólności politycznej z czeskim narodem, a 
chcąc niecierpliwie dostąpić władzy, robiło wszy­
stko. co robić mogło, aby św iat przekonać o tem 
że nie je s t do tei władzy zdolnem. i że żaden rząd 
austrjack i nie może się z uieih liczyć.

Ale oto zdarzyło się niespodzianie, że to 
stronnictw o niecierpliwych odniosło znaczne zwycię­
stwo przy tegorocznych wyborach do Sejmu prag- 
skiego, a tem  samem sprawiło niepospolity kłopot 
politycznie dojrzałemu stronnictw u starych Czechów, 
osłabiło na dziś większość, za pomocą której hr. 
Taaffe rządził w Radzie państwa, a uczyniło tę 
większość na przyszłość wątpliwą. Równocześnie 
podobna niecierpliwość, zupełnie zresztą odmien­
nego stronnictwa, klerykalnych Niemców, uniemo­
żliw iła księciu Lichtensteinow i dalszy pobyt w Izbie 
poselskiej i bardziej jeszcze zachwiała polityczną 
kombinacją, na której się opierają dotychczasowe 
rządy hrabiego Taaffe.

W skutek tego hr. Taaffe nie potrzebował 
ustępować, podobnie jak  ustąp ił pierwej p. Lasser. 
Wszak nigdy nie reprezentow ał rządu jakiegokol­
wiek stronnictw a i owszem zadaniem  jego gabiuetu 
było pojednanie stronnictw , a teraz właśnie m iał 
tego dowieść, że to pojednanie nie było pustym 
frazesem. Długi pobyt w opozycji sprzykrzył się 
już Niemcom czeskim, a niebezpieczeństwo socjalne, 
k tó re  wyrastało im ponad głowę i niespokojne a 
niepolityczne postępowauie licznego zastępu, tak 
zwanego niemieckiego stronnictwa, czyli skrajnej 
lewicy, dawały im do m yślenia, podobnie jak  agi­
tacje młodoczeskie dawały do myślenia stale Cze­
chom. I  niem ieckie i czeskie arystokracje nie 
chciały już dalszej walki. Przyszła tedy chwila,

w której sam cesarz mógł użyć swego wielkiego 
i zbawiennego wpływu dla pojednania zwaśnionych 
narodowości, i hr. Taaffe odniósł ten niepospolity 
tryum f, że Niem cy i Słowianie w Czechach za­
w arli zawieszenie broni, które się może zamienić 
w pokój stały .

Ale bardzo wiele pozostaje jeszcze do zro­
bienia, i można być pewnym, że skrajna część tak 
czeskiego jak  i niemieckiego obozu, nie da się za- 
dowolnić zaw artem i paktam i, i że niejedno niepo­
rozum ienie zajdzie naw et pomiędzy umiarkowanemi 
żywiołami. Ale opozycja austrjacko-niem ieckiego 
stronnictw a ustała , i hr. Taaffe będzie m iał w 
parlam encie do wyboru pomiędzy rozm aitem i wię- 
kszościam i, a będzie rozporządzał w sprawach 
obchodzących dobro państw a większością bardzo 
zuaczną. Dopiero po nowych wyborach wyklaruje 
sie sy tuacja ze wszystkiem, a nie jest niepodo­
bieństwem, iż skrajne słowiańskie i niem ieckie ży­
wioły sprzym ierzą się z 3obą w imię radykalnych 
zasad, i że parlam ent austrjacki przestanie być 
widownią walki narodowości, a stanie się, podo­
bnie jak  wszystkie inne parlam enta, widokiem 
walki konserwatyzm u z radykalizmem, wśród któ­
rej hr. Taaffe utrzym a się długo jeszcze na czele 
liberalno-konserwatywnego stronnictwa. Zajdą na 
turalnie z czasem w m inisterstw ie Taaffego zmia­
ny i grupa niem iecko-austrjacka zdobędzie dla sie­
bie m iejsca na ławie m inistrów , ale to się nie 
stanie odrazu, i n ik t nie przewidzi, w jakiej to 
się stanie formie.

I  cóż my na to ? W szystkie dzienniki odpo­
wiedziały już, że Polacy mogą tylko cieszyć się 
zgodą zbawienną dla państw a, a zaw artą na pod­
stawach takich ja k  te, których wszędzie i zawsze 
bronimy. Ta zgoda je ś t  stronnem  zwycięstwem 
idei specyficznie polskich, które bądź co bądź, 
przedewszystkiem Polacy, jako to Smolka, Gołu- 
cbowski i Alfred Potocki, wnieśli do A u strji. Je s t 
to postronne zwycięstwo Idei Polskiej, hasła „Wol­
ni z wolnymi i równi z rów nym i", które nasz 
związek z domem panującym uczyni jeszcze natu 
ralniejszym, szczerszym i trwalszym. Na prakty  
czną naszą politykę żadnego to nie wywrze wpły­
wu. Polityczne działanie Polaków w A ustrji po­
zostanie i’ nadal w ręku ludzi zorganizowanych do 
polityki i umiejących politykę robić tak, jak  my 
jedynie politykę robić możemy w W iedniu tj. za

pomocą stosunków osobistych, osobistej powagi i 
zasługi. A polityka ta  będzie zbawienną dla kra­
ju  w m iarę tego, jak  ci polityczni ludzie będą 
myśleć więcej o kraju , a mniej o sobie. Ale nad­
zwyczajnych rzeczy ta  polityka nigdy nie zrobi i 
zrobić nie może, może tylko ułatw ić i zabezpie­
czyć naszą własną narodową pracę w kraju. A do­
piero postępy w tej pracy mogą zapewnić polity­
kom w W iedniu większy wpływ i znaczenie. Le­
piej tedy nie tak  bardzo krytykujm y naszych mę­
żów stanu i naszych dygnitarzy. Nie trzeba pano­
wie, abyśmy szukali dowodu naszego męskiego pa- 
trjo tyzm u w tem, że będziemy gw ałtu  krzyczeć 
na tych Polaków, którzy m ają w kraju okruszynę 
władzy, albo w Wiedniu okruszynę wpływów. Trze­
ba, abyśmy sam i w kraju, tak  samo swój obowią­
zek pełnili, jak  swój obowiązek pełnią panie m at­
ki, abyśmy potrafili być polskimi ojcami rodzin, 
pomnąc, że rodzina jest owym przybytkiem  pol­
skości, z którego jedynie może się na świat ro­
zejść zdobywczo, bratając narody. A choć kobiety 
swój obowiązek pełnią i choć podają przyszłym 
pokoleniom do przechowania płomienie z narodo­
wego ogniska i pamięć o ideałach, które są na- 
3zem życiem i racją naszego bytu, to ich kapłań­
stwo nie wystarcza jeszcze. Ono Polskę obroni od 
zagłady i zapomnienia, ale dzieło zdrowego naro­
dowego odrodzenia rozpocznie się wtedy dopiero 
naprawdę, gdy ojcowie w Polsce staną się godny­
mi polskich m atek i będą mężczyznami całymi, 
tak  jak  one są całe mi niewiastam i, i przeniosą ze 
św iata ideału, w świat praktycznej teraźniejszości, 
to, co je s t isto tą polskiego narodu i jego ra ­
cją bytu.

Mężt zyźni w Polsce m ają  zwyczaj tw ier­
dzić, iż są pod pantoflem i n ieraz  naw et n ie ­
cierpliw ie narzekają na  tę swoją niewolę, tw ier­
dząc i to słusznie, że panie żony ich pociąga 
do życia nad stan , do wydatków niedorzeeznyd 
i naw et do cudackiego, cudzoziemskiego wycho* 
wania swoich dzieci. I  te narzekania  byw ają 
często 9łuszne, a jednak  panie nie chcą na ża­
den sposób przystać na to, że dzierzą władzę 
w domu. Pow iadają, że gdyby się działo w do­
mu wedle ich przekonania i woli, wszystko dzia­
łoby się inaczej i lepiej. Mąż je s t w inien złem u 
w rodzinie, on u trudn ia  wychowanie dzieci, on 
nie dopuszcza równowagi w rodzinnym  budżecie ‘.
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i zgoda z Czecham i nie je s t dla nich  wcale zgo 
Są z h r. Taaffe.

„I jak  m ogłaby być ta zgoda? — pyta N . 
F r. Presse. — Czy C arneri może się stać zwo­
lennikiem  hr. T aaffego? Czy Edw ard Suess może 
zapom nieć o swoim sądzie, którym  potępił gab i­
n e t dzisiejszy? Czyż p. P lener je s t mężem, k tó­
ryby w łasne laury ch c ia ł szarpać ? Opozycja wie, 
iż okoliczności nakazu ją  je j um iarkow anie, a l e  
p o z o s t a n i e  o n a  n a s w o j e m  s t a n o w i ­
s k u  p o l i t y c z n e  m, dopóki w arunki konsty­
tucyjnego życia i zaufanie do rządu nie zostaną 
przyw rócone*.

Czy M łodoczesi, którzy dopiero za kilka dni 
sąd Bwój o ugodzie m ają wydać, będą tem i, już 
dziś pojaw iającem i się zapędam i pangerm ańskie- 
m i, zbudowani ? Czy te w ątpliw ości, które na 
posiedzeniu klubu staroczeskiego — pomimo je- 
dnogłosności uchw ały  —  podnoszono, nie zostaną 
bardziej jożywionę ? Dr. R ieger na konferencji 
staroczechów  w yraził się o ugodzie barn; o ostro­
żnie, skonstatow ał bowiem tylko tyle, że ugoda 
nie naraża na  szkodę nar^ iu czeskiego, a wy­
prowadza go z konfliktu, który już dalej trw ać 
nie m ógł — w obec zach łanności niem ieckiej 
może wszakże do je s ien i w yrob; ' się między sta- 
roczecham i jeszcze bardziej ujem ne m niem anie 
o ugodzie — a wtedy całe isto tne je j przepro­
w adzenie po tw ardej potoczy się grudzie.

Z pism  berlińskich zasługuje na uwagę głos 
N at. Ztg. o niemiecko-czeskiej ugodzie. Składa 
ona powinszowania niem ieckim  reprezentantom  
Czech z powodu, iż ugoda może znakomicie pod­
nieść spokój wewnętrzny w cesarstw ie austrjackiem , 
i tak  dalej pisze: „Przykład pokojowego porozu­
m ienia dany przez plemiona zamieszkujące Czechy, 
nie pozostanie bez skutku i oddziała na stosunki 
w szystkicn plemion wielojęzycznego państwa. Przez 
to samo m usi zyskać iobrobyt tego państwa i po­
ważanie potęgi jego wśród państw europejskich 
wzrośnie niepospolicie, gdyż pokój wewnętrzny Au- 
stro-W ęgier je s t silną a naw et nieodzowną pod­
waliną pokoju europejskiego".

Skutki fałszywej interpretacji 
ustawy szkolnej.

Ze sfer nauczycielskich otrzym ujem y nastę­
pujące u w ag i:

U stawa szkolna z dnia 1. stycznia 1889, a 
mianowicie ty t. I . : „O mianowaniu nauczycieli" 
i ty t. I I . :  „O płacach i innych korzyściach służ­
bowych nauczycieli" wywołały w sferach .całego 
nauczycielstw a ludowego powszechną radość.

Polepszyła ona znacznie byt m aterjalny nau­
czycieli, tudzież uwolniła ich od ubiegania się o 
posady przez składanie czołobitności pojedynczym 
członkom gm iny, częstokroć wcale na to nie za­
sługującym , a tem  sam em  przyczyniła się w zna- 
eznej m ierze do podn ssienia stanowiska nauczy­
ciela w gm inie. Lecz każda ustawa je s t wtedy 
dobrą, jeś li może być tylko o je d e n , jedyny spo­
sób interpretow aną. Tei zalety nowa ustawa szkol­
na nie m a; i dlatego niektóre je j paragrafy muszą 
być albo zmienione, albo nowelą uzupełnione.

W  artykule  niniejszym  zam ierzyliśm y na 
podstaw ie zaszł ego we Lwowie faktu wykazazać 
niejasność §. 8. ustawy szkolnej, k tóry , gdyby był 
w tym  duchu rozumiany, nietylko nie przyczyniłby 

ę do zam iłowania przez nauczycieli za rodu swego, 
i nawjeć o d strę^y łb y  wielu młodszych, a staiv 

szym wyrządziłby dotkliwa krzywdę.
Rzecz przedstawia, się tak . Gmina m iasta 

Lwowa utworzyła na przedmieściu, zwanem Zofi- 
jówką, nową szkołę. Z początku była ona jedno- 
klasową, a przez przybywanie co roku jednej klasy 
urosła, ja k  wszystkie szkoły ludowe lwowskie, na 
czteroklasową. W r. z. uchwaliła reprezentacja 
m iasta , na wniosek Rady szkolnej okręgowej, jej 
organizacją. Rada szkolna okręgowa rozpisała 
konkurs na 1 posadę nauczyciela rzeczywistego i 
na 1 posadę nauczycielki rzeczywistej z płacą po 
800 zł. Podań wpłynęło wiele, lecz były to poda­
nia sam ych młodszych nauczycieli i nauczycielek, 
pobierających 480 zł. płacy. Z nauczycieli s ta r­
szych, mających już płacę 800 lub 900 zł., nie 
podał się żkden, gdyż taką posadę już m ają, a na 
posadę kierow nika konkursu nie ogłoszono; na 
mocy bowiem §. 8. nowej ustawy szkolnej prawo 
m ianowania kierowników szkół więcej klasowych 
przysłużą jedynie Radzie szkolnej krajowej, Która, 
m ając do wyboru wielu starszych i zasłużonych

jego koncepta, jego zabawy, naw et jego za tru ­
dnien ie  uniem ożliw iają stateczny  porządek, a żo­
n a  cierpliw ie znosi to, czemu nie poradzi i usi­
łu je  złem u zaradzić ile może, dbając o staranne 
w ychow anie dzieci i o stosunki z ludźm i, które 
się niegdyś dzieciom przydadzą. W ięcej nie robi 
n ic , bo przekonała się tysiąckro tn ie , że drobne 
oszczędności, które są w mocy żony, nie zrówno­
w ażą nieporadności i rozrzutności m ałżonka. 
I  znowu chyba pani żona ma rac ję , bo gdy m a ł­
żonek spocznie w grobie, a wdowa in te resa  obej­
m ie, stw orzy w in teresach ład , którego pierw ej 
n ie było. W  polskich Rtadłach bywa więcej wia­
ry  i m iłości m ałżeńskiej, niż gdzieindziej w E u ­
ropie, ale zgodnego kierunku co do piaksycznego 
życia nie ma. k  pochodzi to ztąd, że żony nie 
ufają rozum owi mężów i n ie  wierzą, aby ich 
czyny w ypływ ały z przekonania, a dośw iadczy­
wszy tego, że w tysiącznych  prak tycznych  dro­
bnostkach nie m ają  słuszności, tam gdzie się ich 
mąż m yli, chciałyby  s te r spraw ująć we w łasne 
ręce, a mimo całej swojej m iłości Ojczyzny, 
rzadko kiedy w iedzą praktycznie, jak  dom polski 
w inien wyglądać, jeżeli ma z niego w yrosnąć 
potęga. Mąż to może wie, ale tego w yraźnie nie 
powie, bo w szelkiej un ika walki i dom sta ro ­
polski pow szechnie znany w narodowej tradycji, 
sta je  się w życiu coraz rzadszym . J e s t  to w iną 
m ężczyzn a nie n iew iast. To d a re m n a ; um ysł 
i rozum kobiety zwrócone zawsze ku szczegółom 
drobniejszym  i bardziej zew nętrznym . Uczucie 
je j przeczuwa co się robić powinno, powie n ie ­
raz w yraźnie, czego robić nie wolno, ale je j ro ­
zum n ie  wie, jak  trzeba wśród rzeczywistego 
życia i w tej chw ili dziejów urządzić rodzinne 
życie, chcąc ażeby dobro z ideału  odczutego, 
Btało się rzeczyw istą prawdą. K obieta nie zna 
w ew nętrznych sprężyn społecznego i politycznego 
■ycia, w idzi je  po w ierzchu ze strony tow arzy- 
k iej i m imowoli sądzi, że tow arzyskie formy 

gatych  narodów zachodu, są isto tą ich cyw ili- 
a c ji ;  te formy chce we w szystkiem  zastosować 

do naszej ubogiej Polski — i robi niedobrze. 
M yśli podobnie, że dzieciom pomoże, gdy je  
wprowadzi m iędzy ludzi jak  najbardziej ogła­
dzonych i jak  n a jb o g a tszy ch ; stara  się o to , uby 
m iały  ja k  najw ięcej teoretycznej nauki i jak  
najw ięcej św iatow ej ogłady i aby pragnęły  wejść 
do ja k  najw yższych sfer tow arzyskich, a czyni

nauczycieli, wie dobrze komu kierownictwo szkoły 
należy poruczyć.

Tymczasem Rada m iejska na posiedzeniu 
z d. 23, b. m. udzieliła nauczycielowi, m ającem u 
480 zł. płacy, prezentę na nauczyciela rzeczyw' 
stego, a ja k  dzienniki doniosły, (czemu wierzyć 
nie chcem y) nawet na kierownika tej szkoły. Tym 
sposobem nauczyciel, mający zaledwie kilka la t 
służby, a tylko 480 zł. płacy, został od razu po­
sunięty aa najwyższy szczebel awansu, bo płaca 
jogo wraz ze wszystkimi dodatkam i będzie wyno­
siła  1300 zł., a zatem  summum tego, ile nauczy- 
czyciel we Lwowie dostać może.

Powiedzieliśmy wyżej, iż tem u wierzyć nie 
chcemy, jakoby to miało być już faktem  dokona­
nym, a to z następujących powodów:

1. Ani Rada miejsKa, ani Rada szkolna k ra ­
jowa zapewne nie m iały, an’ też nie m ają in ten ­
cji wyrządzania bez najmniejszego powodu zna­
cznej części nauczycieli nader dotkliwej krzywdy, 
gdyż m aterjalnej i m oralnej.

2. F ak t podobny nie zdarzył się nawet w cza­
sach owych, gdy prawo prezenty na posady kiero­
wników m iały gminy i gdy nauczycielstwo nie 
było otoczone tak  troskliw ą opieką, jaką  obecnie 
otacza je  Rada szkolna krajowa.

3. Jeśliby nowa ustawa szkolna rzeczywiście 
w ten  sposób się zainaugurow ała, wywarłoby to 
nader deprymujące wrażenie nietylko na nauczy­
cielstwo lwowskie, lecz także na nauczycielstwo k ra ­
jowe, które w tylokrotnych p e ty n ach  do sejmu 
krajowego, domagało się posuwania z niższej kla- 
i; płacy do rla sy  wyższej.

Mamy jednakże pewną nadzieje, iż Rada 
szkolna krajow a rzecz tę po zupełnej załatw i słu ­
szności. §. 8 ustawy szkolnej brzm i bowiem t a k : 
„W  szkołach o 2 lub więcej klasach postanawia 
Rada szkolna krajow a na wniosek Rady szkol: .ei 
okręgowej, k tóry  z nowomianowanych nauczycieli 
ma pełnić stale obowiązki kierownika szkoły. Do 
zakresu działania Rady szkolnej krajowej należy 
także posuwanie nauczycieli na wyższe stopnie 
płacy w szkołach tej same; kategorji".

Z końcowego ustęou powyższego §. wy ływa 
całkiem  jasno, ż prawo posuwania nauczycieli na 
wyższe stopnie płacy, a tem sam em  prawo poru- 
czania kierownictwa szkoły przysłużą jedynie Ra­
dzie szkolnej krajowej, byle to było w szkołach 
tej samej k a teg o rji; a nauczyciele wszystkich 
szkół lwowskich należą rzeczywiście do szkół je ­
dnej kategorji, gdyż wszyscy są ustaleni przy 
szkołach 4-klasotfych i wszyscy m ają prezentę 
m iasta.

Towarzystwo sztuk pięknych
■ w e  L w o w i e .

Z atarg  pomiędzy lwowsk’ im. a krakowskiem 
Towarzystwem  sztuk pięknych toczy się od dłuż­
szego już czasu, obracając w niwec piękne inten­
cje tych którzy zainicjowali ongi zjednoczenie oby 
dwóch Towarzystw. M ieliśmy już kilkakrotnie spo­
sobność dotknąć tej spraw y; czyniliśm y to zaś za ­
wsze z wszelką oględnością, sądząc, iż w dobrze 
zrozumianym własnym i artystów  in teresie  utwo­
rzy się modus c iten d i dla obu Towarzystw równie 
korzystny. W idocznie jednak pewien odłam krako­
wskiej Dyrekcji woli kierować się właanem widzi­
misię, niż względami na dobro Towarzystwa. Sto­
sunek Reprezentacji tu tejszej z krakowską Dyre­
kcją wszedł skutkiem  tego w stan naprężenia, 
które wątpimy, czy da s ie ju ż  usunąć. Małostkowe 
in tryg i i protekcje, ignorowanie wszelkich zarzą­
dzeń ze strony tutejszej R eprezentacji, wreszcie 
(nie dość troskliw ie zachowana w tajem nicy) dą- 
źuość do przem ienienia lwowskiej Reprezentacji w 
filię i zwinięcia jej następnie, wszystko to wyro­
biło w zarządzie naszej Reprezentacji to przekona­
nie, -ż porozumienie między obydwoma Towarzy­
stwam i nie ła tw o już przyjść może do skutku.

Dlaczego Dyrekcja krakowska i je j doradcy 
uparli się koniecznie przy tem, aby we Lwowie 
zam kr’ęto wystawę, tego zrozumieć nie możemy. 
Je s t przecie celem Towarzystwa stać na straży 
interesu artystów , a trudno przypuszczać, aby 
zamknięcie wystawy nawet słabo uczęszczanej (bo 
o jej wzbogacanie nie wiele sie s tara ją) można 
uważać, jako korzystniejsze dla artystów , aniżeli 
j j utrzym anie. Byłe lwowskie Towarzystwo sztuk 
pięknych nie szło wprawdzie drogą wysłaną róża­
mi, ale cel swój spełniło i zdobyło sobie dość 
silne podstawy po temu, aby rozwijać się po­
m yślnie. Przez la t 18 samoistnego swego istnienia 
miało ono dość czasu i dość dowodów, aby prze­

je  przeto niezdolnym i do ciężkiej, rubasznej czę­
sto pow szedniej pracy życia, w Które, tkwi pra­
wdziwa potęga narodów Zachodu. Nie wie o tem
0 ile społeczeństw o u narodów cyw ilizow anych 
Zachodu je s t jednolitem , a widząc u nas, że 
tylko m ała warstwa w ierzchnia naśladu je  F ran ­
cuzów, a resz ta  pozostała zupełnie obcą zacho­
dniem u obyezajowi, lęka się, aby je j dzieci nie 
m iały  styczności z owem niebyłem  barbarzyń­
stwem, a chce je  wepchnąć jak  najg łęb iej w cu­
dzoziem szczyznę, co się objawia u m atki uboż­
szej, abj je j synowie byli m iejskim i „ panam i", 
a co u bogatszej objaw ia się chęcią odosobnie­
n ia  dzieci od otoczenia ludzi uboższych.

Często najrozum niejsi u nas ludzie m aw ia­
ją, że się nie m ięszają do wychowania swoich 
dzieci, że wiedzą, iż n ie  dorów nają w tem  żonom 
swoim, i że tym żonom zostaw iają i odpowie­
dzialność i trud wychowania. T to rja  to bardzo 
wygodna, ale przeciw na przykazaniom  Bożym, 
obowiązkowi patrjotyczuem u i rozumowi prakty­
cznemu, teorja, której po za Polską chyba wcale 
n ie znajdziesz, a k tóra  w Polsce ma swój począ­
tek w czasach upadku, saskiej hulatyki i bez­
m yślnej anarchii. Ona źródłem  tego, co m ężczy­
źni nazywają panow aniem  pantofla w Polsce, bo 
naturalnie, że żona, na którą spadło wyłączne 
brzem ię w ychow ania dzieci, m usi się w domu 
dom agać niejednej rzeczy, na którą wygodny mąż 
n iechętn ie  przystać musi. Ale spytajcie się żon
1 m atek, a każe a z n ich  wam odpowie, że b y ły ­
by bardzo szczęśliwe, gdyby się znalazł m ałżo­
nek i o jciec, któryby n adał k ierunek wychowa­
niu n iety lko  synów ale także i córek, i któryby 
zaglądał poważnie do szczegółów tego w ychowa­
nia, nie w im ię jak iegoś osobistego w idzim isia 
lnb osobistej wygódki, ale w im ię zasad patrjo - 
tycznych, re lig ijnych  i społecznych. Żona pragnie 
widzieć w mężu a rcykap łana  domowej wiary, 
i tylko w tedy szczęśliwa, gdy go znajdzie, a zna-

omość świaua, k tórą ma m ężczyzna, sprai i, że 
powie niechybnie, skoro o tem  pom yśli poważnie, 
co w wychowaniu próżnością i zbytkiem  szko­
dliwym , co potrzebą i prawdą. Tylko ojciec ob­
cując z synem  może go nauczyć zawczasu, jak im  
sposobem potrafi p raktycznie w nieść w życie i 
uczynić ciałem  ideały , k tóre mu m atka do serca 
w lała, tylko ojeiec zdoła córce powiedzieć, co 
w życiu i w cyw ilizacji je s t  praw dą, a co pozo-

konać się o swej żywotności. Je s t więc wszelka 
nadzieja-, że i teraz mogłoby tc Towarzystwo sa­
moistnie spełniać zadania, jak ich  się podjęło i 
jeśli kilku panom z Krakowa nie na rękę je s t 
utrzymywanie Reprezentacji lwowskiej, to niechaj 
zam iast bawić się w spodniczkowe in tryżki, wy­
stąpią z o tw artem i przyłbicam i i rozetną węzeł 
dla obydwóch stron  niedogodny. W przeciwnym 
razie do nożyczek w tym  celu sięgnąćby m usiała 
Reprezentacja lwowska, której nie przystoi znosić 
ubliżające poniekąd traktow anie ze strony krakow­
skiej Dyrekcji.

W piątek w ieczonm  odbędzie się zgrom a­
dzenie zarządu reprezentacji lwowskiej, które 
ma się zastanowić nad ewentualnem  zerwaniem 
węzła łączącego oba Towarzystwa. H r. J . Bor­
kowski przedstawi następnie krakowskiej D yrekcji 
osobiście ultim atum  na tem zgromadzeniu uchwa­
lone. Gzy krakowskie Towarzystwo na ew entual­
nem zerwaniu stosunków zyska, wątpimy, - -  tego 
jednak jesteśm y pewni, iż tutejsze nic nie straci, 
a uwolni się od szykan niezasłużonych i od tych 
ciągłych nieprzyjemności, jakie znosić musiało 
dotąd ze strony Dyrekcji krakowskiej, a względnie 
niektórych jej członków.

Zajścia a M s ic t ie  w Krakowa.
W czoraj, pod wpływem pierw szej wiado­

mości o zajściacn akadem ickich  w K rakow ie i o 
ciężkim  w y ro k w ^ e leg ac ji na  trzech  kolegi w, 
p rzesła ła  tu te jszą , m łodzież akadem ictn  i poli­
techniczna w yrazy sym patji i solidarności kole­
żeńskiej akadem ikom  krakow skim .

Czyż ktokolwiek znający m łodzież, szai u- 
jący  je j poczucie ^wspólności w doli i niedoli, 
oceniający trzeźwo jej pohopność i drażliwość 
w obronie w łasnych swobód akadem ickich  m ógłby 
się tem u dziwić ? l przecież dziw nem  m usia ł się 
wydać krok ten  ck. p rokurato rji państw a, gdyż 
za przytoczenie tenoru owych poselstw  młodzieży 
tu te jsze j i za wątpliwości podniesione co do pra- 
w ności i słusznośei wyroku senatu  un iw ersy te­
ckiego krakowskiego, u leg ł w czorajszy num er 
Oae. Naród, konfiskacie.

Mimo tak  srogiego ciosu ze strony proku­
ra to rji, nie możemy nabrać przekonania, ażeby 
postępowanie senatu A lm ae m atris  Jag iellońsk i ij 
było najzupełn iej ijfafne i sądzim y, że w yrażenie 
tej opini’ —  naw et w obec najelastyczniejszego  
stosowania „objektywki* — nie może nas kwa­
lifikować pod paragrafy ustaw y karnej, na pod­
staw ie których jedynie konfiskata pism a może 
być zarządzoną.

Jesteśm y  tego zdania, że niety lko w m yśl 
ducha, ale naw et v w m yśl tenoru p rzestarzałe j 
ustaw y uniw ersy teckiej z 13. październ ika  1849, 
nie może być w ładza dyscyplinarna senatu  aż 
na opinie i przekonania ucznia poza uniw ersy te- 
t< m rozciągniętą i zawsze dom agać się będziemy 
tego idealiuejszego stanu  na naszych uniw ersy­
tetach, ażeby sam a przew aga naukow a i wpływ  
m oralny profesorów był już w ystarczającym  do 
u trzym ania m łodzieży w szlachetnym  dążeniu do 
w iedzy, w tych prądach ducha, poświęconych 
głów nie nauce, gdzie w szystkie zapatryw ania  
m ogą i powinny się ścierać, lecz gdzie cześć dla 
nauki, profesorów i un iw ersy tetu  sam a przez się 
trzym a m łodzież w karbach  powagi, godności 
i karności.

Nawei w czasach najjaskraw szej reakc ji by­
w ały swobody a i^ e m ic k ie  wysoko trzym ane i 
bro ione —  i jeżm l tylko o obrono tych  swobód 
młodzieży akadem ickiej chodzi, nie możemy je j 
za to potępiać. K toby raz dyscyplii a rną  władzą 
chcia ł zastąpić m oralny wpływ sam ejże wiedzy, 
ten  nie przyczyniłby się  ~aiste an i do uszlache­
tn ien ia  um ysłów  m łodzieży, ani do podniesienia 
w niej zapału dla nauki, tenby ściągnął sz tan­
dar un iw ersy teckiej nauki do niegodnego je j po­
ziomu.

Ale obrona swobód akademickich, a używa­
nie i obrona w strętnych, brutalnych czynów, u rą­
gających wszelkiej powadze, karności i uszanowa­
niu władzy —  to są dwie rzeczy całkiem  odm ien­
ne. P raw a do pierwszej nie możemy młodzieży 
akademickiej odmówić — |drugie potępiam y stano­
wczo i ubolewamy, że trafiły  się one w ostatnich 
zajściach krakowskich.

Przykre w rażeń”e sprawozdań o tych zai- 
ściach łagodzi w nas jedynie dochodząca nas dziś 
wiadomość, że i inna ręka była w nich czynną, 
że głównie osoby, nie należące do rzędu akadem i­
ków, dowodziły owemi w strętnem i hałasam i i wy­

rem tylko, dodatkiem  i fa ta łaszką. Na to, prawda, 
że trzeba coś czasu, ale pożycie z rodziną będzie 
po pracy odpoczynkiem bardziej pokrzepiającym  
od party jk i w kasynie albo u sąsiada.

Pierwszym naszym  obowiązkiem je s t, abyś­
my się sta li ojcami i głow am i rodzin na prawdę. 
N arzekam y nieraz na Zygm untów i Kazim ierzów 
i Augustów, że nie m ieli dosyć hartu  i powagi, 
aby swoją ojcowską wolą i królew sk.em  dośw iad­
czeniem  przewodzić narodow i, że próżnowali, że 
się bawili, że ustępowali tam , gd ie ustępować 
nie pow inni. N ie nam  ojcom polskim dziś narze­
kać na nich. Nam baczyć piln ie, byśm y ich b łę ­
dów nio popełniali, bo dziś każdy u nas to Zyg­
m unt, K azim ierz, czy A u g u s t; innej królewskości 
nad ojcowską n ie  masz już w Polsce, innego 
państw a, innej potęjgi pol-kiej, nad dom. N arze­
kamy na to, że mopgi i mile ziem i poDki- i wy­
chodzą z rąk daw nych je j dziedziców. W Pr.:- 
siech na Litw ie i ,, U krainie przyczyniają się do 
tego rządy i praw a ; w G alicji myśmy chyba sami 
tylko winni, jeśli w ogromnych pasach kraju ua 
Podgórzu i nad W isłą nie masz innych większych 
m ajątków jak  latifuudia u iem ieckie, jeśli się zie­
mia "wszędzie indziej dostaje w ręce żydów du­
chem obcych. Gdy będziemy m ężam i i ojcam i 
na prawdę, gdy przykładem  pracy, dzieci do pra­
cy zachęcim y, gdy każdej -zoczy w oczy zajrzy­
my nielitościw ie a odważnie, i gdy synów i córki 
do tego zapraw im y, przestanie ziem .a przechodzić 
w ręce obce, a nasze uzieci nie będą się lękać 
tego, że na  tej ziem i będą m usiały pracować i 
oszczędzać. Ale nie o to przedew szystkiem  cho­
dzi, aby ja k  najw ięcej morgów i sążni m iało 
w łaściciela, który się ma za P o laka ; o to cho­
dzi przedew szystkiem , aby było jak  najw ięcej 
domów staropolskich, prawdziwie polskich, na tym 
św iecie i w te j naszej Ojczyźnie i aby dpm pol­
ski był rzeczą tak szanowną i poważną, aby całe 
otoczenie swoim duchem  przejm ow ał i aby każuy 
człow iek rozum ny, który tak i dom pczna, zapra­
gnął, aby jego dom był także polskim  domem. 
A to zależy jedynie  od tego, czy my chcem y i 
potrafim y być m ężnemi a poważnem i głow am i 
rodzin.

Rzeczą męża a nie żony postawić kres wy­
datkom i ściśle wyznaczyć, jak  w domu |y ć  po­
winni, co mogą poświęcić dla mody i pozorów, 
dla tow arzyskiej przyzwoitości i światowego s ta -

b ‘:aniem  szyb w pomieszkaniu dr. Korczyńskiego, 
oraz zdruzgotaniem  popiersia powszechnie szano­
wanego i łubianego profesora. Inne te wpływy n a ­
dały także tak  przykry, nieswojski i nieoolski wy­
raz owym westchnieniom, ażeby t. zw. demokraci 
wiedeńscy lub młodoczesi b ra li w obronę akade 
mików polskich przeciw profesorom Polakom. Jest 
spór, może je s t i krzywda, ale karność narodowa prze 
dewszystkiem. Społeczeństwo ma za dużo m iłości 
dla młodego pokolenia i dość jeszcze poważną opi­
nię, aby je  pozwoliło krzywdzić — więc kto pier­
wszy wynosi ten spór przed Niemców czy Cze­
chów — ten  popełnia zdradę na karności narodo­
wej, której p rzyh iH  dawać powinna przedewszyst­
kiem młodzież polska.

Ludzie wiarogodai zapewniają nas, że, choć 
nieliczne, są przecież w łonie krakowskiej m ło­
dzieży żyw ioły i kierunki, zasługujące bezw arun­
kowo na potępienie. Przypominamy ów zrodzony 
w pewnej frakcji akademi ków krakowskich wyna­
lazek „etnograficznej Polski" — przypominamy, 
że powstania listopadowego w pewnem ich gronie 
nie obchodzono, bo powstanie to było „krzywdzącą 
Słowiańszczyznę bratobójczą walką" —  a w Ogni­
sku znalazł się nawet raz ustęp, że „Kościuszko 
popełnił błąd wielki, z zam iast zwrócić kosy 
przeciw szlacncie, uzbroił .lud przeciw Rosji1'. Są 
więc zapaloue wartogłowy, wyzuwające się dobro­
wolnie z uczuć patrjotyzm u i ideałów Polski — 
ale z wartogłowami tem i sam a młoazież, w bardzo 
a bardzo przeważnej większości obdarzona zdro- 
wem poczuciem narodowem, może i powinna sobie 
dać-radę. Narażanie wielkiej zasady swobód a k a ­
demickich, dla ścigania zbałamuconych wyjątków— 
to zdaniem naszem błąd który może tylko złe 
pogorszyć, ale go nie uchylić. Je śli zaś poza m ło­
dzieżą akadem icką są najem ni przez Moskali pan- 
slawiści, lub internacjonalni ajenci socjalistyczni, 
których nic nie kosztuje budzić pośród nas za­
mieszki i łowić ryby w m ętnej wodzie —  to gdzież 
je s t Dolicja żak o w sk a?  Nie zadaniem to senatu 
akademickiego ścigać takich politycznych rzezi­
mieszków lecz władzy bezpieczeństwa, i gdyby 
pr/eciw  nim zwróciła asystencję wojskową, byłoby 
to bardziej na swojem miejscu.

Korespondent krakowski K ra ju  dowiaduje 
się. że już oddawna toczyły się na uniwersytecie 
Jagiellońskim  dochodzenia dyscyplinarne i tak o 
tem  p isze :

„Rządy liberalnego rek tora  uniw ersytetu dra 
Korczyńskiego w dalszym ciągu niepotrzebnie się 
trudnią  wkraczaniem w sferę przekonań polity­
cznych i społecznych młod/.ieżj akadem ickiej. Do­
wiaduję się, iż zarządzono dochodzenia dyscypli­
narne przeciwko młodzieży, podejrzanej o sprzyja­
nie teorjom socjalistycznym. Takie śledztwa, to 
sztuczna fabryka wielkich ludzi. Od czasu jak  
młodzież była młodzieżą, zawsze w żywszych umy- 
słacb nurtowały najskrajniejsze teorje, które do­
świadczenie życia oddawało później do składu s ta ­
rych rupieci i gratów. Jedynem  lekarstw em  było 
oddziaływanie moralne i praktyczne, a zawsze się 
łudzono, kiedy używano jako antidotum  dyscypli­
narnych dochodzeń. Dowodem zresztą, że teoryj, 
znajdujących 3wój wyraz w czasopiśmie Ognisko 
nie podziela ogół młodzieży, je s t powstały świeżo 
„P rteg lą d  A kadem icki“.

** *
, Z relacji C satu  o zajściach krakowskich w yj­

mujemy co następuje
„W czoraj (w poniedziałek) na kilku m iej­

scach ponowiły się wybryki, a orzed południem 
zastęp rozgoiączkowanej młodzieży niciigdąw aa/ 
do kliniki przy ulicy Kopernika, nie mając wzglę­
du na pomieszczonych tam że chorych, wywlókł na 
dziedziniec popiersie terakotowe rektora, ofiarowa­
ne niedawno na cześć jego przez samychże u 
czniów i zdruzgotał je  ostentacyjnie. Dochodzenia 
policyjne wykazały, iż brutalnym  napadem na cu­
dzą własność kierow ał pewien pan, który wcale 
nie je s t uczn em uniwersytetu. W  gmachu uniwer­
syteckim  w południe i później pojawiły się indy­
widua, których tam  nigdy nie w:dywano i w yda­
wały okrzyki prseciw profesorom uniw ersytetu. In ­
dywidua te przyłączyły się do gromadzących się na 
wykłady akademików, usiłu jąc szczególniej podbu­
rzyć młodzież z I  i I I  roku. Lecz akademicy 
wstrzym yw ali się do większej części od wszelkiej 
akcji. — Najlepszym dowodem, że wykłady i egza­
minu odbywały się zwykłym trybem .

C harakterystyczne w tym względzie zajście 
nastąpi/o  po południu podczas w ykładu profesora 
dr. Rostafińskiego. Gdy prof. Rostafiński wszedł 
do sali, k ilkunastu  m łodych ludzi wpadło tuż za

nowiska. Dom, który wszystkie swoje środki po- 
Sw ęca dla tych rzeczy, je s t złym domem i upaść 
musi. Kobieta, gay od męża nie usłyszy rozumnej 
prawdy, łatwo przez miłość dla dzieci a niezna­
jomość praw głębszych społeczeństwa, doprowadzi 
do tego, że każdy grosz i każda chwila będą po­
święcone dla światowych pozorów i tak  zwanych 
towarzyskich obowiązków, że nie zostanie czasu 
na poważne czytanie, lub poważną rozmowę, że 
nigay nie będzie grosza na cele publicznego do­
bra a choćby na zakupno polskiej książki. W te­
dy będzie źle, a tem  pewniej tak  będzie, je ś li  oj­
ciec w chwilach wypoczynku będzie m arnował 
czas i grosz na bezmyślną zabawę, niby także to ­
warzyską, z której nawet kłam liwy pozór pożytku 
dla dzieci wyniknąć nie może.

I  to je s t źle, co u nas bywa rzeczą pospo­
litą , kiedy ludzie zamożniejsi, choćby trochę tylko, 
tak  wszystkie swoje siły  wytężają, dla u trzym a­
nia tego co się nazywa towarzyskiem  stanowiskiem, 
że już nić zrobić nie mogą dla drugich uboższych, 
że już nie mówię o tych, którym  nie  starczy m a­
ją tk u , dla życia, do którego sądzą, że są zmusze­
ni i którzy przeto muszą si ciągle oglądać za ja ­
kim ś środeezkiein, za jakim ś kredytem , za jakąś 
pomocą, m arnując i czas i godność własną na tem 
ciągiem udręczeniu. W domu staropolskim powi­
nien panować ten spekój, k tóry  wynika z tegn, 
iż życie, zastósowane ściśle do środków, zostawia 
jeszcze pieniądz na te chrześciańskie obowiązki, 
które są edynym dowodem dostatku i zostawia 
czas na to obcowanie z niższymi, które samo je ­
dno może z nich powoli wyrobić rozumnych oby­
w ateli i dobrych Polaków.

Ojciec rodziuy powinien o tem  wiedzieć, iż 
nie należy się mężowi lękać tej obn -wy i tych 
śmiechów, których nie uniknie, kto nśeulega po­
wszechnemu, w narodzie, występkowi, albo powsze­
chnemu głupstwu, i powinien w żona wpoić tę odwa­
gę. aby się nie bała wyrzutu oryginalności, jeśli 
len  wyrzut ją  spotka dia tego, ic  żyje rozumnie 
i cnotliwie. I  owszem, ten  zarzut powinien cie­
szyć, bo je s t dowodem, że ludzie zwrócili uwagę 
na rozumne życie p r a w d z ie  staropolskiego domu. 
N eraz trzpiot tem  sie chełpi, że n ezwyczajnym 
krojem surduta, niepotrzebnie drogiego, albo spo­
sobem jeżdżenia na koniu, albo jakiem ś głupiem  
małpowaniem zagram jznego obyczaju , wywołał 
śn rech  i zadziwienie. Pew ny je s t  wtenczas, że nie-

I

nim , w ołając „pereat!*  i wzywając akadem ików 
do rozejścia  się w im ię solidarności. Pr >f. Rosta­
fiński przerw ał na chw ilę w yk ład , ale z ław ek 
odezw ały się głosy: „w yk ładać! w ykładać!*  D e­
m onstranci widząc, że nie osiągną celu, wybiegli 
z s a l i , aby dwa razy  ponowić napad z tym  sa ­
mym sk u tk ie m , poczem prof. Rostafiński spokoj­
n ie  dokończył w ykładu. W  tymże czasie nadszedł 
oddział straży policyjnej, k tóry  jed n ak  został 
przed gm achem  i w jego przedsioi ta ch .

Różne pogłoski n iepokojące, rozszerzane 
w m ieście, dały  pow ód , że policja rekw irow ału 
pod wieczór w ojsko, a kom isarz policji p. K ota- 
sek z polecenia w ładzy rozw iązał kom ers m al­
kontentów , jak i się odbyw ał w restau rac ji Czer­
niaka. Przy tej sposobności aresztow ano- kilka 
osób. Zebrani na kom ers akadem icy wyruszyli 
następnie  przez ulice L ub icz , S zn ita lną . na  R y­
nek głów ny, skąd rozeszli się do domu.

N ajlepszym  dow odem , że ruch te n , wśród 
studentów  sam ych znajduje wiele przeciwników, 
jf it przysłany  nam  dziś p ro test jednego  z k lu ­
bów uniw ersyteckich , który tu podajem y:

„Część członków „Czytelni A kadem iekuj* 
zorganizowana przed kilku m iesiącam i w kinu 
„Łączność,, w łonie sam ejże „Czytelni" zawiązany, 
uprasza Szanowną Redakcję o zamieszczenie nastę­
pującego oświadczenia Protestujem y niniejszem 
przeciwko wszelk o zajściom dni ostatn ich , które 
przekraczały granice przyzwoitości i zam ieniały się 
.< proste burdy, ubliżające honorowi akadem ickiem u. 
Jesteśm y przekonani, że protest nasz je s t  wyrazem 
zapatryw ań znacznej większości krakowskiej m ło­
dzieży akademickiej.*

Objawy takie są pocieszającym faktem  i jak - 
kolwi k w ogóle jesteśm y przeciw wszelkim zbyt 
hałaśliw ym  m anifestom  i protestom  ze stroi y 
uczącej się jeszcze młodzieży, jednak ten uważa­
my za potrzebny, a naw et nieodzowny, wiadomo 
nam nadto *e i z pomiędzy młodzieży nie prote­
stującej głośno, w lka większość przeciwna je s t 
ruchom takim . Ubolewać tylko można, że i aik 
znalazło się dosyć takich , którzy dali się uwieść 
żywiołom burzliwym, po za uniw ersytetem  stoją- 
ym , a pchającym do czynów najprostszej i wszel­

kiego potępienia godnej brutalności.
Dziś wykłady we wszystkich kolegiach odby­

wają się w zwykłam porządku, a młodzież zacho­
waniem swojem okazuie, że przyszła sam a do prze­
konania, iż nie burda, ale praca i spełnianie obo­
wiązków je s t  najwymowniejszym objawem dojrza­
łości tych, co m ają wkrótce zająć stanowisko 
obywatelskie*.

Z Izby sądowej.
(U siłow ano otrucie.)

Po ukeńczenej wczoraj rozprawie, sędziowie 
przysięgli uznali Jurka Sytara winnym nsiłowanege 
skrytobójczego morderstwa, zaś Teklę Szczepańską 
winną udziału w tej zbrodni, a trybunał skazał, 
przyjmująo u obojga oskarżonych okoliczności łago­
dzące, pierwszego na 5, drugą na 2 lata eięikiege 
więziema. obostrzonego jednorazowym postem w ty­
godniu i 24-godzinną ciemnicą kaidegc 25. września.

Proces wadowicki.
Świadek Maurycy F  r a n k kierownik firmy Ps* 

arson & Lanąuosse, ekępedjenta linii „Ounard- “ za 
)rzy<dęzony, zeznał zgodnie _ innymi świa-sramf, U 
Towarzystwo „Packetfahrtu* mogło eeny okrętowe 
dowolnie podwyższać, a nie wolno mu było takowych 
obniżać, a prawo to regulaminem Clearinghouse nie 
jest ograniczone, bc ten ma na celu ustanawiać ce­
ny minimalne, poniżej których schodzić nie wolno.

myśl kartelu między ekspedjentami zawartego a 
regulaminem Ciearinghouse objętego, ceny Paketu 
były n -mą dla wszystkich linij okrętowych, a w 
szczególności dla Unionu. Klansner w każdym razie 
był uprawniony pobierać za ceny podpokładowe okrę­
tów liosu 100 marek, względnie później od 10 
marca 1888 r. 110 marek.

Rudolf F a l k ,  ekspedjent linij okrętowyoh i 
były prezes Clearinghouse, potwierdził również, że 
wedle uchwały Clearinghouse na wioenę roku 18S7 
powziętej linia Cunarda była uprawnioną żądać zz 
karty okrętowe do marca 1888 r. oenę 100 marek.

D Cornellj kierownik Olearinghousu zeznał: 
Linie Hapagu w Hamburgu (Paketfartu) i Cnnardu 

tają prawo ceny podpokładowe na okrętach Paketu 
Unionu i Cunardu samowładnie dowolnie podwyższ.0)

zabawem będzin m iał naśladowców, a. zatem  czło­
wiek rozumny, którego rozumem gorszą się sąsia­
dzi, niechaj się także cieszy, bo może mieć na 
dzieję, niezabawem zaczną go udawać, nie ku 
szkodzie, ale ku użytkowi.

Sekty, które przem ieniły oblicze krajów ca­
łych, pierwsi chrześcianie, pierw si angielsey i 
am erykańscy purytanie i niezliczeni inni, zaczęli 
swoje dzieło polityczne od tego, że ludzi zadzi­
w i l i  często umyślną eksentrycznością. K to ludzi 
i ie zadziwi, nie zwróci na siebie uw agi, i ten  swo­
ich wyobrażeń nie uczyni powszechnymi. Naszem 
zadaniem  ma być najogólniejsze rozpowszechnienie 
staropolskich m yśli i uczuć. J e s t  nas zawsze b ar­
dzo w elu, a gdy zechcemy, aby dom staropolski 
był orawdą i czynem, dopniemy naszego zam iaru 
i s tan iem y się potęgą prędzej niż myślimy. P ra ­
wda, że pierwsi ojcowie, Którzy zawróeą na te 
drogę w tych okolicach, w których bezmyślność 
ji zapanowa‘a, zwrócą przez chwilę na siebie lu ­
dzką obmowę, choć nie będa gonili za żadną 
ekscentrycznością. Aie to nie potrw a długo. U nas 
tradycja s ta ra  nie zaginęła i prędko da się wyro­
bić opii^a puhliozna, która rozumne życie uświęci, 
nierozumne uniemożliwi. W  wielu miejscach s ta ­
ropolski dom istn ieje jeszcze powszechnie, może ty l­
ko jeszcze nie dość św.adomie, a powrót do powagi, 
k tórą  ojciec ma dla tego, ie  na n ią zasługuje, do 
surowej wstrzemięźliwości i do wykształcenia, ró­
wnego wykształceniu narodów zachodu, połączone­
go z prostotą, nie wstydzącą się naszego ubóstwa, 
nie będzie tak trudnym , skoro to wszystko żyje 
jeszcze w pam ięci ludzi starszych pośród nas. 
Tylko, że trzeba w przyszłości to życie towarzy- 
śkie, oparte nie na próżności ale na chrześciańskiej 
miłości bliźniego, które istniało pośród szlachty, 
bez różnicr m ajątku, wykształcenia i wyznania, 
rozszerzyć uo całego narodu, w tym  zakresie, w 
jak im  istn iało  niegdyś pośród szlachty. Nie hędzi 
to równość, ale to będzie braterstw o i w tem  br 
terstw ie będzie siła, k tó ra  domowi staropolskie1 
zapewni trw anie i potęgę pośród przyszłych j. 
koleń.

Wojciech D siedussyebi.
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nic mają. atoli prawa cen tych bez porozumienia się 
z innemi liniami obniżać. Linie wyż rzeczone były 
również uprawnione dawać swoim ajentom poleeenia, 
by tych wyższych cen od pasażerów żądali. Co się 
tyczy cen podpokładowych na okrętach Unionu, wy­
nosiła jena do 10. marca 1888 r. 100 marek, a od 
tego dnia 110 marek, tó jest tyle, ile kosztowały 
miejsca na okrętach Paketu

Świadek Paweł F o r s t e r ,  maszynista kolei 
wrocławskiej zeznał co następuje : Przyjeżdżał on co­
dziennie do Oświęcimia i widział bardzo często, jak 
Iwanicki wychodźców z restauracji kolejowej do kam 
celarji Herza odprowadzał. Pewnego razu przystąpił' 
Iwanicki do dwóch chłopaków, w sali restauracyjnej 
siejących i wdał się z nimi w rozmowę. O czem ze 
sobą mówili, tego świadek nie wie, ale w toku roz­
mowy uderzył Iwanicki jednego z nich w twarz. Po 
chwili później wyszli chłopcy z Iwanickim, który ich 
do hotelu Zatorskiego zaprowadził.

Następnie odczytano kontrakt między Klausne- 
rem i Herzem, który to pierwszyi wykonywanie kon­
cesji odnośnie do zastępstwa lini Cunard na przeciąg 
lat trzeeh odstąpił Herzowi. Ten ostatni miał być 
Wyłącznym kierownikiem ajencji i jako taki miał być 
w namiestnictwie zgłoszony. W  liście do Herza z 
maroa 1888 ,r. zawiadamia Balin, że Paketfart pod­
niósł ceny swoje o 10 marek, tak że cena brutto 
110, a cena netto 98 marek wynosić ma.

Dnia 87. bm. odozytane lb-zne wykazy prze- 
słane z ministerstwa ■ obrony krajowej, a dotyczące 
osób, któro wyemigrowały, dopełń iwszy poprzednio 
służby wojskowej. Obrońca dr. Łazarski prosił o 
■konstatowanie, jakie te osoby wedle zapatrywania 
ministerstwa dopełniły służby wojskowej, czy te, co 
wysłużyły 3 lata w linii, czy te, które nadto skoń­
czyły służbę w rezerwie i obronie krajowej, czy wre­
szcie może dopiero te, które wyszły z lat obowiązu­
jących de służby w pospolitem russeniu.

P r z e  w. oznajmił, że nic w tym względzie 
konstatować nie może, bo wykazy odnośne nic odno­
śnie do tej kwestji nie zawierają.

Dr. Ł a z a r s k i .  W takim razie stawiam wnio­
sek o wyjaśnienie tej rzeczy przez zażądanie uzupeł­
nienia i wyjaśnienia z ministerstwa ebrony krajowej.

P r o k .  Sprzeciwiam się temu, bo to dla spra­
wy obojętne.

Trybunał odmówił wnioskowi obrony.
Poczem nastąpiło odczytywanie telegramów, li­

ftów i sprawozdań różnych władz.

lulka miejscowa 1 miel
L w ów  dn ia  29. s tyctn ia .

* K o n fisk a ta . Wczorajszy numer G as Naród. 
został przez o. k. prokuratorję państwa skonfiskowa­
ny. Powodem konfiskaty były podane w rubryce 
„Oetatnięb wiadomości“ szczegóły, donoszące o dal­
szym rozwoju zajść akademickich w Krakowie, a 
mianowicie o koleżeńskich manifestacjach tutejszej 
„Czytelni akademickiej* i słuchaczy politechniki. 
Konfiskata nastąpiła dopiero o trzy kwadranse na 8ą
  snaś mimo krótkości artykułn wymagała długich
n a m ysłów  prokuratorji —  tak, iż zabrano wszystkie 
num era depiero z poczty, skutkiem czego nowy na­
kład numeru nie mógł już być zarządzony. Wiado 
mości w numerze tym zawarte, z pominięciem inkry­
minowanego -ustępu, dołączamy do dzisiejszego nume­
ru Qn*. B ar. "  osobnym dodatku.

* A k d je n c je . Na posłuchaniu u cesarza d. 27. 
km. byli między innymi Ludwik hr. Wodzicki, f. m. 
p. Eoezkowski i Antoni hr. Wodzicki.

* N a m ie s tn ik  h r .  R a d e a i ,  bawiący obecnie 
W m iał d. 2 4 -ti. m. Oł-ntazą audjencję u 
ąreyks. Karola Ludwika. W sobotę był namiestnik 
na obiadzie u cesarza. Przedtem zaś konferował dwie 
godziny z br, Kalnokym. Onegdaj był p. namiestnik 
na •biodaio u hm Kalnokiego, na który zaproszeni 
■ostali tylko hr. Taaffe i szef sekcji w ministerstwie 
■praw zagranicznych p. Szógyenyi.

Jutro we czwartek spodziewają się hr. Bade- 
niggo w Krakowie.

* Z m a r l i  Franciszka z Reyterów Krasnopolska, 
właśeieiolka dóbr na Podolu, wzorowa Polka i oby- 
wate'ka, zmarła w Krakowie w 64 r, życia.

W Bokalu zmarł pensjonowany starosta Djoni- 
2j  Tchórzeweki

W Erlangen zmarł Franoiszek Makowiczka, b. 
pref«*or uniwersytetu krakowskiego, w 79 r. życia.

W Pięciokoścjołach zmarł emer. feldmarszałek 
porucznik br.- Juliusz Grad-wbhl w 71 r. życia.

Kanonik borowski, członek frakcji centrum w 
Frauenburgu na Warmii zmarł na raka w żołądku. 
Urodził »ię w Brunsbergu i od roku 1867 był człon­
kiem kapituły w Frauenburgu. Od roku 1870' nale- 

do izby deputowanyoh a od 1871 także do 
parlamentu, dokąd żóstał wybrany z okręgu wybor- 
czeg* ołiztyńskiego.

W Paryżu zmarł fidm Iftłłietard, autor zna nej 
komedji „Le Testament de Oćsar Girodot", grywanej 
dotąd w teatrze Jrafcuskim z uetalonem powodzeniem. 
YiHietatd przed laty 'był współpracownikiem D ebatów , 
■ w ostatnim czasie należał do redakcji dziennika 
Miinitear Uninrrsel

W następstwie influenzy zmarła w Warszawie
w 18 r życia hrabianka Platerówna, córka hr. Ta­
deusza Platera-Zyberk z Wojcieszkowa i małżonki je ­
go z hr. Aleksandrowiczów.

Prof. Posenberger, dyrekter obserwatorjum astro- 
MJDiCBn#go w Halli, zmarł tamże w piątek.

W Graslitz zmarł w 35 r. życia Wiktor Isba-
ry, wspólnik firmy Hlawataeh-Iebary, syn członka
Izby panów i prezydenta dolno-austijackiej Izby han- 
dlowsj, Rudolfa Isbarego.

* Nabożeństwo żałobne. W sobotę dnia l .  
lutego e godzinie 10 odbędzie się w kościele 00. 
Dominikanów Mboieństwo żałobne za poległych w 
waloe-e- -niepodległość w powstań i n r. 1863, na które 
rodaków zaprasza młodzież polską.

* K o m ita t  b u d o w y  T ea tru  w e L w o w ie  od­
był wezorąj posiedzenie, na którem przy udziale 84 
eiłonków rozstrzygnięto kwestą* wyboru miejsca na 
budowę.

P. Kuhn imieniem komisji technicznej przedło­
żył sprawozdanie, uzasadniające projekt, aby teatr 
zbudować na plaou Gełuchowskich frontem do espla-
nady wałów hetmańskich.

Za budową w ogrodzie m ie jsk im  p rzem aw ia li 
gorąco pp, Marchwicki, Starkel i.^Zgórski. Za placem 
(łułuchowekich prof. R o szk o w sk i, Kędzierski i Małecki.

Na propozycję prezydenta Mochnackiego głoso­
wano imiennie. Za budową w ogrodzie p.rdło 12, za 
bndową zaś na placu Gołuchowskich 21 głosów. J e ­
den głes padł za wyborem placu na wałach guber- 
nałorskich. Wynik ten będzie przedstawiony Radzie 
miejskiej do ostatecznej uchwały.

* wieczorek z ta ń c a m i  urządzany w salach 
kasyna miejskiego dnia 4. lutege przez komitet pań 
na dochód wdów i sierot, zostających pod opieką to­
warzystwa św. Salomei, zapowiada się bardzo dobrze. 
Za' stałą cenę 50 ot otrzymać można na wieczorku 
herbatę a pnekąebt Pwypominamy, że komitet za­
proszeń nie wysyła i że bilety wstępu nabywaś mo­
żna n członków komitetu, jakotsż u p. prezydentowa) 
Mechnaokiej codziennie między godz. 2 a 4 po po- 
udaiti.

* Bal prawników. Komisja dekoracyjna czeka 
tylko odbycia się dzisiejszego balu literackiego, aby 
rozpocząć przystrajanie sal kasyna miejskiego na 2 
lutego. Sala większa ulegnie nowemu, a nader gu­
stownemu przeobrażeniu, sala mniejsza zaś będzie 
musiała przenieść się w  krainy gorące, oieplejsze 
nawet, niż okolice Neapolu _na balu technickim, bo 
jako pagoda chińska miłą będzie przystanią dla po­
bożnych, a zuużonych już zabawą na większej sali. 
Porządki tańców sporządzono w kształcie palet, z któ­
rych każda w inną zdobna jest rycinę; jedne z nich 
przedstawiają najpiękniejsze widoki, inne opatrzone 
portrecikiem w stroju malowniczym, inne znewu, a 
dla pań zamiejscowych przeznaczone, widoki ze Lwo­
wa mieszczą na sobie, a wszystko dziełem miejsco­
wego artysty-malarza, ktÓTy na razie chowa swe 
incognito.

Bilety na ten bal wydawane będą za okazaniem 
zaproszenia w piątek d. 31. stycznia, w sobotę d 1, 
lutego i w niedzielę d. 2. lutego br. w kancelarji 
komitetu w hotelu Żorza od godz. 10. rano do 6. 
wieczorem, prócz tego wieczorem w dzień balu przy 
kasie.

* Eaprowadrenie zawiadomienia adresa­
tów o nadejściu towarów za pomocą telefonu. Dy­
rekcja kolei państwowych donosi nam, co następuje: 
Począwszy od 1. marca br. będą firmy, które z urzą­
dzeniem telefonicznem na stacji we Lwowie w połą­
czeniu się znajdują, o nadejściu tychże przesyłek po­
spiesznych i zwykłych towarowych za pomocą tele­
fonu zawiadamiane, jeżeli żądać będą tego sposobu 
zawiadomienia pisemnie od stacji i na dotyczące wa­
runki, które na stacji we Lwowie przejrzeć i otrzy­
mać można, zgodzić się zdeklarują

* Walne zgromadzenie towarzystwa ogrodo- 
wniczo-sadswniczo-pszczelnego, odbędzie się 2. lutego 
o godz 3 po południn w sali towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego ul. Karola Ludwika 1. 1.

* Zniszczone dzieło. K u r. W ar. donosi 27. 
bm.; Rzeźbiarz Antoni Kurzawa, który jak wiadomo 
czytelnikom, zniszczył w Warszawie «woje dzieło 
konkursowe, od dwóch nocy nie pokazał się w swo- 
jem mieszkaniu przy ulicy Ordynackiej. Istnieje przy­
puszczenie, iż artysta wyjechał do swojej rodziny 
w Galicji. Tymczasem z gmachu wystawy usunięto 
kupę skorup gipsowych, pozostałych po „Mickiewi­
czu, budzącym gsnjusza". Kurzawa, którego stargane 
zdrowi* wymagało wypoczynku zmniejszy grupę o po­
łowę, poprawi braki rysunkowe i przystąpi do roz­
powszechniania utworu w terakocie. Nadzieję co do 
uzyskania wyższej nagrody budował na poparciu i 
zachęcie ze strony komitetu, który po tbejrzeniu za­
ledwie rozpoczętej pracy uchwalił wydanie dość zna­
cznej, wynoszącej 200 rs. kwoty, na koszta ukończe­
nia grupy.

* Samobójstwa. Wczoraj o godz. 8. rano ode­
brał sobie życie wystrzałem z rewolweru na strzel­
nicy wojskowej na Kortumówce Józef Leminger, po­
rucznik 80. pułku piechoty i komendant strzelnicy 
wojskowej. Zmarły był w pułku bardzo łubianym 
oficerem. Stosunki majątkowe mają byó zupełnie upo­
rządkowane, ponieważ śp. Leminger jest z domu za­
możnym. Przed dwoma dniami oddał zmarły poru­
cznik zarząd wojskowej strzelnicy w najzupełniejszym 
porządku swemu następcy z 95. pułku Po skonsta­
towaniu śmierci przez komisję wojskową, odstawiono 
zwłoki o g 1. w południ* do szpitalu wojskowego

W jednym z hotelów w Krakowie odebrał so­
bie życie wystrzałem z pistoletu przybyły z Żywca 
młody wiekiem urzędnik zarządu dóbr arcyksięeia 
Albrechta Grzegorz Poppek. Zwłoki odesłano do za­
kładu medycyny sądowej. Samobójca pozostawił kilka 
zapieczętowanych listów. Przyczyna samobójstwa na 
razie nie jest znaną.

* D a r . Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły pogorzelcom gminy Belestraszyce, w powiecio 
przemyskim, zapomogę w kwocie 200 złr.

* Influenza we Lwowi*. W  ubiegającym dzi­
siaj czwartym tygodniu miesiąca bieżącego zgłosili 
lekarze lwowscy oraz szpital krajowy w fizykacie 
miejskim ogółem 109 wypadków influenzy. Dr. J a ­
siński, lekarz w zakładzie karnym dla mężczyzn za­
wiadomił, że w zakładzie tym choroba influenzy już 
zupełnie wygasła. Cyfra chorych podana powyżej 
świadozy, że rozmiary epidemii zmniejszają się stale. 
Według opinii lekarzy, liczne w estatnich dniach 
skonstatowane wypadki miały charakter złośliwy lub 
też były recydywą, o wiele ostrzejszą od przebytej 
już raz influenzy

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 29. stycznia o godzinie 12. w po­
łudni* ;

W ubiegłej dobie, licząc od 12 godz. w połu­
dnie d. 28 bm. do 12. godz w południe d. 29. bm. 
mieliśmy wiatr co do kierunku zachodni, co do siły 
mierny (3’3), niebo zachmurzone, powietrze bardzo 
wilgotne (81°/, wilg. względ.) opad: śnieg, wysokość 
opadu 0 5 mm

Średnia temperatura doby była -(- 1 1° C, naj­
wyższa - |-  8*2° C wczoraj w południe, najniższa 
— O-O0 C dziś rano o 7.

Uwaga: Wczeraj okoł# 1 , a potem po 4—taj po 
południu padał śnieg nieznaczny.

Zniżka barometryczna 735— 740 mm. znajdo­
wała się w Inflantach; zwyżka 770— 765 w półn 
Afryce; zniżka drugorzędna utworzyła się Irlandji.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godzinie rano 752 mm. Barometr idzie 
w górę.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po­
łudni# d 29. bm. do 12. w południe d. 30. bm :

W iatr będzie co do kierunku południowo-zacho­
dni , co do siły mierny (2—4); średnia temperatura 
doby obniży się do — 1-0° C, niebo będzie zachmu­
rzone, względna wilgotność powietrza bez zmiany; — 
opad: śnieg nieznaczny.

* J a t . r o ,  d. 30. stycznia: św. Martyna. —
św. Aftanazya.

Teatr, literatura i muzyka
— *  t e a t r u .  Pani Jadwiga Oamilowa debiuto­

wała na naszej scenie po raz pierwszy w partii R a­
cheli w „Żydówce" Halevyogo 23. listopoda z. r Po 
pierwszym tym debiucie napiialiśmy między inn<mi 
„Debiutantka posiada wszelkie warunki na śpiewa­
czkę koloraturową, głos piękny, dźwięczny sopran 
lekki, odznaczający się specjalnie wysokiemi tonami. 
Powierzchowność jej bardzo sympatyczna gra inte­
ligentna swobodna, dekl*macja wyborna, intonacja 
czysta. Państwo Souvestrowie, u których pani Cami- 
lowa pobierała początkowo naukę śpiewu, zakwalifi­
kowali ją  na śpiewaczkę koloraturową; do ról drama­
tycznych brak głosowi debiutantki dźwięków piersio­
wych i średnicy, a przytem temperamentu, konieczne­
go w partjach dramatycznych. Debiut jej przekonał 
nas o tern, że pani Camilowa z powodzeniem śpiewać 
może wyłączDie tylko partje koloraturowe i w tym 
kierunku uśmiecha się jej piękna karjera. Przyszłość 
zresztą okaże, ozy polegając na parere  pp. Sonre- 
strów mieliśmy rację.“

Po wczorajszym „Fauście" stanowozo twierdzić 
możemy, żeśmy mieli rację... i że pani Oamilowa 
tylko jako śpiewaczka koloraturowa może w przyszło­

ści liczyć na powodzenie. Partje dramatyczne, forso­
wno mogłyby delikatny i szlachetny jej głos nadwe 
rężyć, a byłaby to prawdziwa szkoda, gdyż sadząc 
po wczorajszej kreacji, pani Camilowa zająć może 
wkrótce bardzo piękne stanowisko, jeżeli pracować 
będzie pod okiem sumiennego i zdolnego maestra,: 
który ostrożnie i umiejętnie obchodzić się będzie 
z cennym materjałem głosowym śpiewaczki.

Wczorajsza Małgorzata zadowolić powinna była 
wybrednych nawet słuchaczy, którzy naturalnie liczyć 
musieli się z tern, że mają przed sobą artystkę, sta­
wiającą pierwsze kroki na scenie i walczącą z nie­
odłączną trem ą.. Pani Camilowa wyglądała bardzo 
uroczo, w grze jej było wiele wdzięku i poezji a pod 
względem wokalnym podobała nam się najbardziej 
odśpiewanie ballady i arji z klejnotami.

Debiutantka znalazła się wczoraj w szczęśli- 
wem tern położeniu, że miała wyborne otoczenie i to 
wyłącznie prawie polskie.

P . J a r z y n a  śpiewał wćzoraj „Fausta" zna- 
komisie. Nie forsował głosu, używał go bardzo u- 
misjętnie, grał dobrze, deklamował poprawnie. Wszy­
stko to złożyło się na całość skończoną prawie. Cie 
szymy się prawd ii wie z wczorajszego sukcesu sym­
patycznego naszego śpiewaka i radzilibyśmy mu tylko 
zerwać zupełnie z operetką, gdyż to zerwanie w 
skutkach swoich mniej jest ryzykownem, aniżeli... 
zerwanie głesu.

Prawdziwą niespodziankę sprawiła nam tak 
że panna Michalina F r e n k i e l ,  która już zeszłego 
roku wystąpiła w partji Siebla.

Zeszłoroczny Siebel nie wypadł dlatego bardzo 
fortunnie, ponieważ śpiewaczka miała silną tremę, 
spotęgowaną pierwszem wystąpieniem w kostjumie 
męskim. Wczoraj nie zauważyliśmy już ani śladu 
tremy i dlatego mogliśmy rozkoszować się pięknym 
jej głosem. Szczególnie romans (przed balladą) od­
śpiewała bardzo efektownie i rozentuzjazmowała pu­
bliczność, która wynagradzała ją frenetycznemi okla­
skami. Nie wątpimy, że wczorajszy sukces doda otu­
chy pannie Frenklównej, która, dla każdtj sceny stać 
się może bardzo pożyteczną akwizycją.

P. J e r o m i n  w roli Msfistofela zachwycił nas 
przecudnym głosem i skończoną grą. Oklaskiwano go 
ciągi*.

Walentyna śpiewał z pewodzeniem p. Puto.
„Faust" wczorajszy zaliczonym mógł być słu­

sznie do najudatniejszych przedstawień operowych w 
tym sezonie. (?)

— R e p e r t e a r  t e a t r a l n y ;  Dzisiaj we środę 
„Maskota11 operetka — We czwartek „Hugenoci" 
opera Meyerbeera z panną Pawlikówną. —  W pią­
tek po raz pierwszy „Walka o byt" dramat Daudeta.

—  N a  w y s t a w ę  zjednoczonego Towarzystwa 
przyj, sztuk pięknych we Lwowie (Plac św. Ducha 
1. 10) nadeszły następujące dzieła sztuki: 1. Stasia­
ka Ludwika „Jenerał Sowiński*. 2. Rossowskiego 
„Madonna z dzieciątkiem". 3. Steinsberga „Sfinks i 
amor“, „Studium szwabau i „Portret". 6. Sozańskie- 
go „La Pieta" płaskorzeźba w terracocie.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdani© z targu zbożowego na 

K le p a rz u . K r a k ó w  dnia 28. stycznia. T arg  
dzisiejszy odbył sie w usposobieniu spokojnem, 
gdyż wobec chwiejnej tendencji za granicą zarówno 
sprzedający jak  kupujący zachowują się wyczeku­
jąco i dlatego żadne większe tranzakcje miejsca 
nie mają a ceny utrzym ują się te same.

Płacono za pszenice b ia łą  od 9.50 do 9.75
zł.; za czerwoną od 9.50 do 9.80 z ł.; za żółtą
od 9.40 do 9.70 z ł,; za żyto od 8.50 do 8.70
zł.; za jęczm ień browarny od 7.50 do 8.50 z ł.;
na paszę od 7.— do 7.35 z ł .; za owies od 8 ’— 
do 8.45 z ł; groch o d — .— d o — .— zł. W szystko 
za 100 kilogramów.

Tymczasowe oszacowanie rezultatu żniw
w Galicji zachodniej za rok 1889 podaje: psze­
nicy 1139 tysięcy hektolitrów  (o 6 prc. więcej 
od r. 1888), żyta 1266 tysięcy hektl. (o 30 prc. 
mniej), jęczm ienia 1050 tysięcy hektl. (o 24 prc. 
mniej), owsa 1750 tysiący hektl. (o 49 prc. mniej 
niż w r. 1888). Dla Galicji wschodniej oszacowa­
nia jeszcze nie dokonano.

G ie łd a  zb o żo w a. Wiedeń 28. stycznia. Psze­
nica na wiosnę 8 -8 6 , na maj-czerwiec 8'98, na je­
sień 8 12, owies na wiosnę 8 '—, kukurudza na maj
i czerwiec 5*48.

W ie d e ń  28. stycznia. Na wczorajszy targ przy­
pędzono b y d ł a  r z e ź n e g o  3355 sztuk opasowego 
i 891 sztuk chudego. Razem 4246 sztuk.

Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 194 sztuk 
opasowych i 371 sztuk chudych; z Bukowiny 29 
sztuk opasowych.

Ogółem przypędzono o 1449 sztuk mniej niż 
zeszłego tygodnia, z samej Galicji zaś o 605 sztuk 
mniej niż zeszłego tygodnia.

Ceny utrzymały się w takiej wysokości jak 
w zeszłym tygodniu. Nie sprzedano 90 sztuk.

Płacono : galicyjsko-bukowińskie woły opasowe 
po 46 de 52 ^z ł., towaru przedniego z Galicji i Bu­
kowiny nie było wcale żadnego; węgierskie woły opa­
sowe po 47 do 55 zł., za towar przedni po 56 do
59 zł., z innyeh krajów koronnych po 48 do 56. zł.,
za towar przedni po 57 do 60 zł., wyjątkowo po 61
do 62-50; krowy po 15 do 24 zł.; stadniki po 18 do
30 zł.; bawoły po 16 do 21 zł. za cetnar metryczny.

Bydło chude 18 do 120 za sztukę.

Ostatnie- notowania produktów
z dnia 29. stycznia 1889.

L w ó w : Pszenica 8 75 do 9 60, żyto 7 5® do 810 , 
owies obroezuy 7-50 do 8 —, jęczmień 6'25 do 8 50, rzepak 
15-50 do 16 50, groch 6 ’75 do 12-—, wyka 6-50 do 6-—, bo­
bik —•— do —•—, hreezka —'— do —•—, kukurudza — 
do — •—, chmiel za 66 kilo —•- do — •—, koniczyna czer­
wona 49 '— do 65 '—, koniczyna b iała — •— do — , koni­
czyna szwedzka -  •— do —■— .

T a r n o p o l : Pszenica 8-50 do 9-50, żyto 7'25 do 7 85, 
jęczmień browarny 6-— do 8 '—, owies — do 7 '50, groch 
6-50 do 11-—, wyka 4 8 0  do 5 25, rzepak 15 '— do 16-—, 
Inianka — -— do — '—, koniczyna czerwona 48-— do 64 '—, 
koniczyna b iała —■— do —•—, koniczyna Bzwedzka —•— 
do — .

P o d w o ło c z y s k a : Pszenica 8'4® do 9'20, żyto 7 1 0  
do 7'70, jęczmień 6-— do 8 '—, owies 7'50 do — , groch 
6 '— do 12'— , wyka —•— do —*—, rzepak 15 -  do 16'— . 
Inianka — do —■—, koniczyna czorwona 4 8 '— do 63'— , 
koniczyna biała — do — — , koniczyna szwedzka —•— 
do —•— .

J a r o s ł a w : Pszenica 8'90 do 9 70, żyto 7-65 do 8 30, 
jęczmień 6-75 do 8 70, owies 7 25 do 8-— , groch 7 '— do 
12-— , wyka —•— do —"■— . rzepak 15-66 ido 4d'V5, Inianka, 
—■— do — — , koniozyna ozerwona 50 — do 65 '—, koni-, 
czyna biała — ■— do —•—, koniczyna szwedz. —•— do — ‘—, 
tym otka — — do —"—•

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel od 25'—  do 45 '— z), za 6 6 1 kilo, looo Lwów, 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 

11-50 do 11-75.
Usposobienie ożywione. Tendencja ciągło zwyżkowa. 

Producenci wstrzymują się ze sprzedażą, wyczekując lepszyob 
cen. Oferty nie wielkie.

f
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K raków  dnia 29. stycznia. Młodzież 
akademicka zachowuje się spokojuie. Senat 
naradza się nad czasowem zamknięciem wy­
kładów na uniwersytecie i zarządzeniem no­
wych wpisów pod najściślejszą kontrolą. Do­
chodzenia dyscyplinarne w uniwersytecie od­
bywały się na żądanie m inisterstwa, któremu 
przeditawiono, że między młodzieżą tutejszą 
rozwija się agitacja panslawistyczno-socjali- 
styczna. W ielu poważnych ludzi wpływa, ahy 
przykre i pożałowania godne zajścia między 
młodzieżą a profesorami załagodzić i wpro­
wadzić na właściwe tory.

Wiedeń d. 29. stycznia. Wiener Ztg. 
ogłasza rozporządzenie m inisterjalne co do 
przeprowadzenia ustawy z d. 19. kwietnia 
1885 o prowizoryczuem polepszeniu dotacji 
parafialnego duchowieństwa katolickiego.

Wiedeń d. 29 . stycznia. Mimo wszel­
kich zaprzeczeń utrzym uje się w poważnych 
kołach politycznych wieść o wstąpienia br. 
Scharschm ida do gabinetn.

P r a g a  d. 29. stycznia. N« wczoraj­
szym posiedzeniu Izby handlowej cofnęli się 
jeszcze członkowie niemieccy od wyboru pre­
zydenta, oświadczyli jednak, że rozwijająca 
się ugoda dozwoli im zapewne porzucić to 
odporne stanowske, bo do Izby wejdzie duch 
igody i wspólnego działania. Oświadczenie to 
powitali okrzykami uznania Czesi i Niemcy, 
poczem wybrano ponownie dotychczasowe 
prezydjum i uchwalono odroczyć czynności 
przygotowawcze do wystawy do d. 12. lutego,

Peazt d. 29. stycznia, Nemzet, oma­
wiając ezesko-niemiecką ugodę, podnosi, iż 
dualizm i interesa W ęgier zyskają na niej, bo 
parlam entarne i rządowe stosunki w A ustrji 
mogą się odtąd rozwijać bez zam ącania ich 
narodowemi agitacjami.

Pesti Naplo tw ierdzi, że ważną je s t ta  
okoliczaość, iż odtąd Niemcy w Przedlitawii 
uzyakują większy niż dotychczas wpływ. Dla 
Austrji otwiera się wskutek tego perspektywa 
pomyślniejszego okresu politycznego.

B e r l i n  d. 29. stycznia. Kanclerz jest 
zupełnie zdrów i wyjedzie ztąd dopiero na 
wiosnę do którego ze swoieh majątków.

B r u k s e l a  d. 29. stycznia. Z powodn 
zasłabnięcia i nieobecności k ilku członków 
konferencji antiniewolniczej, zostały jej prace 
dopiero onegdaj nanowo podjęte.

B z y m  d. 29. stycznia. W  kołach dwor­
skich są zaniepokojeni szerzeniem się wyuz­
danego radykalizmu przy pomocy Crispiego. 
Senator Jacin i (były m inister) wystosował 
do konstytucyjnego Stowarzyszenia włoskiego 
pismo, w którem wobec przyszłych wyborów 
wzywa do silnej organizacji wszystkich ży­
wiołów umiarkowanych. „W inniśm y —  po­
wiada — skoncentrować nasze siły i wyzy­
skiwać zarodki słabości, jak ie  się w gabine­
cie Crispiego objawiają, i przygotować powa­
żną opozycję, aby obalić radykalny, jak o b iń ­
ski, dyktatorski i chorujący na manię gran- 
derji gabinet Crispiego*.

Bukareszt d. 29. stycznia. Dzienniki 
żądają podwyższenia cła od w izystkich obcych 
towarów, konwencjami handlowemi nieobję­
tych, mianowicie od perfumeryj i towarów 
jedwabnych. Rozchodzi się bowiem pogłoska, 
że rząd francuski zamyśla podnieść cło od 
kukurudzy, i to w chwili, gdy Rumunia 
przyznała towarom francuskim najwyższą fa- 
woryzację, nie żądając niczego w zamian dla 
siebie.

Bukareszt d. 29. stycznia. W ię­
kszość Izby posłów uchwaliła przejść do po­
rządku dziennego nad wnioskiem względem 
postawienia gabinetu Bratiana w stan oska­
rżenia.

Belgrad d. 29. stycznia. Szef sekcji 
Popowicz wysłany został przez rząd dla zba­
dania, jak i skutek wywarły wśród osiedlo­
nych w Serbii Czaruogórców zasiłki z Rosji 
im przysłane.

Belgrad d. 29. stycznia. Półurzędov,a 
„Agence Belgrade“ zapewnia, że senzacyjne 
wiadomości o mobilizacji arm ii, reaktywowa­
niu jenerała Horwatowicza, o bezzwłocznem 
zwołaniu skupczyny, w celu uchwalenie kre­
dytu na mobilizację i fortynkowauia Zajczaru, 

to z powodu rzekomej koncentracji wojsk 
w B ułgarji, są bezpodstawne. Faktem  je s t 
tylko, że ma być wniesiony kredyt dodatko­
wy na regularne uzupełnienie m aterjałn ar- 
tylerji, ale wysokość tego kredytu nie jes' 
jeszcze dokładnie znaną.

S o U a  d. 29. stycznia. W skutek re 
raonstracyj reprezentantów Austrji, Włoch 
Grecji i Rumunii zniesiono pięcioprocentowe 
clo miejskie od wprowadzanych do Sofii to 
warów.

K a i r  d. 29. stycznia. Dochody egipskie 
wynosiły w ubiegłym roku 9 719,000 fnt 
sz t., wydatki zaś 9 ,523.000 ft. Nadwyżka 
byłaby jeszcze wyższą, gdyby podatek grun­
towy nie był z powodu lichego stanu  wody 
na Nilu o 340 .000  ft. u p a d ł, i gdyby nie 
wyprawa wojskowa do Toski. Do funduszu 
rezerwowego złożono 425.000 ft. s z t ;  i fnn- 
dusz ten wynosi ebecnie 1 ,250.000 ft- szt.

Z Anglii mają przybyć znowu dwa lub 
trzy bataliony z powodu pogorszenia się stanu 
rzeczy w Sudanie. Rząd angielski pragnie 
dać silniejszy nacisk swojej polityce.

W ie d e ń  dnia 29. stycznia, godz 2 min — po 
południu. Akcje kredytowe 824*27. Akcje alpejskie 
Towar*, górniczego 110.25. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 848-— . Akcje Ba*.' Aio-austijaokiego 
167*20. Akcje Unionbankn 261*50. Akcje kolei Karola

Ludwika 187 52. Akcje kolei Północnej 260-56. Akcje 
kolei Południowej (Lombardy) 135 85 Akcje kolei 
Alfoldzkiej — ■— . Akcje kolei Państwowej 215-25. 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieokiej 234 25. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 190 75. Losy ko­
munalne wiedeńskie 143-— . Akcje Tow. tureckiego 
116'— . Galie, oblig. idemn. 104"75. Akcje*kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethai) 219 50. Losy 
regulacji Cisy — •— . Akcje Bauku dla krajów koron­
nych 238'20. Akcje Bankrereinu 125*50. Rosyjski 
rubel papierowy 124-50.

4'/io% renta wspólna 88-50. 5% renta anstr. 
papier. 101*75. 5% renta austr. złota —•— . Renta 
4% węg. złota 103-50. 5% renta węg. pap. 99'35, 
Napoleondory 9'38. Marki niem. 57'75.

Sokal 25, stycznia 1890. D zisiaj odbył się 
w mieście naszem sm utny obrzęd pogrzebowy, 
po krótkiej, bo dwudniowej chorobie zmarłego, 
D y o n i z e g o  T c h o r z e w s k i e g o .

Zmarły był przez la t 14 staro stą  powiatu 
sokalskiego, a jako rep rezen tan t rządu, um iał po­
łączyć zacna gorliwość urzędnika z prawdziwym, 
dobrze zrozumianym patrjotyzmem prawego Po­
laka. Cnoty jego i zalety, byłyby naw et przez 
wrogów u zn an e , gdyby ich mógł mieć zgasły 
starosta. Bo w każdej potrzebie, bez różnicy na­
rodow ości, pospieszał z rada i pomocą —  ła g o ­
dność zaś, uprzejmość i szczere usposobienie by­
ł y  złotem  ogniw em , którem spajał wszystkie 
warstwy społeczeństwa. Cały powiat przez śm ierć 
tę — bolesną, niepowetowaną poniósł stratę. — 
Cześć jego pam ięci! . -4 . &

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 29. stycznia. (Z Izby handlowej).

I. Akcje za sztukę.

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 1™ 25 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 233'50 
Banku hipotecznego gaL po 200 zł. w. a  . 297 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . .

II. L isty zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5 ° / , .........................JO l‘15

r „ 5 %  wyl. 10%  •
Banku krajowego 41/**/# 1<>S- w 51 latach . 98 2o 
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5°/0 ......................*97

" l  1 1 50/ć los. w 37 lat. 101-60
4°/o lo 8 ' w  4 1 V i '

,  * * 4V,0/o los- w 52 .
„ 4%  los. w 56 lat.

ID. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włośe. w likw. (d. 6% ) 3%

.  » , fd. 5% ) 2«/t%  • •
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizae. jne  galic. 5%  m b .........................
Galic. funduszu propinacyjnego 4%
Kom. banku krajowego 5%  w- ń- L

iąd tją
189-25
236-50

216-—

10215
1 0 6 - -
99-27

102-60

94-40
99-60
93-40

55—
46—

w 0 /O '
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%  w. a.

„ z r. 1883 4 '/ ,%  .
V. Losy.

Losy m iasta K r a k o w a ......................
Losy m iasta Stanisławowa . . • •

VI. Monety.
Dukat h o le n d e rsk i.................................
Dukat c e s a r s k i .......................................
Napoleondor....................................
Pófimperjał rosyjski.......................
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy . ' .  . • 
100 marek n ie m ie c k ic h ......................

104—
91-60

100-50
104—

97-25

23 —

5-47
5-54
9-35 
9 65 
3-32 

1-28*/, 
57 5 0

102-60
95-40

100.60
94-40

58—
49—

105—  
92-60

101-50
106—  

9825

25—
36—

5-57
5-64
9-45
9-78
1-42

1-30*/,
58-50

P r z y je c S ia li  d o  L w o w a

dDia 29. stycznia 1890.
Hotel Żoria. M. hr. Komorowski z Chorobrowa. A. 

Hulimka z Mycowa. St. hr. W iśniewski z Perespy. J . W a­
chowicz z Sidorowa. S. Wachowiez z Dawidkowiec. Dr. H. 
Kiesler z Ozerniowiec. K. Matthai z Hanoweru. E. Kahlich 
z Czortkowa. S. Metzeles z Tryjestu. H. P isk  z W iednia.

H otel A ngielski. K. Rylski z Butyny. S. Gogolewski 
z Sokala. C. Gerard Festenburg z Krakowa. K. Pająk  z Żyw­
ca. F . Granzner z Wiednia. E Januszke z Borysławia.

H otel K rakow ski. W. Chyćko z Waniowa. E. Mała- 
czyński z Ostrowa. J . Fischer z Jarosławia. R. Beer z W ie­
dnia. K. ks. Jaworski z Czortkowa.

Hotel K u h n a  K. Załuski ze Szklar. E. Ćwierzewicz 
z Nozdrzec. Ks. St. P y tlik  z Łoziny. M. Silber z Rzeszowa. 
Ks. St. Donarewicz z Boryniez. Ks. G. Hajwarowicz i Mila- 
tyna. B. Skoplak z Zawiśni. Ks. K. K uryk z Bełza. Ks. J. 
Borosiewicz z Konina.

K A D E S Ł lA N E .

N E F S T E I W A .  305

ocukrzons pigułki krew przeczyszczające
św. Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych lekarzy 
zalecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig. 10 et., 
rolka 120 pig. 1 złr. P rz e d  n a ś la d o w n ic tw e m  ostrzega 
się . Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzone jest 
naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem -ochronnym: 
w czerwonym druku „św. Leopold" z naszą firmą „Apotneke 
zum  h e il  L e o p o ld ,  W ic n ,  S tad t.‘E ch k e  der Spiegel- 
n n d  P la n k e n g u s se 11. Do nabycia we Lwowie w aptekach 
pp.: P . Mikolascha,. Z. Ruckera, J . Beisera i A. Sklepinskifigo.

W Kołom yi; w aptece p Witostawskiego.

W y sk o k  s z p ilk o w y  sporządzony w zak ła ­
dzie wodoleczniczym w Eggenberg koło Grocu 
(Slyrja), o którym  zam ieszczam y dziś ogłoszenie 
na o sta tn ie j s tro n ie , okazał się ze znanych tego 
rodzaju przetworów, jako najbardziej odpowiada­
jący swemu celowi.

Pociągi kolejowe.
Podług zegarn lwowskiego. (Od 1. października 1889.)

Do Lwowa przychodzą -.

Z K r a k o w a ..................................
Z Podwołoezysk .......................
Z Podwołoezysk na  Podzamcze . 
Z Suczawy, Ozerniowiec, Husia- 

tyna 1 Stanisławowa . . . 
Z Suczawy, Ozerniowiec i Sta­

nisławowa ............................
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna, 

Stanisławowa i Stryja . . 
Z Suchej, Chyrowa, Ławocznego

i Stryja ..................................
Z Pesztu , Ławocznego , Chyro­

wa, Husiatyna, Stanisławowa
i S t r y j a ..................................

Z Bełżca (Tomaszowa) ■ • ■

Ze Lwows odchodzą;
Do K i a t o w a ..................................
D o  P o d w o ło e z y s k  . . . .  .
Do Podwołoezysk z Podzamcza 
Do Suczawy, Czeraiowieo,.. Sta­

nisławowa i  Husiatyna . .
Do Stanisławowa, Ozerniowiee i

S u c z a w y ............................
Do Stryja, Stanisławowa, Husia- 

tyna, Chyrowa i Suchej . . 
Do Stryja, Chyrowa, Ławoozne-

go i S u c h e j ............................
Do Stryja, Stanisławowa, Husia­

ty n a , Ławocznego, Pesztu, 
Chyrowa i Stróże . . . .  

Do Bełżca (Tomaszowa) . . .

Posp.
lub
kur-
jer
4-03
2-20
208

so ;

8-50

10

6-55

3-36

2-28 
4 U■22.4-22

9-16

Pociąg
Ołobcwj

8*28 
315  
2-381 g

13-08

4-30

7—

7-20 
9-521 •= 

10-38 g.

1018

4-25 

a  4 5

1020

5*50

I I

7*15
7 0 0
6-23

5-41

>
8 3 tt

10 3
11

1-

8-03

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczaja 
porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano.



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 30. Stycznia 1890. Nr. 24.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po eeneie od. wyrazu.

SŁ U G I wszelkiej kategorji 
M ittiga, Sykstuska 2.

poleca Binro 
151

MA 8Ł O  kuchenne, dawniejsze po 7 5 , 
świeże po 90 centów za jeden kilogram 

brutto, loco stacja Kołomyja. Faski ważą po 
36 i po 20 kilo. W ysyła za zaliczką 
dwór w Słobódee polnej p. Gweździec.

152

BIU B O  komisowe Wereszczyńskiego, Kra­
kowska 15, poleca tylko ze sprawdzone 

mi świadectwami, najzdolniejszych egzami­
nowanych nadleśniczych, leśniczych, pełno­
mocników, rządców, ekonomów, kontrolorów 
dóbr i lasów, artystycznych ogrodników ze 
szkół krajowych i zagranicznych, oraz rze­
m ieślników i wszelką inną służbę. 153

CUKIER
Najlepszy w głowie 
Bardzo dobry w głowie

funt 17 et,

Kawa wyborna
funt 90 centów.

Herbata doskonała
fan t 2 złr.

Wysiewki z herbat
fan t 1 złr. 30 ct.

5-kilowe pakiety kombinowane
6 funtów cukru ] Bazem
2 funty kawy [n a  zł. 3  7 5

■/. funt. herbaty |

"" R U M ,
importowany prawdziwy Jam ajka zł. 5-—

Wino Malaga
prim a słodkie, wytrawne z łr. 5-50

K O N I A K
prawdziwy francuski najlepszy złr. 6 '— 
wszystko za 4-litrową beczułeczkę lub te i 
w cenie odpowiedniej w eleganckioh ko- 
szzch, każdy o trzech dużych butelkach, 
jakość wyborna, oclone i franko za za­

liczka dostarcza B . H a i t i ,  T r ie s t .

1262

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjmuje 852

przedpłatę i ogłoszenia
po oryginalnych cenach redakcyjnych do 

wszystkich dzienników całego świata.

A A * & A A A A A A A A ASSSsSSSSsSS

Ogier Krzyżyk,

Pakiet kawy figowej j poczty 

1253 poleca

KAROL BAYER
we Lwowie

przy ulicy Krakowskiej 1. 11.

Najlepsze Gzernldło 
na św lecie.

li WYSKOK SZPILKOWY
(zapaoh lasów jodłowych).

Jest to najznakomitszy środek orzeźwia­
jący i desinfekcyjny, tworzący w pokoju 
powietrze przesiąknięte zapachem lasów 

szpilkowych i przesycone ozonem.
Wyskok ten  sporządza pod nadzorem lekarskim

Wodoleczniczy Zakład

ESGGRBEBG V STYBJI
koto Graca

Cena jednej flaszki ct. 60.
Pudełeczka zawierającego 3 flaszki mir. 1’80.

Składy w Krakowie: E. Stockmsr. apt. pod złotym  
słoniem Grodzka 22, Edward Radler, Szewska 5 ; we Lwo­
wie : P io tr Mikolasoh apt. i Alojzy Hubner.

Próez tego do nabyeia we Lwowie u firm : L. Czaczkes; w Czerniowcacb:
S. Edouard; w K ołom yi: Karol Hauser; w Rzeszowie : Stanisław  P io n ; w Stryju: 
Ju liusz Barańsky; w Sanoku : Ju liusz  Barańsky; w S tanisław ow ie: Ignacy Gó­
recki; w P rzem yślu : A. K leinberg; w Jarosław iu : S. Ehrlich; w Tarnowie:

Tadeusz Seharf. 1269
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Najlepszym pudrem jest |

Leichnera puder tłusty
i Leichnera tak zw. gronostajowy (tłusty) puder.

gniady ze stajn i hr. Ju liusza Dzieduszyckiego w Jarczow- 
cach, kupiony tamże dwulatkiem na licytacji w roku 1879, 
je s t do sprzedania w Kujdaócach o. p. Romauówka. T. M.

F A B R Y K A
MOEDLIN GSK A

peleca

N a  s e z o n

karnawałowy! 
Artykuły
balowe.

D l a ,  p a n ó w :

Meszty paryskie gemzowe zł. 3 25 i 3 50 
„ „ lakierowane „ 4 — i 5-—

„ jasne okładane lakier. „ 5-50

„ głęboko wycięte Maliere złr. 4-80

Buciki k id o w e ..................................„ 5-—

„ okładane lakierem  złr. 4 50 i 5-50
„ satynowe okład, lakier, złr. 6 —

n jasne „ 6 50
n lakierowane eałe złr. 5 75 i 6 —

D la  pań.:
Meszty płytkie gemzowe . . złr. l -90

„ „ złote i lakier, zł. 2 i 2'20
„ „ gemzowe, złote i la­

kier. z kokardą 2-30, 2 35 i 2 60
„ takież haftowane . . złr. 3 '20
„ „ satynowe białe „ 2 1 0
„ „ skórkowe białe haftów. 3-—
„ „ Cherreau czarne i

złote . . . .  złr. 3 '20 i 3 50 
„ paryekie szamerowane a tła ­

sowe b i a ł e ..................... złr. 2’50
„ takież złote i lak ier 2 20, 2 50 i 3 
„ „ prunel. franc. obcasy 2'50

ze s k ó rk i  z ło te j ,W ie lk i w y b ó r m o szc ik ó w  d la  p a n ie n e k  1 e h ło p e zy k ó w  
gem zow ej i m arokinow ej.

Z am ów ienia z  prow in cji u sku teczn ia  ■(« od w ro tn ą  pocztą .
F i l i e :  Kraków, ul. Grodzka S 4 ; Czerniewce, H auptstrasee 9 ;  Brzeżany, Bredy, 
Drohobycz, Jarosław, K ołom yja, P rzem y śl, Rzeszów, Suezaw a, S aab er, Stani • 

sławów, Stryj, Tarnów, Tarnopol. 1157

Zdumiewający wynalazek
przeciwko niemocy

dla mężczyzn!
C. k . w y łą c z , up rzyw . e lek tro -m eta liczn a  p ły ta  D r. BOBSODI.

P aten t na  Austro-W egry i zagranicę, odszczególniona złotym medalem w Paryżu 
1889, srebrnym medalem w Brukselii w r. 1888, wielkim złotym medalem 
w Gent w r. 1889, dyplomowana przez Societó Medicine de France 1 Sooiete

d ’Hygiene de Paris.
D r . B o r a o d l  c . k . e lek tro -m eta liczn a  p ły ta  w ypróbow ana i  nagrodzona
usuwa niemoc płciową, wzmacnia zaum arłe nerwy, odżywia je , przywraca m ło­
dość. Przyrząd ten niesłychanie pomysłowy i prosty w użyciu. — Noszenie tego 
przyrządu, mezwracające zresztą zupełnie uwagi, wystarcza do osiągnięcia pożą­

danego skutku.

1156 3 3  r .  B O R S O D I ,
W ien , S ta d t ,  K iirn tnerring  N r. 3.

W yczerpujące broszury na  żądanie gratis, “f* ®

l f "  Dla wszystkich Pań!
Oryginalny francuski wynalazek zabezpieczony certyfikatem Izby handlowo-przemysło- 

wej w W iedniu Nr. 32.941 nazw any:

Aparatem do fryzowania „Soi menie Coiffeur“
umożliwia każdej damio bez obcej pom ocy  każdą bądź francuską bądź najnowszą an­

gielską fryzurę dokonać bez zarzutu i mocno w p rz e c ią g a  k ilk a  s e k a n d .
A parat nie pozostaje we włosach, a wedle orzeczenia fachowców jest on w nżyciu pra­
wdziwie niezrów n anym  i niezawodnie wkrótce stanie się przedmiotem niezbędnym dla 
każdej damy. — Nowy ton, poprawny francuski wynalazek, odróżnia się zarówno formą 
jak  konstrukcją od wszystkich jem u podobnych przyrządów, a można go nabyó w y łą ­
czn ie  tylko w jedynem miejscu sprzedaży: W ien IX  B ezlrk , W tthringerstrasse 3 .  
Ceny w eleganckim pudełku z dokładną ilustrowaną instrukcją: Bronzowy itr .  1. N i­
klowany i tr .  1-50. Złocony złr. 3. Przesyłka za zaliczką. Listy należy dokładnie adresować:

General - Depot des „Soi meme CoifFeur“
W ien , IX . B ezirk* W U hringerstrasse  S.

1266 Odsprzedających poszukujemy.

• • • • • • • • — • • • • • • • • • — ♦ • — — — AA •

1263

który 
niec o

E Z O I T O U A
gospodarował na Podolu, potrzebują od wiosny do Kajda- 
p. Romanówka. Zgłoszenia listowne * kopią świadectw. T. M.

G Z E R N 1D Ł O
to n ie  za w iera  w sabia w itry o le ju , 
1264 daje ła tw a  bardzo 

ezarny lśnląey p o ły  A ,  
_ _ _  ezyni skórę t r w a łą .
M W * Do nabycia wszędzie.

M W  Z powodu wielu bezwartościo­
wych naśladować, uprasza się Sza­
nowną Publiczność, aby wyraźnie żą­
dała wyrobu F crn a len d ta , i tylko 
ten jako prawdziwy uznawała, który 
posiada powyższą markę i moje 

nazwisko:

S T .  F E R N O L E N D T .

W yroby te nznanej dobroci używają z upodobaniem oseby najlepszych 
sfer towarzyskich i pierwszorzędne artystki. Nadają one twarzy młodzieńczy, 
świeży wygląd, przylegają znakomicie a niewidocznie i świeżo, znowu otrzym ały 
złoty medal na wystawie w Melburne. — Dostanie w fabryce: B e r lin  
S ehtttzen strasse  31 i  w szy stk ich  sk ła d a ch  p erfn m erji. P ra w d z iw y  
ty lk o  w  zam k n iętych  p u d e łk a ch , na k tóryeh  spodzie znajdu je się  
w y c iśn ię ta  firm a i znak  ochronny. — Należy żądać wyraźnie L eich n era

pudru t łu s te g o .
1239

L T a !  A  Parfum eur-C hem iker,
■ L o l w J l l  t j  k. belg. H oftli-L ieferan t.R I

1249

99V O T T J l £ 66

ogier ciemno ■ kasztanowaty,
[pełnej krwi po Csatar, po Daniel 0 ’Rourke, od Koncessji po 
The R eirer, stanowić będzie od 1. lutego klacze po 15 złr. 

2 złr. ua stajnię w Wysocku p. Radymno, U trzym anie klaczy 
liczyć się będzie po cenach targowych Jarosław skich.

Galie. Bank kredytow y
począwszy od dnia 12. lutego 1889 wydaje

i \ \  ASYGNATY KASOWE
z 90-dniowem wypowiedzeniem i

3GC
M ME 1 A R I E

u o z e n n ie a  W e r th a .

lAITCi IB9JB insiiip
ułatwionym sposobom 

według najnewszoge systemu paryskiege.
C ały  kurs trwa 1 m iesiąc, • s d iis n n is  p» 2  godsiu y . 

Przyrządów żadnych nis trzsba prósz papiora rysunko­
wego i miary ssntym otrowsj.

O aaZng k u r a  k o a a t n j a  l O  a ł r .
Z apisyw ać sio m ożna codzienn i* . — W p i s o w e  2  s ł r .

FORMY PAPIEROWE na suknie , zarzntki, *kry-
cia, ubranka dla dzieci itd . w cenie od 30 et. do 2 zł.

Ulic* Akademicka 1. 12. parter.

HXX
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10 medali zasługi 12 dyplomów uzuania 
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

119S

A S Y M A T Y  KASOW E
z  3 0 - d n i o w e m  w y p o w i e d z e n i e m ,

wszystkie zaś znajdujące się  w obiegu 5% Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo­
wiedzeniem eprocentowane będą począwszy od dnia 15- Maja 1889 po 4*/*V*.

L w & w  c f o i i a  1 1 .  L u t e g o  1 8 8 9 .

P rzed ru k u  n is  płacim y. D y re k c ja * I

D o t ą d  n l e p r a s e w y ż s z o n y .

prawdziwy, czyszczony

TRAN Z WĄTROBY
przez

Wilhelma Maager we Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne rozbierany i jak e  łatwy do trawienia tak ie  
dzieciom szczególni* zalecony i ordynowany, jak* najczystszy, najlepszy i za najna­
turaln iejszy  uznany środek przeciw słabościom piersi i płuc, szkrofułom, ostudom, 

czyrakom, wyrzutom naskórnym, słabościom gruczołowym, osłabieniom itp. 
Flaszka po 1 z łr . w moim skladzi* fab rycznym : W ien, Heumarbt nr. 3. 

tndzież w e  w sz y stk ic h  aptekach i handlach  k orzen n ych  
m onarchii anstro-w ęgierskiej do nabycia.

We Lwowie n panów: P io tra  M iko lascba ,  Zygm. R uckera, Jakóba B e ise ra , K . Krzyżanow­
skiego aptekarzy ; 8 t. M arkiewicza, K aro la  B ałłabana, kupców. 961

MMJWOftMJI
skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znaksm itego środka 1 złr. 50 ct.

I t l / a l / A  f n n i n A n t i r  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
U l t j j e H .  I d l i m o w y ,  do porostu. Flakonik 50 ct._______________

P / \ m o r l n  o h i u e n r a  wzm acnia cebulki włosowe i zapobiega wy-
1  O U l t t U a  C i l l l l U n  H ,  padaniu włosów. — Słoik 80 ct.

T * 7 " o d . S l
do zmywania włesów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrw ala barwę 

i połysk. —  Flakon 80 ot.

B R I L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkośó i naturalny  połysk. — Cena 50 centów.

Olejek chino -  taninowy, 31

działa znakomicie na cebulki włesowe i na  porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaBzki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatyw a przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 zl'r. 20 ct,

Esfincja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct.

PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
do czyszczenia sębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i ouchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

I M  ISK & fO U IC Z
we Lwowie sklepy w łasne u lica  Kopernika 1 3 ulica Ha­
licka róg YYałowej ; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ; w Czer- 

niowcach Rynok 1. 3

A .  G A W Ł O W S K I
P ia e  H a r ja e k l  I. 8 . — u l .  B a to re g *  14. 

poUea z praw dziw si* papieru francuskieg*

N a j l e p s z e

TOTKI CYC!ARETOWE |
W  Szsnswni ?. T. s4¥iorcy z prawinęji 

zamświtm&ek wymisnii a jakief# papieru i “ 
§* życzą selłis etrzymać tutki.

4  •

Do sprzedania Wieś
w powiecie Zbaraskim pół mili od stacji kolejowej Maksymówka, 
ćwierć mili od gościńca Podwołeczysko-Tarnopolikiego, obszaru 
1100 morgów, wraz z inwentarzem. B liiszyeh szczegółów udzieli 
1261 Dr. Stanisław Glogier, adwokat w Tarnopolu.

Najwyższe odznaczenie!!
L0HSE’go Maiglookołien-Eau de Gologne,

na ostatniej w ystaw ie w Melbourne aagrediena aU tylk* i  powodc. s w y c h  
o d św ieżających  własneśoi, nznaua jake wyborny dodatek do wody toaleto­
wej, do kąpieli i de myoia, le c i  nadf* dla ewego w zm a cn la ją eeg * , p rzyje­
m nego I ożyw czego  zapachu  nadaje się  j&kt perfurna de ehuetek, sukni 

itp ., wszędzie też e tn ią  ją  więcaj nad zw ykłą wodę kelońską.

€3u « ta  W  Ł o h s e  «  J&ger-Strane B O rllll
594

nadworny parfum er.
Do nabyoia w lepszych zkładaeh galanteryjayeh i parf nmerji.

± : h m :

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 1666
t

MARYI MATYSIEWICZ
przy ulicy Sobieskiego I. 12. we Lwowie

prsyjmuj* wszelkie w zakres krawieeozyzuy wchodzą** zam ówienia 
po jak aajprzystępniejszych cenaeh eraz nauka kraju franouskUg*.

HANDEL HERBATY
chińsko-rosyjokiej 

E D M U N D A  H . I B D L A
wo Lwowie, plzc M arjacki 1. 10.

poleoa zbioru majowego:

7 ,  Kilo Congo złr. 1 6 0
Śouchong c z a r n a ............................ ........  t ' —
Zbiór m a j o w y ..................................
K a j s o w ..............................................

'?i W ysltwkl herbaoiano ‘ I, kil*
; W ysiew ki z najlepszej h erb a ty

Zamówienia z prowincji w ysyła się 
odwrotną pocztą. Opakowania nie liczy.

3 -  
4 — 
i-se 
1-60
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I
Ł O W I E C u

•  ►

:

O r g a n  g a i i c .  T o w a r z y s t w a  ł o w i e c k i e g o
pism* p*śwlęc*ns spraw ę* myśllwstwa I *ohr*ny zwierząt łewnych, 

wyahedząo* w* Lwewi*, rezpeeznie i  1. styezn ia  1890.
tr z y n a sty  r e k  ew ego  la tn len lu .

W reezuikash ub ieg łych  ia * ie ś e i ł  ,Ł « ♦«“ bardse s*au*
praee pierwsze rzędnych znawców m yśliw stw a i m iłeśników  
przyrody. Oprósz teg# utrzymuj* b * f* tą  kreaikę m yśliw ską i  
rybaeką, sprawozdania z łew ów  i t. p.

„Łewiee“ w yshedzi raz aa m iesiąc w zeszytach dwnarkn- 
szewych w ie lk iege  ferm ata i k a n tu je  r*«zni* 5 złr. * sy li 10 
marek, 12 fr. i 5 r. a. dla Królestwa P elsk ieg*  1 B esjl. — 
Przyjmuj* eg lcszeu ia  ty*zą«* się  spraw m y lliw sk ish  za sp ła tą  
10 et. ed wiersza.

Adr*s Bed&keji 1 A dm in istracji: Lwów, a lita  Teatralna S r. 18.

:

t e e e e e e e e e * e * * * * * * * » * e » e e » e » — » e * e e > e M » — — »

Wydowca i odpowiedzialuy redaktor Juliusz Starko). Papier z f n  fki Czerlaóskiej.

i i I i i 1 I 1 M i l t i I 11 M l i1
Kantor wymiany

c. k. uprz. gal

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuj* 1 sprzedaje 

wszystkie efekt* i monety
pod warunkam i najprzystępniejszsmi

1: 5°j0 inISTT hipoteosna, !
■ ■ jakoteż 1

5% premiowane Listy hipoteczne, ;
* * któr* według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P . XXXYHI. N . 93.) 

i  najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą by^ użyta do lokowania 
kapitałów  funduszowych, pupilarnyeh. knucyj małżeńnkieh wojskowych, 
na  kauoj* i wadja, r ą  w  ty m  kan torze  d o  n a b y cia .

W szystkie polecenia z prowincji wykonują się ezzwłooznie po 
kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 1194

W ł ł -  II I ś l I M I I I I I H  Ó-K-Ó
drnkzrni i litografii P ilłe ra  i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A)



L w ó w ,  dnia 28. stycznia.
P ism a berlińskie, nietylko półurzędowe, roz­

pisują się zpochw ałam i dla k o n f e r e n c j i  czesko- 
nieitoieckiej, niemniej te i  Crispiego B iform a  wy­
raża swoje zadowolenie.

W T y r o l n  zawarli byli podczas sejmowej 
akcji wyborczej liberały  niemieccy z W łocbami 
kompromis celem obalenia takzwanej klerykalnej 
większości sejmowej — co się też udało — ale też 
W łosi w ystąpili w sejm ie z wiadomym wnioskiem 
o oderwanie T rentynu (południowego Tyrolu) jako 
odrębnej części. L iberały  niemieccy nie bardzo szcze­
rze poparli ten wniosek, cboć się do poparcia zo­
bow iązali—  za co im W łosi wyrzucają przeniewier- 
stwo, a wśród toczącej się ciągle polemiki, z drugiej 
strony, Niemcy z Rzeszy tyrolskich liberałów n ie­
mieckich odsądzają od czci i wiary, ponieważ owym 
kompromisem z W łochami, którego doniosłość znać 
m usieli, narazili na zwłoszczenie resztę niem iec­
kiej ludności w południowym Tyrolu, dla której 
ocalenia właśnie Niemcy z Rzeszy łożyli i łożą 
sumy dość znaczne, na utrzym anie szkół i parafij 
niemieckich.

W ę g i e r s k a  Izba posłów w ybrała wczoraj 
w iceprezydentem  hr. Teodora A ndrassego. Jestto  
najstarszy  syn byłego kanclerza, młody człowiek, 
dopiero 31 la t liczący. Co spowodowało tak i dzi­
wny wybór, niepodobna się z pism  w ęgierskich 
dom yśleć. N astępnie uchwalono jednom yślnie 
budżet m in isterstw a wyznań. W toku ogólnej 
rozprawy oświadczył m in is te r ośw iaty wśród ogól­
nych oklasków, że jeszcze przed upływem roku 
postawi kroki w celu zainaugurow ania autonom ii 
katolickiej. Dep. ks. Komlossy cofnął swój wnio­
sek względem autonom ii kato lickiej. L iberałom  
w ęgierskim  chodzi o podkopanie K ościoła kato­
lickiego, i dlatego chcą mu co do zarządu para­
fialnego i dyecezjalnego nadać formy p ro tes tan ­
ckie, tj. aby «ie duchowni rządz ili, ale świeccy.

D efraudacje w urzędach adm in istracy jnych , 
pocztow ych, b an k ach , kasach oszczędności i 'za­
liczkowych mnożą się we W ęgrzech ciągle — i 
dzienniki m in isterja lnc jak i opozycyjne lam en- 
lują nad „głębokiem w strząśnien.em  m oralności 
publicznej we W ęgrzech". Stan społeczeństw a 
eoraz bardziej się pogarsza.

Petersb. W ied. donoszą, że ministerstwo 
skarbu podniosło kw estję rew izji podatków grun­
towych w K r ó l e s t w i e  P o l s k i e  m.

Pomiędzy wszystkiem i m inisterstw am i odno- 
Anemi nastąpiło już porozumienie co do przepisów 
o czynnościach oddziałów Banku włościańskiogo 
w K rólestw ie. Jeden egzemplarz tych przepisów 
zakomunikowano do decyzji H urce.

W edług kija galu e j knrfianondeiLc.iL K ra ju  
Iwan N a u m o w  i c z  zwolniony został niedawno 
temu od obowiązków misjonarza, otrzym ując za ra ­
zem nominację na stałego proboszcza parafii prawe- 
sławnej w wiosce Borszczahówka pod Kijowem. 
Jestto  deg rad ac ja— widocznie Naumowicz zawiódł 
oczekiwania Rosjan, i oddano go w proste popy.

G raidan in  domaga się przedsięwzięcia za­
wczasu środków zaradczych dla zapobieżenia g ł o ­
d o w i  z powodu nieurodzajów w guberniach woło- 
godzkiej i kazańskiej.

W skutek wykrycia znacznych sprzeniewie­
rzeń w adm inistracji c a r s k i e g o  d w o r u ,  wielu 
urzędników dworskich dostało dymisję a sześciu 
aresztowano. Car zarządził surowe śledztwo i roz­
kazał, żeby zarząd dworu podlegał wyłącznie m i­
nistrow i dworu.

Pogłoska o popaduięciu P o b i e d o n o s c e w a  
w niełaskę okazuje się bąkiem ; pisrna niemieckie 
podnoszą cały szereg nowych prześladowań relig ij­
nych w Rosji.

Temp* donosi, że ak ta dotyczące sporu f r a n -  
c us  a o - h o l e n d  e r s k i e g o  o granico Guyany, 
znajdują się już w rękach cara, lecz niewiado­
mo jeszcze, czy car przyjmie urząd arb itra .

z  ć L n ia ,  3 0 . s t ^ r c z n i s c  1 3 3 0 -

Rolnictwo f r a n  c u s k i e  domaga się — dla 
ocalenia od ruiny — zniesienia podatku grunto

wego który 118 mil. fr. rocznie przynosi. Rząd 
jednak nie chce się pozbyć tak  znacznego dochodu 
i przyrzeka tylko zniżeuie i słuszniejszy rozkład 
tego podatku.

W niosek komisji paryskiej Rady miejskiej 
co do s t a ł e g o  z a p r o w i a n t o w a n i a  P a r y ż a ,  
proponuje, aby piekarze posiadali sta łe  zapasy 
mąki na trzy  miesiące i aby założono miejskie 
młyny i składy zboża i mąki. Koszta obliczone 
są na 23 m il. fr.

W edług półurzędowych doniesień rzym skich 
był nowy naczelny wódz wojsk w ł o s k i c h  
w A f r y c e  jen era ł Orezo onegdaj tylko o 30 ki­
lometrów od Aduy, i wczoraj, jako w rocznicę 
fatalnej dla Włochów bitwy pod Dogalą, m iał tam  
zatknąć sztandar włoski. H r. A n t o n e l l i ,  poseł 
włoski na dworze Menelika, wyjechał wczoraj 
z Massawy aa swoje stanowisko.

Pogłoska o zerwaniu rokowań między A n- 
g l i ą  a P o r t u g & l i ą  jest n ieuzasadniona; ty l­
ko poseł portugalski z Londynu przeniesiony zo­
s ta ł do Paryża w miejsce tam tejszego posła, ustę- 
pojącego w stan spoczynku.

Dzisiaj ma się w r u m u ń s k i e j  Izbi# po­
słów rozpocząć rozprawa nad wnioskiem kom isyj­
nym co do oddania członków gabinetu B ratiana 
pod sąd. Bardzo być może, że większość uchwali 
odrazu przejście do porządku dziennego nad tą  
sprawą.

Teini dniam i ma rząd wnieść w Izbie po­
słów o kredy t na dalsze obwarowanie Bukaresztu 
i lin ii Seretu, w sumie 15 milionów franków.
Przedłożenie to ma wejść jako naglące i jako takie 
być traktow ane.

Ja k  z S o f i i  s ły c h a ć , rząd bu łgarsk i u ło ­
żył odpowiedź na rosyjską notę protestow ą w 
kwestji pożyczki, i p rzesła ł ją pryw atnie m ocar­
stwom, dla księstw a przychylnym .

Z T e h e r a n u  donoszą: Z powodu w ręcze­
nia szachowi nowo-perskiego tłóm aczenia ew an­
gelii przez posła an g ie lsk iego , urządzone zostały 
n ieprzyjazne dem onstracje  przez m uzułm ańskie 
duchowieństwo i ludność. Skonsyguowane wojsko 
rozegnało ekscedentów . P oseł w yjechał do T auris.

Ugoda niemiecko-czeska.
W yciąg urzędowy z protokołu konferencji, 

k tóra na 14 posie eniach od 4 do 19. b, m. w
WicTTnir, pod prz* mictwem hr. Taaffego ułożyła
punkta ugodowe Izy Niemcami a Czechami
w Czechach, brzm i jak  następu je :

1. S z k o ł y .  Co do składu i organizacji k ra ­
jowej Rady szkolnej Czech, postanowiono między 
iunemi, że Rada szkolna krajowa składać się ma 
z naczelnika kraju albo przezeń ustanowionego za­
stępcy jako przewodniczącego, i z sześciu, wybra­
nych przez W ydział krajowy posłów, z których 
należeć ma 3 do narodowości niem ieckiej a 3 do 
narodowości czeskiej. Rada szkolna krajowa skła­
dać się ma z dwóch sekcyj, któro w zakresie 
swego działania przedsiębiorą uchwały samodziel- 
u ie ; jednej z sekcyj przydzielone być m ają sp ra ­
wy niemieckich okręgów szkolnych, drugiej zaś
czeskich okręgów szkolnych. Dla plenarnych obrad 
zastrzeżono zostały wspólne sprawy wszystkich 
szkół czeskich; jakoteż tworzenie szkół dla m niej­
szości. Co do szkół mniejszości, postanowiono 
ażeby w wypadkach, gdyby w gminach szkolnych 
z ludnością niem iecką i czeską, w których istnieją 
szkoły publiczne ludowe tylko z niemieckim albo 
tylko z czeskim językiem  wykładowym, okazała 
się potrzeba wykładu w drugim  języku krajowym, 
uczynić tem u zadość za pośrednictwem  tworzenia 
samodzielnych publicznych i ogólnych szkół ludo­
wych z odpowiednim językiem  wykładowym. Rów­
nocześnie zgodzono się co do sposobu wykazania 
tej potrzeby.

I  mstorycznycŁ wspomni Lwowa.

u.
ślub księcia Jeremiego Wiśniewieckiego z Gry- 
zeldą Zamoyską, odprawiony we Lwowie (dnia 

i. grudnia 1637).
D nia 1 grudnia r. 1667 miasto Lwów było 

św iadkiem  wspaniałego obrzędu zaślubin księcia 
Jerem iego Wiśniowieckiego z Gryzeldą Zamoj­
ską, córką Tomasza Zamojskiego, kanclerza ko­
ronnego.

Młody, bo zaledwie 26 la t życia wówczas l i ­
czący książę W iśniowiecki, późniejszy bicz Koza­
ków, sławnym już był z czynów w ojennych; .w  
m iastach, zamkach, siołach, nawet za granicą, 
Jerem i był przedmiotem rozmowy i uciech. Za j e ­
go zdrowie i powodzenie spełniano puhary, osoł i- 
wie tam , gdzie jego dzieła przyniosły_ swobodę, 
chwilowe wytchnienie, gdzie był z największym 
zapałem ducha narodowego uwielbiany, i którędy 
m iał przejeżdżać do Wiśniowca, czekały go b ra ­
my tryum falne, napisy, skoczki, muzykanci i lu­
dzie z najodleglejszych stron przybyli".

W tym  to właśnie czasie młody Jerem i 
w racał syt sław y z wyprawy m oskiew skiej,^ ra 
mu ze strony sam ejże Moskwy tytuł „Palija  z je­
dnała i z pobojowiska pod Starczem , gdzie z un- 
tow ane kozactwo na głowę przez niego rozbi e 
zostało. Lecz rów nie skromny, jak sław ny, nie 
szukając czczej chluby w swoich czynach, tylko 
dbając o pożytek ogólny, unikając świetnego 
przyjęcia, obrócił książę drogę na Litwę, udając 
się w prost do Warszawy.

W łaśn ie  co tylko przybyła tu z Niemiec 
królowa Cecylia R enata  z arcyksiężniczką K lan- 
d ją i ks. Jerzym  Traschovicem , biskupem jaw a- 
r yńskim , otoczona św ietnym  orszakiem  pań i pa­

nów, m agnatów niem ieckich i innych. W tem 
św ietnem  gronie znajdow ała się także Gryzelda 
K onstancja Zamoyska, córka Tomasza Zamoy­
skiego, kanclerza koronnego ; OBoba m łoda, roz­
sądna, w ięcej pociągająca dobrocią i przym iotam i 
serca niż swoją urodą ; brzydką wprawdzi* nie 
była, ale i n ie znajdywano na n iej skończonej 
piękności. Przytem  i olbrzymi posag nie był wcale 
do wzgardzenia. Lecz księciu W iśniow ieckiem u 
nie brakło także względem kobiet tych sam ych 
przymiotów, jak ich  m ężczyźni szukają w kobie­
tach. P iękność, sław a i ogromna W iśniow iecczy- 
zna, mogąca zakryć nie je  ino z większych księztw 
niem ieckich, zlały  się w jedno godło, w jedno 
uczucie  i w jedno tchn ien ie  owych wieków ry­
cerskich, które z Sobieskim  zgasły  na wieki. 
„Takie godło przez sześć wieków towarzyszyło 
w szystkim  czynom narodowym , a w osobie Je re ­
miego założyło św iątynię, na której połyskał 
wdzięk przyrody i do dziejów w nikał*.

Nie dziw więc, że Jerem i, „który królował 
na Zadnieprzu i wiódł życie udzielnego tam ie  
k s ię c ia , prędko pozyskał względy Gryzeldy 
um iał się w ślizgnąć do w nętrza jej serca i tamże 
na stale zam ieszkać"; a pozyskawszy je j m iłość 
udał się do ojca, w edług zwyczajów przez sw ata, 
którym  był sam król W ładysław  IV , z prośbą 
o oddanie mu córki za żonę. Stary Zamoyski b a ­
czą* na lod i sław ę W iśm ow ieckich, jako pierw ­
szy k lejnot korony, z prawdziwą radością wysłu-

h P w ł l Cegi° 1 ZaTTarZ po koronacji  królowej, wobec W ładysław a IV , jego m ałżonki Cecylii,
posłów zagranicznych, panów koronnych i litew ­
skich pod ten czas w W arszawie bawiących, za­
ręczył córkę swą W iśniowieckiemu.

„W  czasie tej uroczystości, opisuje pamię- 
tuikarz współczesny, staroświeckim zwyczajem  
odprawionej, strzelano z dział, walczono w kole 
rycerskiem, gdzie wszystkich współzawodników  
do odebrania nagrody z rąk ubóstwianej Gryzel­
dy, zwyciężył W iśniowiecki". Uroczystości te 
trwały dni sześć, poczem pauowie rozjechali się,

2. K u l t u r a .  Rada kultury krajow ej sk ła ­
dać się ma z sekcji czeskiej i n iem ieckiej i z ko­
legium prezydjaluego dla spraw wspólnych. K a ­
żda sekcja sk ładać się będzie ze zgrom adzenia 
delegatów  i z wydziału sekcji. Zgrom adzenia de­
legatów sk łada ją  się z wybieranych rep rezen tan ­
tów towarzystw  "rolniczych, odpowiednio do n a ­
rodowości okręgu. Prezydenta Rady kultury k ra­
jowej m ianuje cesarz. P rezydent przewodniczy 
w kolegium prezydjalnem , na zgrom adzeniach 
delegatów i w sekcjach

3. I  z b y h a n d l o w e .  P rzez wydzielenie 
potrzebnej liczby powiatów podatkowych z okręgu 
iiber-ck iej (U eichenberg) i pragskiej Izby h an ­
dlowej, utworzony zostanie jeden  okręg Izby 
handlowej w Czechach w schodnich. Rząd. zgadza 
się na wniosek, ażeby równocześnie wziąć pod 
rozwagę w yłączenie i przydzielenie pojedynczych 
powiatów do innych  Izb handlowych Czecb. 
Rząd przechylny je s t równie wnioskom co do 
odpowiednich reprezen tacyj nowo utworzyć się 
m ających Izb handlow ych i przem ysłow ych w R a­
dzie państw a i w sejm ie czeskim . Z tego po­
wodu nastąpi rew izja  ordynacyj wyborczych co 
do tych Izb  handlow ych, do których odnoszą się 
zm iany terytorjalne.

4. S ą d y  powiatowe i obwodowe przeobra­
żone zostaną z uw zględnieniem  życzeń iutereso- 
wanej ludności, ażeby o ile możności okręgi są­
dowe obejm owały gtniuy jednej i tej sam ej n a ­
rodowości. Rząd w razie potrzeby, dla o-iągnięcia 
tego celu, pomnażać będzie odpowiednio i s to ­
pniowo sądy obwodowe, o ile na to pozwoli stan 
finansów. W drożenie odnośnych rokowań przeka­
zane zostanie utworzyć się m ającej przy wyższym 
sądzie krajowym w Pradze kom isji, k tórej wnio­
ski, o ile możności na przyszłej sesji sejmowi 
krajowem u przedstaw ioue zostaną do zaopinio­
wania. Prawodawcze traktow anie wywoła dalsze 
kroki i z tego powodu należy także powiaty po­
lityczne. o ile możności odpowiednio do narodo­
wości odgraniczyć.

P rzy wyższym sądzie krajowym w Pradze, 
przy obsadzeniu 15 posad radców, w liczbie sy- 
stemizowanych 41 posad, nie będzie dla owych 
15 wymagana znajomość języka czeskiego, przy 
obsadzeniu zaś reszty 26 posad utrzym any zosta­
nie warunek znajomości obu języków krajowych. 
Z każdej z owych grup utworzona ma być komi­
sja personalna i dyscyplinarna. Każdej takiej ko ­
m isji z osobna przydzielić należy osobiste i dy­
scyplinarne sprawy, w okręgach przeważnie przez 
czeską a względnie niem iecką ludność zam ieszka­
nych. Obie te komisje mają się także naradzać 
nad propozycjami co do obsadzenia posad wyższe­
go sądu krajowego ».e swojej grupy. W podobny 
także sposób w każdej z tych dwóch grup tworzą 
radcy wyższego sądu krajowego osobny senat dy­
scyplinarny, który wykonywa władzę nad urzędni­
kam i sądowymi i sądami w okręgach z przewa­
żnie czeską a względme niemiecką ludnością. Sko­
ro zostaną dokonane zmiany w odgraniczeniu okrę­
gów sądowych, przedsięwziętą ma być rewizja 
rozporząezenia o używaniu języków krajowych 
w stosunkach sądów i prokuratoryj ze stronam i 
i autonomicznemi władzami, przyczem obie strony 
zachowają swoje zasadnicze stanowiska przy odno­
śnych rokowaniach.

5. J ę z y k  k r a j o w y .  Ponieważ rząd oświad­
czył. że co do uchwalonego przez sejm czeski pro­
jektu ustawy o używaniu języków krajowych przez 
władze autonomiczne, żadnej ingerencji wywierać 
nie będzie, przeto projekt ów ma przyjść w na j­
bliższej sesji pod obrady sejm u. W szystkie strony 
zgadzają się na to, ażeby z wyjątkiem  Pragi, 
wszystkie miasta, posiadające swój statu t, były 
traktow ane tak, jak  wszystkie inne gminy.

6. O r d y n a c j a  w y b o r c z a .  Reforma or­
dynacji wyborczej dokonaną zostanie w słusznem 
uwzględnieniu wszystkich d e c y d u ją c y c h  okoliczno­
ści według równej dla obu narodowości m iaiy 
Ciała wyborcze większej posiadłości podzielone zo­
staną według rozdziału terytorjalnego na większą 
liczbę ciał wyborczych. Rząd wniesie w tej mie­
rze vw najbliższej sesji odnośny projekt ustawy ; 
zarazem oświadczył rząd, że wniesie w możliwie 
najkrótszym term inie przedłożenie co do ogólnej

każdy dążąc do swej m ajętności, skąd wraz z ro­
dzinam i wybierali się na ślub książęcy do Lwo­
wa. Jerem i tym czasem  rozesłał gońców do ksią­
żąt swych krew nych, do biskupa krakowskiego, 
do opatów i kanoników, a przedew szystkiem  do 
arcybiskupa lwowskiego, prosząc go o danie ś lu ­
bu, oraz do hetm anów , pań i panów, w ogóle do 
całej szlachty rusk iej z prośbą, by zechcieli na 
dzień 1. grudnia 1637 do Lwowa zjechać. Sam 
zaś osobiście prosił króla i królowę na świadków 
swego wesela, lecz król, niechętny mu, odmówił, 
posłów tylko, jako zastępców swoich na tę uro­
czystość do Lwowa w yznaczając.

Z niem ałym  żalem na króla i pochlebców 
dworzan opuścił książę Jerem i stolicę i w 10.000 
swego nadwornego wojska ruszył do Lwowa, 
gdzie s tan ą ł z końcem listopada, zająw szy bo­
gate m ieszkanie w rynku m iasta w narożnej ka­
m ienicy. niedaleko kościo ła arch ikatedrelnego . 
Dwóch książąt C zartoryskich z m ałżonkam i m ie­
szkało w królewskim  gm achu w rynku, w tak 
zw auej .czarne j kam ienicy" (obecnie władhość 
ks. Ponińskiego). Ogiński i książę ZbarajęCT za­
jęli drui i gmach przy drugim  rogu rynku od 
Zarw aniey. Biskup krakowski przy jął m ieszkanie 
u arcybiskupa Grochowskiego w rynku, który 
takowe swoim kosztem  wym urował. S tan isław  
K oniecpolski, hetm an w. koronny, i M ikołaj P o ­
tocki, hetm an polny koronny z żonami i dziećmi 
pom ieścili się w pałacu za m iastem . Posłowie 
cudzoziemscy, królewscy z W arszaw y i inni pa­
nowie, — jedni m ieszkali w rynku, drudzy za 
m iastem .

D nia 29. listopada w yjechał Jerem i W iśnio­
wiecki w otoczeniu krewnych, książąt i licznej 
szlachty na spotkanie G ryzeldy aż do Gródka, 
zkąd po w spam ałe.n przyjęciu w yjechano do 
Lwowa. Gdy się orszak w eselny zaczął zbliżać 
ku m iastu, wnet kilkadziesiąt "dział grzmotem 
przeszyło powietrze. Tak wśród bicia dział i od­
głosów muzyki, m iędzy tłum am i ciekawego ludn, 
toczyła się w spaniała złuta kareta, w której zaj-

reformy ordynacji wyborczej, według której w miej- J  
sce dotychczasowych kuryj wyborczych z miast i 
mniejszej własności do sejmu, zaprowadzone zosta­
ną obok kurji większej własności, która pozosta­
nie. dwie nowe kurje, a mianowicie : kurja posłów 
czeskich i kurja posłów uieuiieckich okręgów wy­
borczych. Dwie te kurje utworzone zostaną ua pod­
staw ie lis ty  wyborczej, ułożonej według faktyczne­
go stanu posiadania; obie kurje będą mogły co do 
wyborów snełniać te same funkcje, które spełniały 
kurje dotychczasowe. W tej mierze ma być wnie­
sionym na najbliższej sesji projekt ustawy. Moc 
drugiej ustawy, k tóra  równocześnie z reformą or­
dynacji wyborczej ma wejść w życie, otrzym a ka­
żda z trzech kuryj prawo zakładania swego velo 
odnośnie do uchwał, dążących bądź do zmiany or­
dynacji krajowej, bądź do zmiany ordynacji wy­
borczej sejmowej, albo też wreszcie odnośnie do 
uchwał, dotyczących spraw używania obu języków 
w życiu publicznem władz autonomicznych i t a ­
kich zakładów naukowych, które nie są poświęco­
ne specjalnie jednej tylko narodowości, i o ile 
sprawy te podpadają kompetencji sejmu.

Uczestnicy konferencji zobowiązali się za po- 
wyższemi punktam i ugodowymi, stanowiącym i nie- 
rozdzielną całość i przez rząd akceptowanemi, s ta ­
nowczo wobee swoich przyjaciół politycznych wy­
stępować ; w szczególności obowiązani są nie­
mieccy członkowie konferencji, na podstawie za­
wartych w tych punktach postanowień, i na wy­
padek przyjęcia ich przez wszystkie w kouferencji 
reprezentowane strony, zalecić swoim stronnikom  
politycznym wstąpienie do sejmu czeskiego.

Skoro stronnicy polityczni uczestników kon­
ferencji powyższe punkta ugodowe przyjm ą, m ają 
one mieć dla wszystkich stron interesowanych jak  
również i dla rządu moc obowiązującą. Protokoły 
podpisane zostały przez hr. Taaffego i reprezen­
tantów stronnictw .

Z narad klubowych w Pradze nadchodzą je ­
szcze niektóre ciekawsze szczegóły. Dr. W . R ieger 
w sprawozdaniu swem położył nacisk na to. że 
delegaci, powołani z łona Czechów do W iednia, 
zastrzegli sie z góry, iż przyjęli zaproszenie oso­
biście i nie czują się uchwałami konferencji zwią­
zani, dopóki klub cały na nie się nie zgodzi. Po­
dniósł dalej, że chodziło o takie stypulacje ugo­
dowe, ażeby dać możność Niemcom, iżby bez upo­
korzenia do sejmu czeskiego wrócili. W stypula- 
cjach tych jużto Niemcy m ają powód do zazna­
czenia zwycięstwa, jużto Czesi, jak  zwykle przy 
ugodach, które mają na celu, aby wzajemue tarcie 
dla wspólnego dobra usunąć.

W dyskusji, k tóra się następnie nad punkta­
mi ugody toczyła, b rali udział Adamek, hr. H ar- 
rach, Mat-tr z, Pippich, Tomek, Trojan i Zeitbnm- 
mer.

O godz. 1. pojawił się dr. Schmeykal w Cze­
śkiem klubie z oświadczeniem, że klub niemiecki 
przyjął stypulacje ugodowe. Konserwatywni repre­
zentanci własności większej obradowali nad proto­
kołem ugody od 1. do 5. popołudniu, a następnie 
od 7. do 9. wieczorem i przyjęli jednogłośnie 
wszystkie jej punkta.

W klubie w iernokonstytucyjnych reprezen­
tantów wiekszej własności przyjęto ngodę również 
jednogłośnie na podstawie referatu bar. Schar- 
sebmieda.

W  klubie młodoczeskim wybrano, jak  wia­
domo, specjalne sekcje do poprzedniego rozbioru 
punktów, ugody, zanim klub cały sąd swój o niej 
wyda. Sekcyj takich wybrano siedm , a miauowicie 
dla Rady kultury krajowej (referent Janda), dla 
szkolnictwa (ref. Herold), dla szkół mniejszości 
narodowej (ref. Tilscher), dla Izb haudlowych (ref. 
G regr). dla języka urzędowego w sądach (ref. 
Vaszaty). dla języka urzędowego w reprezentacjach 
autonomicznych (ref. Spindler), wreszcie dla zmiau 
w ordynacji wyborczej (ref. Kuczę ra). Sekcje mają 
przedłożyć do dni ośmiu swe referaty  zgromadze­
niu, złożonemu z młodoczeskich mężów zaufania.

Co do sposobu przeprowadzenia ugody zape" 
wniają, że sejm  czeski zostanie już w maju jako 
sejm ugodowy zwołany i obradować będzie prze- 
dewszystkiera nad ustaw ą o wyborze z wielkiej

raowaty m iejsce : G ryzelda z m atka i siostrą  Jo ­
anną Barbarą, później m ałżonką A leksandra K o­
niecpolskiego. W iśniow iecki je ch a ł konno obok 
narzeczonej ua pysznym  tureckim  bachm acie, 
suto przybranym  w perły i drogie kam ienie. 
W  drugim  powozie jech a ł Zamoyski z żonami 
C zartoryskich, w trzecim  Czartoryscy, w czwartym 
Zbarazki, W orouiecki i Korecki. Źa nim i sn u ł 
się długo nieprzerw any św ietny szereg powozów, 
kolebek konnych i pieszych.

Gryzelda z ojcem, m atką i siostrą zajechała 
najpierw przed katedrę na modły wieczorne, skąd 
po nabożeństwie udała sie na spoczynek do po­
mieszkania swego w rynku, w kamienicy. D rugie­
go dnia rano t. j. 1. grudnia dał się słyszyć huk 
dział, muzyka, szczęk broni, turkot powozów, trz a ­
skanie z biczów i gwar ludu cisnącego sie tłum nie 
przed m ieszkaniam i obu narzeczonych. O godzinie 
10. z rana przy wystrzałach z moździerzy, w zło­
tej karecie, zaprzężonej sześcioma, jak  śnieg bia- 
■' i końmi, przyjechał książę Jerem i a z nim 
»i.-.£fciu książąt krewnych z małżonkami i dziećmi, 
po swą narzeczoną. W szyscy ubrani byli w pur­
purę, jechali z odkrytym i głowami, a na każdej 
karecie była umieszczona na wierzchu drogimi ka­
m ieniam i bogato sadzona m itra  księcia. H etm an 
Koniecpolski siedział obok Jerem iego jako staro ­
sta, drużbami byli Mikołaj Potocki. Jerzy  Ossoliń­
ski i inni. Drużkami przy pannie młodej były k się­
żniczki. „Przepych ubiorów maluje nam ducha 
owoczesnego i z tego powodu nieosłowiony" ja k  
się wvraża jeden ze współczesnych pisarzy.

M iały bowiem drużki na głowach prześli­
czne czworograniaste kołpaczki, okraszone drogi­
mi kamieniami, ze stojącą k itą  piór białych, wło­
sy  w kędziorach spływały na ramiona, na których 
były od niechcenia przerzucone rękawy krótkich 
kontusików. Z pod tych widać było fałdowaną spó­
dniczkę od złota, przepasaną pasem brylantam i na- 
tkanym ; zgrabna nóżka m igała w różowym buci­
ku, uszytym w Carogrodzie z prawdziwego safia­
nu. M atrony były także podobnie ubrane, z tym

własności według okręgów wyborczych i nad prze^ 
dłożeniem o system ie kuryj. Po przyjęcia tej usta-J
wy złożą wszyscy posłowie z wielkiej własności! 
swe mandaty i na zasadzie zrewidowanej ordyna-* 
eji wyborczej nastąpi nowy wybór posłów z wiel-, 
kiej własności. Również złożą wszyscy c z ło n o w a  
Wydziału kraj. swe m andaty do 'W ydziału  krajj 
i nastąpią odpowiednio do ustawy o kurjaeh nowa 
wybory do Wydziału krajowego. N astępnie załatw i, 
sejm sta tu t Rady kultury krajowej i resztę ustaw 
krajowych, odnoszących się do punktacyj ugodo­
wych, a mianowicie do kwestyj szkolnych. Spra­
wy dotyczące sądownictwa zostaną przez rząd w 
drodze rozporządzeuia uregulowane, a dokonane 
tymczasem rozgraniczenie powiatów będzie przez 
sejm zaopiniowane, a względnie zatwierdzone. No­
minacje personalu sędziowskiego w niemieckiem te - 
rytorjum językowem nastąpi już od teraz w ten 
sposób, iż na opróżnione i obsadzić się mające po­
sady przy rozpisywauiu konkursu nie będzie wy­
macana znajomość jeżyka czeskiego.

°  Półurzędowa Montags-Bevue potwierdza ró­
wnież, iż główne zadanie istotnego przeprowadze­
nia ugody spoczywać będzie odtąd na se jm e  cze­
skim Rada państwa będzie m iała jedynie do 
uchwalenia sprawę dodatkowego mandatu deputo­
wanego do Rady państwa z nowo utworzonej Izby 
baudlowej i dopiero na końcu przyjdzie jej o tem 
decydować. „W szystkie pogłoski — dodaje rze ­
czony orornn — o zmianach w gabinecie, pozba­
wione są na razie wszelkich podstaw. Delegaci 
konferencyjni przyszli do przekonania, że in teresa 
Niemców" nie mogą być lekceważone, osobliwie 
teraz po doprowadzeniu ugody do skutku. Mini­
sterstwo Taaffe zastrzegało się przecież zawsze, 
iż nie je s t m inisterstwem  stronnictwa".

W szpaltach półurzędowego organu je s t to 
bardzo znacząca enuncjacja.

G ło s z  3srao-u-
Położenie polityczne kraju, 

a „Przegląd p o l s k i 44

III.
Nadużyłbym może gościnności, ofiarowanej 

rai przez redakcję Gazety Narodowej, przechodząc 
szczegółowo, ustęp za ustępem, cały artykuł hr. 
Tarnowskiego, mieszczący się na 60 stronn icah ; 
to też będę się s ta ra ł ograniczyć do ustępów naj­
ważniejszych.

1 tak, ciekawem i charakterystycznem  jes t 
określenie pojęcia zależności, dane przez hr. T a r­
nowskiego. „Zależność dobrowolna —  mówi on 
na świadomości celu i na przekonaniu 
interesem  kraju i jego godności szkody lotąu 
przyniosła44. Czy dobrowolną je s t ta zależność, P  
to spierać się nie będziemy — chociaż c» do wielu 
wątpić się godzi — co zaś do świadomości celu 
tej zależności, i oparcia jej na przekonaniu, to j 
właśnie znaczna część konserwatystów,., zwłaszcza 
z wschodniej części kraju, a my wraz z nim i, uwa­
żamy iż cel jej zły, i niezdrówem owe przekonanie.

Raczą panowie konserwatyści krakowscy 
wskazać nam dobre skutki dotychczasowej zale­
żności, niech nam wskażą jedno nabyte prawo, je  a | 
dną dla kraju korzystną ustawę w czasie tego 
dziesięcioletniego perjodu. W przekonaniu swem 
można się mylić, lecz poznawszy m yłkę, należy ją 
sprostować. L at temu dziesiec, a nawet piec mo­
żna było mieć przekonanie, że polityka Koła pol­
skiego. nads łkającego rządowi, ja k  najbardziej 
lozkochauy młodzieniec swej narzeczonej, przynie­
sie naszemu specjalnie krajow i jakoweś korzyści! 
Otóż prosimy nam  je wskazać. Za naszą pomocą 
wznieśli się Czesi — tak  wysoko, że już Niemcy 
sami praguą z uim i ugody, my zaś pozostaliśmy 
na tem  stanowisku, na jakiem  zostawiły nas rzą­
dy centralistyczne.

„Interesom  kra ju  szkody dotąd nie przynio­
sła" zależność K oła polskiego, ja k  tw ierdzi hr. 
Tarnow ski; nam  się zdaje, że kto przez la t dzie­
sięć nie uzyskał nic, ten s trac ił bardzo wiele, ten 
poniósł znaczną szkodę. A czyż uzyskaliśmy zni-

dodatkiem, że każda m iała inny strój na głowie, 
to sia tk i, to łańcuszki, to jakieś czapki z drogimi 
kam ieniam i, niektóre miały włosy splecione i przy­
pięte do głowy brylantową małą koroną, a każda 
prawie była „obładowaną" złotymi łańcuchami, 
medalami, perłam i i brylautam i.

Mężczyźni byli jedni z włosami u głowy 
podgolonymi, drudzy nosili je  długie i brody nie- 
strzyżone; kontusze jedni mieli aksam itne, drudzy 
atłasowe, inni z kosztownych m ateryj perskich 
albo tureckich, to dawnym polskim, to tureckim, 
czerkieskim i węgierskim krojem. Żupany hafto­
wane złotem z brylantowymi u kołnierza łapkam i, 
pasy szczerozłote, obuwie z najprzedniejszego tu ­
reckiego safi.auu. Ich powozy były suto ozdobione 
złotem, ubrane herbam i, świta nrzybraua bogato 
bądź w kozackie, węgierskie lub fraucuskie stroje.
Tak wystrojeni objechali ryuek i wysiedli przed 
kościołem archikatedralnym , gdzie panował^Ol 
niezmierny natłok ludności. •8 I

W progu świątyni nowożeńcy dawnym z^y 
czajem przyjęli błogosławieństwo rodzicielskie, po­
kropieni przez opata święconą wodą. wkroczy1 
przy odgłosie mnzyki w głąb, aż przed wielki oł­
tarz, gdzie uklęknąwszy na przygotowanych dla 
siebie poduszkach, modląc sie, wysłuchali całej 
mszy św., którą odśpiewał arcybiskup lwowski, 
Grochowski. Po mszy zajęli krzesło książęce, słu­
chając n a u k i  o stanie małżeńskim z ust ks. biJ  
skupa krakowskiego. Po przyjęciu komunii św. za­
przysięgli sobie u stopni ołtarza .dozgonną, wie- 
czną miłość, wiarę i bojaźń boską, a następuję j 1 1 
ucałowali krzyż z ręki arcybiskupa wraz z ojcem L i i  
i inDymi gośćmi. Znakomitsi gości obecni P1”̂  
tym akcie uroczystym b y l i : księżniczka ostrogska, 
córka wojewody wołyńskiego, książę Ostrogski jej 
brat, Czartoryscy, Zbarascy, Koreccy, Woronieccy 
książęta z żonami i dziećm i; dalej Koniecpolski 
Stanisław, Mikołaj Potocki, Krzysztof Radziwiłł, 
Łukasz Żółkiewski, M arcin Kalinowski, A leksan­
der Koniecpolski, Jerzy  Ossoliński, który zaraz po 
ślubie z powrotem do W arszaw y odjechał, posło-



2 Dodatek do GAZETY NARODOWEJ z Czwartku dnia 30 Stycznia 1890.

żenie ta ry f  kolejowych, czyśmy uzyskali większe 
subweufije dla naszych celów rolniczych, czy uzy­
skaliśm y regulację rzek , tak  bardzo pożądaną, 
a  może fakultet medyczny, a może dostawę ar­
tykułów  wojskowych przez nasz drobny przem ysł, 
może niezbędnie potrzebne linie kolejowe (nie ma­
jące  strategicznego znaczenia), może większą ła ­
godność w zastosowywaniu egzekucji, może ule­
pszenie sądownictwa -  nic — jednem  słowem 
nic; żadno z żądań naszych przed dziesięciu la ty  
staw ianych załatwionern dotychczas nie zostało. 
I  w tak im  stanie rzeczy mówić, że dotąd szkody 
nie ma, to zbyt śmiało. Mamy natom iast podwyż­
szony podatek naftowy, mamy projekt ugody co do 

jm lem nizacji pańszczyźnianej, gorszy od projektu 
dawnych rządów centralistycznych, mamy drakoń­
skie a bezskuteczne przepisy o zarazie pyskowpj 
i  racicowej, mamy wreszcie nową ustawę gorzel­
nianą, rn jnującą nasze rolnictwo. I  w takim  stanie 
rzeczy mówić, że dotąd nie ma szkody, to już 
grzeszne 1 A prawda! pozostaje nam  zaszczyt, że 
nasz rodak je s t m inistrem  skarbu.

Dalej zapytuje hr. Tarnow ski, jak i najbliższy

talentów  pisarskich  i oratorskicb Tarnow skich i 
Bobrzyńskich nie uchroniłyby stronn ictw a od 
złorzeczeń kraju, który za dziesięcioletnich rzą­
dów „nam  sprzyjających* nic nie uzyskał, s trac ił 
szanse rządów choć nie m iłych ale możliwych — 
i otrzym ał rządy w rog ie!

Jan  1'aygert.

Encyklika Leona XIII.
o najważniejszych obowiązkach chrześcian 

jako obywateli.

cel opozycji — i odpow iada: „rządy lewicy*. —  Czy
dopraw dy? Przypuściw szy naw et, że partja  poste 
powa m iejska — co nie je s t  prawdą -  mogłaby 
sobie tego życzyć, to czyż może w istocie mnie­
mać h r. Tarnowski, że szlachta, konserwatyści 

ji wschodniej części kraju , tak często dający się 
słyszeć z opozycją, mogą sobie życzyć rządów nie­
mieckich liberałów ? To wprost niemożliwe ! H r. 
Tarnowski udaje, że tak  mniema — a cal jego 
ja s u y : przerazić nas znowu widmem centralisty ­
cznego m inisterjum  — a dlaczego? — oto, aby 
skłonić tych, których wprawdzie tylko „małe dy- 
ferencje* dzielą od prawdziwych konserwatystów 
krakowskich — a którym  w głębiach serca hr. 
Tarnowski i słusznie zupełnie nie ufa — do tern 
większej wobec gabinetu Taaife - D unajewski nle- 
głości.

Do jakich  rezultatów  doprowadziła nas owa 
uległość, jużeśm y wyżej wzmiankowali. I  system  o 
takich rezultatach nazywa b r. Tarnowski najlep­
szym! Po części dla państw a rzeczywiście — dla 
nas najfatalniejszy.

N ie wynika z tego, byśmy mieli pragnąć 
zasadniczej zmiany system u. N ie! z pewnością 
w pierwszej lin ii należy nam życzyć sobie, by i 
nadal utrzym ane zostały zasady system u tj .  auto­
nom ia — dobrze i zdrowo pojęta idea konserwa­
tyw na — wspieranie powagi kościoła i t. d.

Lecz to nie dosyć, to są niejako zasady ab­
strakcyjne. Nam trzeba, że tak  powiemy, syste­
mu, któryby troszczył się także o nasze ciała. I  
dlatego nazw aliśm y ten system  tylko po części dla 
państw a k o rzystnym ; bo państwo składa się z czę- 
śei —  z krajów, a cóż z tego, że państwowe fi­
nanse w dobrym stanie, gdy zrujnowane k raje  ? 
W szak te kraje, to źródło. Gdy to źródło wyschnie, 
i rzeka z niego czerpiąca — państwo — wyschnąć 
m usi.

Jak iż  tych uwag w ynik? Oto skoro system  
w zasadzie dobry — wykonanie złe — a więc 
winne osoby wykonujące — czyli jasna  konkluzja: 
zastąpić je  innemi.

I  tu  właśnie cała różnica! Dla panów kon­
serw atystów  krakowskicn osoby dzisiejszego m ini- 
s te ijum  są nietykalnem i. My tak  daleko nie idzie­
my. Czy to zbrodnia panie h rab io?

W iele bardzo pisze hr. Tarnow ski w om a­
wianym  artykule o R usinach. M iejsce nie pozwala 
m i rozszerzać się nad tą  spraw ą. Zaznaczając 
ty lko nawiasowo, że m ojem  osobistem  przekona­
niem  (i tych  których za swych przy jació ł poli- 

snych uważam )*) je s t iść jak  najdale j w kie- 
'n  ugodowym — bo tego wymaga i nasz in - 

zasada słnszności — podnieść m uszę, iż 
to  spraw a ruska dostarczyła krajow i najnam aeal- 
niejszego dowodu, że stronnictw o rządzące nie 
tylko dla k ra ju  nic uzyskać nie umie, ale naw et 
nie potrafiło wzbudzić u rządu poszanow ania dla 
sw ych nf^iW rdziej stanow czych przekonań i ży­
czeń. W iadom em  je s t jak  n ieprzychyln ie  je s t 
usposobionem to stronnictw o dla żądań Rusinów. 
A wszakżeż mimo tego, dzięki częściowo pomocy, 
częściowo abstynencji rządu, R usini w osta tn ich  

k la tach  1 w iele ustępstw  i wiele m andatów  uzy­
skali.

I  wy ten  rząd, który n ietylko was nie s łu ­
cha, ale naw et waszych przekonań politycznych 
nie szanuje, z najgorliw szą u ległością każecie 
popierać.

Na zakończenie pytam  pana hr. Tarnow ­
skiego, co w danym  razie dla nas korzystniejsze, 
czy rządy, będące wynikiem  porozum ienia nie- 
m iecko-liberalnego stronnictw a z Polakam i —  czy 
dziś już bardzo prawdopodobne rządy centralisty - 
czno-czeskie ?!

Nie daj Boże, by do tego przyszło, ale oba­
wiać się tego można, a w takim  razie i tysiące

"wczr

res

(Ciąg dalszy.)

*) Na zgromadzeniu w Czortkowie przed wy­
borami, pod hasłem tej sprawy mieliśmy głosów 55 
przeciw 70.

Dla tego pragniem y bardzo, aby w sercach 
w szystkich zam ieszkała mądrość Ducha św ięte­
go, o której mówi św. Paw eł. Spraw ia ona. przy 
w szystkich czynach , że nie czynim y za wiele, 
ani za m ało, że tchórzliw ie nie rozpaczam y, albo 
w swawoli zanadto się nie spodziewamy Je s t 
atoli różnica między ową m ąd ro śc ią , której po­
trzeba w życiu publicznem  a m ądrością w życiu 
pryw atnem . Ta prowadzi życie jednostki podług 
rozsądnego p lan u , tam ta znajduje  się, u przeło­
żonych a m ianow icie k s iążą t, których zadaniem  
je s t rządzić. Stosownie do t<*go zatem ogranicza 
się m ądrość jednostek  odnośnie do życia publi­
cznego na tem, że w iernie pełn ią  rozporządzenia 
praw ow itej zw ierzchności. T aki porządek musi 
przedew szystkiem  panować w K ościele ; ponieważ 
m ądrość Papieża w iele musi uw zględniać; rządzi 
on nie tylko Kościołem  świętym, ale nadto musi 
w ogóle tak  pokierować czynnościam i pojedyń- 
czycb jego członków , aby się mogli spodziewać, 
że otrzym ają żywot wieczny. Ztąd pochodzi za­
tem, że oprócz zgody, jak ą  wszyscy katolicy m u­
szą objawiać w swych dążnościach i czynach, 
muszą mieć także szczególne uszanow anie dla 
w ysokiej mądrości, jaką  rozw ija Kościół w pod­
porządkowaniu i urządzaniu w szelkich spraw pu­
blicznych.

W pierwszym rzędzie je s t kierownictwo i 
rządzenie wazelkiemi sprawami kościelnemi rzeczą 
Papieża rzymskiego. Ale i Biskupi biorą w tem 
udział. Jakkolw iek nie posiadają oni w całej pełni 
władzy rządzenia Kościołem, to zajm ują jednakże 
w h ierarch ii kościelnej istotnie miejsce książąt, 
rządzą oni kościołami sobie powierzonemi Są oni 
„zarazem najwyższymi budowniczymi... duchowego 
gm achu". Zadaniem innych duchownych je s t tylko 
pomagać im radą i czynem To spraw ia urządze­
nie Kośeioła samo w sobie i n ik t nie powinien się 
ośmielić chcieć go zmienić. W szyscy raczej muszą 
sposób swój działania zastósować do tych wszy­
stkich zasad. Jak  zatem  muszą być Biskupi w ad­
m inistrow aniu swego urzędu połączeni ze Stolicą 
Apostolską, tak też muszą wszyscy inni, duchowni 
ezy świeccy, zawsze działać i pracować w najści- 
ślejszem  połączeniu ze swoimi Biskupami.

Może się wprawdzie zdarzyć, że i w czynach 
Biskupów to lub owo nie zasługuje na pochwałę, 
a to lub owe ich zapatryw anie nie inoże ogólnego 
zyskać uznania — ale nawet i w takich wypadkach 
wierny katolik nie powinien rościć sobie preten­
sji do narzucania się na sędziego swego Biskupa — 
sędzią jego je s t  jedynie ten, którego Chrystus Pan 
owieczkom swym dał za Pasterza. N ikt nie powi- 
nieD zapomnieć o owej głęboko rozumnej przestro­
dze Papieża Grzegorza W ielkiego, który p isz e : 
„Niech pam iętają o tem  podwładni, że gdyby na­
wet mDli dostrzedz cokolwiekbądź nagannego w 
czynach swych przełożonych - to przecież, nie 
wolno im  swawolnie wydawać sądów o owych 
uczynkach. Bo choćby nawet i me b^z powodu 
mogli sarkać, to przecież tego rodzaju uroszcze- 
nie bardzo łatw o wieśćby mogło do jeszcze wię­
kszego złego. Niechaj pomni więc będą tego, że 
biedy i przewinienia przełożonych nie dają im by 
najm niej prawa do podnoszenia przeciw m m  bun­
tu. Nawet i wtedy, gdyby mieli u nich dostrzedz 
coś bardzo niegodziwego, to winni są w pokorze 
starać  się jak  najwięcej ich uniewinnić — a ni 
gdy nie powinni odmawiać przełożonym posłuszeń­
stw a i poszanowania, tak , jak  tego żąda Bóg sam 
pod groźbą kary. Gdyby więc nawet czyny prze 
łożonych wym agały przestrogi i nagany, to prze­
cież języki poddanych winny się powstrzymać od 
wszelkiego s wy wolnego a głośnego sądu*.

Ale darem nem i i bezowoenemi dla przyszło­
ści byłyby wszelkie wysiłki, jeżeli i samo życie 
katolików nie zostanie ur/.ądzonem według zasad 
wiary chrześciańskiej. O żydach mówi pismo św.: 
„Tak długo, dopóki nie zgrzeszyli przed obliczem 
Pańskiem, dobrze im  się działo, bo Bóg ich n iena­
widzi niesprawiedliwości. Ponieważ bowiem zeszli 
z drogi wskazanej im przez Boga, aby po niej po­
stępowali — odtąd od wielu narodów ponosili k lę­
ski i zniszczenia wojny*.

Naród żydowski był zaś pierwszowzorem 
chrześcian — a w tem , co się z nim działo, wi­
dzim y często podobiznę przyszłych wypadków. A

przecież nas chrześcian Bóg w dobroci swej obda­
rzył o wiele wyższemi zaletam i i łaskam i — i dla 
tego też to grzechy chrześcian zaw iereją w sobie 
o wiele joszcze czarniejszą niewdzięczność.

(C. d. n.)

Zajścia attiickie w Krakowie,
Zaburzania na uniwersytecie w Krakowie o któ­

rych donosiliśmy we wczorajszym numerze, przybrały 
jeszcze bardziej zapalny charakter.

Rozdrażniona młodzież zebrała się wczoraj wie­
czorem na komers w sali Johna, celem pożegnania 
delegacji odjeżdżającej do Wiednia. Uwiadomiona o 
tem policja wezwała biesiadujących, aby się rozeszli. 
Ponieważ uczestnicy komersu wezwania tego nie usłu­
chali, rekwirowano pogotowie wojskowe, pod naci­
ekiem którego młodzież ustąpiła i cofnęła się na ry­
nek. Podobno między młodzieżą są i ranni bagne­
tami. Aresztowano też wielu akademików. Burzliwe 
zajścia ponowiły się jeszcze przed dworcem kolejo­
wym. Przez całą noc panował niezwykły ruch w mie­
ście. Mieszkania rektora Korczyńskiego strzeże poli­
cja, a przy Collegium n o tu n , w rynku i na rogu 
ul. Sławkowskiej krążą patrole wojskowo, ażeby za- 
pobiedz ewentualnym dalszym zaburzeniom.

Akademików Nowaka, Ławrowskiego i Ciecha­
nowskiego , którzy w dzień ogłoszenia wiadomych re- 
lacyj, byli na wieczorze u rektora dr. Korczyńskiego, 
zmueiła młodzież do ustąpienia z towarzystw akade­
mickich, do których należeli Akademik Nowicki, pre­
zes Czytelni, jest synem profesora uniwersytetu J a ­
giellońskiego i głośnego przyrodnika dr. M. Nowi­
ckiego.

Rozporządzenie, zarządzające relegację , opiewa 
dosłownie, jak następuje:

„Senat akademicki uniwersytetu Jagiellońskiego 
na podstawie dochodzenia dyscyplinarnego postanowił 
na posiedzeniu 23. b. m. uchwałą jednomyślnie po­
wziętą co następuje:

1) Nie wymierzać żadnej kary dyscyplinarnej 
uczniom nniwersytetu. pociągniętym do odpowiedzial­
ności za przesyłanie senatowi akademickiemu wycią­
gów uchwał wydziału „Czytelni akademickiej* w nie­
właściwej formie, a to ze względu na ich oświad­
czenie, że nie mieli zamiaru, ani myśli ubliżenia 
przez te senatowi akademickiemu, i że uchybienie to 
spowodował u jednych brak znajomości formy, inni 
zaś sądzili, że wyciąg z uchwał będzie tylko alega- 
tem do pisma należyci# zredagowanego.

8) Wydalić z nniwersytetu Jagiellońskiego na 
cztery półrocza, tj. do końca roku szkolnego 1890/1 
(§ 13. ustawy z d. 13. października 1849 r.) uczniów 
Franciszka Henryka Nowickiego, słuchacza filozofii, 
Ludwika Janikowskiego, oraz Gabrjela Górskiego, 
słuchaczy prawa — a to

a) uczniów Nowickiego i Janikowskiego za to, 
że przybywszy w dniu 14 grudnia roku zeszłego do 
rektora uniwersytetu jako delegaci wydziału Czytelni 
akademickiej, nie oświadczyli mu jak należy, z czem 
wysłani zostali, a następnie zdali wydziałowi Czy­
telni sprawę z rozmowy swej z rektorem uniwersy­
tetu również tendencyjnie, w niedokładny, lub nie­
zgodny z prawdą sposób, aby młodzież przeciw sena­
towi akademickiemu podburzyć; czyn przez nich po­
pełniony przedstawia się więc jako rozmyślne pod­
kopani# tego zaufania i ścisłego stosunku między 
młodzieżą a senatem akadtmickim, od których istnie­
nia dobro i rozwój uniwersytetu zależy ($. 4 ustawy 
z 13. października 1849):

b) uczniów Janikowskiego i Górskiego za umie­
szczeni* -w numerach 4-T 5 flgninltn takich artyku­
łów, przez których osnowę, formę i ton, powadze pro­
fesorów uniwersytetu i godności senatu akademickiego 
ubliżyli (§. 4 ustawy z 13. października 1849 r ) :

c) uczniów Nowickiego, Janikowskiego i Gór­
skiego za to, że w piśmie przez nich redagowanem 
umieszczali artykuły popierające jaskrawo walkę ldas 
społecznych z zamiarem szerzenia tego kierunku po­
między młodzieżą uniwersytecką, co z istotą stano­
wiska uczniów uniwersytetu jest niezgodne, a cel 
uniwersytetowi wskazany naraża (§§. 1. i 4. ustawy 
z 13. października 1849 r.)“

Kraków 25. stycznia 1890 r.

Zjawiła się policja w szczupłej liczbie i przy 
trzymała dwóch najgoręcej demonstrujących, Apfel- 
bauma i Rufa Po przybyciu policji rozprószyli się de­
monstranci.

Dzisiaj w południe „Collegium novum“ było 
widownią zaburzeń. Młodzież demonstrująca prze­
ciągała korytarze, krzycząc: pereat rector ! Rozbito 
popiersie rektora w sali wykładowej. Młodzież opa­
trzona laskami schodziła z piętra na piętro. Gdy pro­
fesor Rostafiński wszedł do gmachu, przyjęto go gwi­
zdaniem. Przybyła policja, lecz już demonstranci się 
rozprószyli. W chw ili, ki#dy list piszę, odbywa się 
nowy komers w sali rsstauracji Johnów '.

(podpisano) Korczyński.

Piszą nam jeszcze z Krakowa p#d datą wczo­
rajszą co następuje:

„Po komersie, na którym uchwalono utworzyć 
stypendja dla relegowanych kolegów, ruszyło ok#ło 
stu akademików przed mieszkanie rektora dr. Kor­
czyńskiego Po drodze przyłączyli się ciekawi, tudzież 
pragnący korzystać z każdej awantury Przed mie­
szkaniem rektora wznoszono okrzyki „pereatl* Ktoś 
z tłumu rzucił butelką tak silnie w okno, żt przebi­
ła  szyby i omal nie skaleczyła jednej z będących 
w pokoju osób, wtedy bowiem odbywało się przyjęcie 
u rektora, w którem uczestniczyli także przedstawi­
ciele młodzieży akademickiej.

Pisma krakowski#, bez względu na barwę stron­
nictw, mają tylko życzliw# słowa przestrogi dla de­
monstrujących.

N. Reform a  pisz#: „W dobrze zrozumiałym inte­
resie zarówno młodzieży samej, jak i całego naszego 
społeczeństwa doradzamy spokojne i rozważne dalsze 
postępowanie. Młodzież polska poszanowaniem praw 
najskuteczniej, sądzimy, dowieść może, iż czynione 
jej z różnych stron zarzuty są niesłuszne lub przesa­
dzone. Ofiarność, której młodzież akademicka dała 
dowód uchwaleniem zapomóg dla k*legów dobrz# 
świadczy o jej sercu, radzibyśmy wszakże, aby takto- 
wnem postępowaniem dała również świadeotwo umy­
słowej swej r#zwagi*.

Z Izby sądowej.
(U silow ane otrucie).

Wczoraj rozpoczęła się przed tut. trybunałem 
sędziów przysięgłych rozprawa karna przeciw Jurko­
wi Sytarowi i jego siostrz# Tekli Szczepańskiej o za 
bójstwo usiłowań# przeciw osobie Hryńka Sytara 
(ojca). Oskarżeni usiłowali mianowicie otrnć Hryńka 
wódką, która zaprawiona była ciemierzycą.

W trybunale zasiadają pp. radcy Janowski, jako 
przewodniczący, Zborowski i Nitarski, jako wotanei.

Broni Ju rka Sytara dr. Lili#n, Szczepańskiej 
dr. Krygowski.

Jako znawcy fungują doktorowie Feigel i Go­
styński

G#n«za sprawy, która stanowi przedmiot do­
chodzenia karnego przedstawia się następnjąco :

Ofiara zamachu Hryńko Sytar (z Zubów-Mostów 
pod Mostami Wiolkiemi) eddawał się nałogowo pi­
jaństwu. Z Teklą Szczepańską, siostrą swej żony, 
miał on ciągł# sprzeczki, a z synem obchodził się 
takż# ni# najlepiej Oboj# tedy, tj. Jurko i Tekla po­
rozumieli się z sobą i postanowili Hryńka zgładzić 
W tym celu wódkę z wywarem ciemierzycy ukrył 
Jurko w worze żyta, licząc na to, że ojciec flaszkę 
znajdzie, a jako pijak nie oprze się pokusie Obli­
czenie okazało się trafnem, ale Hryńko podzielił się 
z bratem swym Andrucliem, skutkiem czego obaj 
wprawdzie ciężko zapadli na zdrowiu, jednakowoż 
obaj też ostatecznie wyzdrowieli.

Oskarżeni wypierają się uezynionego im zarzu­
tu. Jurko odpowiada śmiałe; Tekla, która — nawia 
sem dodamy — ma sympatyczne wejrzenie i twarz 
o niezwykle wyrazistych rysach, okazujs się mocno 
przygnębioną

Rozprawę dnia wczorajszego zajęło odczytanie 
aktu oskarżenia, przesłuchanie obwinionych, poszko­
dowanego, jakoteż kilku innych świadków, między 
nimi Andrueha Sytara, który opowiada, jak potrakto­
wany przez Hryńka wódką, sam omal nie zginął. 
Żąda tedy zwrotu wydatków > strat poniesionych 
skutkiem choroby, która n:ę> ‘
Biąe. iŚwiadkowi* iśzozepi isk 
Sytar jej siostra a matk 
brodziejstwa prawa, odmówi

Przesłuchano dalej dr. Wł. Stupnickiego z Ka­
mionki Strumiłowej, który został wezwany do Andru- 
eha i Hryńka Sytara, gdy zapadli wśród oznak otru­
cia, Potwierdza on zeznanie deponowane w- śledztwie, 
a wskazujące na zatrucie Hryńka i Andrueha Sytara 
roślinnym alkoloidem.

Odczytane orzeczenia lekarzy i chemików co do 
zawartości ciemierzycy lub innej trującej substancji 
w wymiocinach Andrueha, zebranych jednak późno 
po wymiotach pierwotnych, wypadły ujemnie.

Następnie przesłuchano pp. rzeczoznawców dr. 
Feigla i Gostytfskiego, którzy stwierdzili, ii zatruci# 
rzeczywiście nastąpiło i że możność u tratr życia nie 
była wykluczoną. Otrucia dokonano alkoloidem roślin­
nym, mianowicie weratryną istotą silnie trującą a za­
wartą w korzeniu ciemierzycy. Do otrucia tym alka­
loidem wystarcza wyciąg z 1 gr&mu korzenia c-iemie- 
rzycy. W danym jednak wypadku dawka nie groziła 
śmiercią dwom osobom. Czy Hryńke byłby wyzdro­
wiał, gd.yby nie podzielił się wódką po bratersku 
z A n d ru ch em , tego orzec nie można.

Rozprawa zostanie dziś ukończoną. Wyrok po­
damy jutio.

iscowa i amin
L w ów  dn ia  28. stycznia.

go przez cały mie- 
Tekii i- 

korzystając" z do- 
adeotwa

* Mianowania. Radca wyższego sądu krajowe­
go we Lwowie Modest Piasecki, został mianowany 
prszydentem sądu obwodowego w Kołomyi, w miejsce 
p. Aleksandra Mniszka Tchórznickiego powołanego 
do ministerstwa sprawiedliwości w miejsce zmarłego 
radcy sekcyjnego B#oh#ńskiego.

* P o s ie d z e n ie  R a d y  m ie js k ie j  odbędzie się 
w sobotę dnia 30. b. m. o godzinie 6-tej wieczorem 
w Bali ratuszowej. Na porządku dziennym Re- 
kuray w sprawach budowniczo-policyjnych. WnieBki 
w sprawie dalsz#go prowadzenia przedsiębiorstwa ła ­
źni śp. Ducheńskiego. Wnioski w sprawi# umieszcza­
nia komisarjatu dzielnicy I. w realności fundacji śp. 
Ducheńskiego. Wniosek w sprawie obsadzenia ko­
misarza konceptowego magistratu. Wnioski w sprawie 
nabycia na cele regulacji ulicy Balonowej, części 
gruntu z realności probostwa św. Piętnie. Sprawa 
przyznania służbie lasowej tantjemy od wpływów za 
przskroczenia lasowe w r. 1888. Dyrekcja gal. To­
warzystwa dostaw rękodzielniczych dla armii, o przy­
stąpienie gminy na członka tego Towarzystwa.

Na posiedzeniu poufnem: Sprawa obsadzenia
jednej posady nauczycielki w szkole żeńskiej imienia 
Czackiego. Wnioski w sprawie nadania 5 bezpła­
tnych miejsc w Towarzystwie śpiswaekiem „Lutnia * 
Wniosek dotyczący przyznania kustoszowi miejskiego 
Muzeum przera. Władysławowi Rebczyńskiemu płaey 
i emolumentów służbowych V. rangi urzędników te­
chnicznych magistratu.

* Zmarli we Lwowie: Franciszek St«ger emer. 
oficjał podatkowy zmarł w 65 r. życia. — Paulina 
z Karpińskich Kochańska żona konduktora pocztowe­
go i Ferdynany Hilieh b. kontrolor pocztowy w 68 
roku życia.

Eustachy Reklewski właściciel dóbr i żołnierz 
z r. 1863 zmarł w Kroźlowej w powiecie grybowskim 
dnia 10. bm. w 50 r. życia.

Marja z Niemojowskich Kadenowa żona w ła­
ściciela dóbr zmarła w Grobli pod Krakowem w 23 
roku życia.

W Wilnie zmaił jeden z nielicznych już wy- 
chowańców uniwersytetu wileńskiego, dr Trachten- 
berg, ostntni z inteligentnych uobywatelonych żydów. 
Jakkolwiek łwiary do końca ni# zmi#nił, pod wzglę­
dem towarzyskim uległ całkowitej asymilaeji, co u 
nas stało się esobliwością. Podobno prawowierni ży­
dzi mieli w dzień eksportacji zwłok na cmentarz 
żydowski zrobi# demonstrację za odstępstwo, polega­
jące na tem, że ciało chciano wieźć w trumnia na
wozie z baldachimem, zamiast w owem pudl# t  szu­
fladą, ciągnioną przez wynędzniałą szkapę, co orto­
doksi uważają za sine ąua run  czystości obrządku 
pogrzebowego. Wszelako obył# się bez manifestacyj j
nieprzychylnych. Na cmentarz przybyły niezliczone i
tłumy. K ra j  oblicza, że było tam kilkadziesiąt ty- ]
sięcy żydów, a kilka tysięcy chrześcian. Trumnę nie- 1 
śli na barkach najpoważniejsi starozakonni. wóz okry­
ty wieńcami postępował za orszakiem, do któregs j
należeli wszyscy członkowie wileńskiego Towarzystwa j
lekarskiego, którego zmarły był członkiem honorowym. i
W r. 1885 obchodził zmarły 50-letni jubileusz le- \
karski. 0

We Wiedniu zmarł fmp. Dreiler, niegdyś ko- j
mendant twierdzy krakowskiej w 58 r. życia. j

W Petersburgu zmarł Antoni Stompf, rzeczy- j
wisty radca stanu, inżynier komunikacji, b. ezłoni-k 
rady Towarzystwo głównego dróg żelaznych rosyj- _
skieh Przed niedawnym ezasem poślubił p. Zofję 0
Domeykowa,

W  Wiirzburgu zmarł prałat kł-_prof#*«r Fran- ^
ciszek Bettinger.

* Z Kasyna narodoweg*. Na onsgdajszem o- 
gólnem zgromadzeniu ciłonków kasyna narodowego. ^
wybrano wiceprezesem w miejsce p. Stanisława Po- /
lanowskiego, który ustąpił, Stanisława lir. Badeniego, ^
a na dyrektorów panów Jana hr. Drohojowskiego i 
Adama hr. Tarnowskiego. z

* Ks. dr. Adam KopyeińskI, peseł do Radv ty
państwa z gmin wiejskich w Tarnowskiem i prezes w
„Gwiazdy* tamtejszej, otrzymał probostwo w Rado- tr
myślu. W Tarnowie pożegnano go 23. bm. uczta. za

* W kośelele 0 0 . Karmelitów odbędzie się 8C
jutro 29. b. m. o godzinie 10. rano nabożeństwo za cz
spokój duszy ś. p. Jan a  Kilińskiego, pułkownika N
wejsk polskich, na które zarząd korporacji szewskiej 
zaprasza. dj

* Korpus weteranów wojskowych we Lwo­
wie zaprasza wszystkich swych członków na doro- Wl 
czn# walne zgromadzenie, które się odbędzie 2. In-
tego o godz. 3. popoł. w wielkiej sali ratuszowej. dz

* Obchód rocznicy styczniowej w „Glwle- pa
ździe*. Czytelnia akademicka urządziła wczoraj 
trzeci w tym roku skromny, ale serdeczny obchód 
pamiątki powstania z r. 1863. "Wiedząc, że w tow. 
„Gwiazda“ schodzą się co poniedziałku członkowi# P°
najliczniej, zebrało się do 30 akademików i o godz. ®
8. wieczorem ruszyli do „Gwiazdy*. Tu do licznie M
zgromadzonych rzemieślników przemówił prz*wodni- 5

wie króla W ładysław a IV .: Grzegorz K napski i 
ks. kanonik Maciej Lubiński, posłowie księcia J e ­
rzego Rakoczego, posłowie Hospodara W ołoskiego
i wielu, wielu innych panów z Litw y i Rusi.

Po skończonej uroczystości rozległo się po 
całym  kościele głośne, sławne „Veni creator*, k tó ­
re  na całe gardło i organy zaintonował organista 
za co otrzym ał od Jerem iego W iśniowieckiego po 
wieczne czasy piękną wieś na własność. Małżou- 
kowie, przy w ystrzałach z dział, udali się piechotą 
do kościołów 0 0 .  Dominikanów, Bernardynów i 
K arm elitów  na górze: tam aż do wieczora odi.ua- 

iali modlitwy, koronki, pacierze, wszędzie s k ła ­
dając bogate ofiary.

Mamy wzmiankę w rodzinnych aktach Wi- 
śniowieckich, że książę Je rem i na to swoje we­
sele wyłożył 250.000 złp. ówczesnych. W sa­
m ym  bowiem Lwowie trw ało ono dni piętnaście. 

W szystkich gości nowożeniec podejmował 
nym  kosztem przez dwa tygodnie. S tały

.ód rynku nakryte stoły dla pospólstwa, dla
mieszczan na ratuszu, dla szlachty w ogrodzie 
dziś po-Jezuickim , dla duchowieństwa po zakonach, 
dla wojska za m iastem .

Oprócz tego ożenił i wyposażył ks. Jerem i 
przez ten czas 20 z ubogiej gzlachty, a 30 m iesz­
czan, porozdawał hojne jałm użny i wśród rado-
śnych okrzyków i błogosławieństwa Indu opuścił 

niasto Lwów dnia 16. grudnia rano, udając się 
rprost do Zamościa, gdzie krótko zabawiwszy rn- 

szył do swej stolicy. Wiśniowca. — Nie cieszył 
się jednak  długo słodyczą pożycia małżeńskiego i 
szczęściem domowem, gdyż orzeźwił i wyzwał go 
wkrótce na i-atunek ojczyzny głos wojennego ro- 

n. Od strony kozaczyzny zaczęły się zbierać 
ciemne ehm ury, naw ałnicą grożące, które m iały 

kiedyś z jednej strony przynieść „groźnem u Ja re ­
mie* niespożyty wieniec sław y wojennej, a z d ru­
giej zepchnąwszy go z takiej potęgi na stopień 
zupełnego ubóstwa, synowi jego włożyć na głowę 
koronę ojczystą. R . Lew.

ZŁOTOWŁOSA.
N O W E L A .

(Ciąg dalszy.)

W róciła po chwili. P a trz y ł na nią już śmie 
lej — spokojniej — z widoczną lubością. Zaczął 
mówić —  a m iał tę właściwość, że gdy raz za­
czął, mówił ślicznie, zajmująco. Panienka w trącała 
nie rzadko swe słówko, znać, że była oczytaną, 
wykształconą... T ak  mu zrobiło się błogo, spo­
kojnie, przyjem nie, że zapom niał o upływającym 
czasie, mówił i patrzy ł na słodką, śliczną twa­
rzyczkę. Dopiero niespokojne oglądanie się radcy 
ku stołowemu pokojowi —  i dość częste przyci­
skanie ręką centralnego punktu ciała, a wreszcie 
dyskretne nadeptanie nogi przez nieco znudzonego 
Stacha, zwróciło uwagę jego, że już iść wypada 
koniecznie.

O wykopaliskach pan radca nic nie wie­
dział, ale może u którego z jego braci s try je ­
cznych, bardzo bogatych i zacnych obywateli, 
może u pana Seweryna, Inb Ignacego, są zabytki 
archeologiczne — obiecał więc zaraz napisać.

Pożegnali się słodkiem „do widzenia \
— A to dziewczyna m alina —  zawołał ze 

zwykłą żywością Stanisław . — Gdyby nie M arja, 
zakochałbym się w niej na zabój... Ale tak  w dwóch 
nie warto, tein więcej, że Anielcia ku tobie zer­
kała. No co, ładna ? 1

— Nie spostrzegłem  — rzekł po długim na­
myśle Józef. —  Może i ładna, ale mnie to nic 
nie obchodzi.

— Łże, jak  Boga kocham, łże — pom yślał 
doktor, śledząc ciekawie zmienioną tw arz towa­
rzysza. — W każdym razie dom m iły — dodał 
głośno —  panna ła d n a , będę tam  częstym go­
ściem.

Józef spojrzał podejrzliwie, niespokojnie 
— A i ja  może się wybiorę czasem... Tak prosili. 
Z tem i słowy na ustach rozeszli się.

Józef był znpełnie zadowolony, szczęśliwy. 
Z początku pytanie „co się z tam tą  stało ?“ nu rto ­
wało mu w głowie, ale wybił je  sobie twierdzeniem , 
że to pewno jaka kuzynka daleka, bo nawet podo­
bieństwo było uderzające.

— Żem się też nie zanytał o tę  pauno F io- 
rangelę pomyślał — 1 *d!r na pierwszy raz nie 
można było. Muszę pójść, dowiedzieć się koniecznie 
— muszę iść.

Postanowienie to wydało mu się doskonałym 
pomysłem. Gzy ciągła go ciekawość o tę  chohliko- 
watą, tyle dni niepokojącą go złotowłosą, czy sym - 
patja gorąca i chęć napatrzenia się na tę  czaru­
jącą wdziękiem brunetkę — nie wiedział sam — 
tylko gdy spracowana myśl spocząć chciała, s ta ­
wała przed nim  postać Anieli, a gdy usypiał, jej 
krucza główka nachylała się kn niemu...

Trzeciego dDia poszedł po obiedzie i został 
na cały wieczór. Mówili tak  dużo, śm ieli sie tak  
wesoło, pół dnia minęło jak  iedna chwilka i o Fio- 
rangelę nie było literaln ie czasu się zapytać. Go 
prawda to i nie wyrzucał już sobie tego, bo wobec 
żywych oczów i purpurowych usteczek Anieli wszy­
stko a tem  samem i obraz W enecjanki m alał 
bladł i rozpływał się we mgłe zapomnienia

Tak upłynęło parę miesięcy. Józef zm ienił się 
do niepoznania nabrał śmiałości, ożywienia, oczy 
mu się świeciły, nauczył się patrzeć całe godziny 
na zegarek, czekając godziny Wizytowej. Nauczył 
się zawsze spotykać Aniele z m atką na mieście 
lub spacerze, dostawać bilety yis-ó-vis ich loży, 
posyłać bukiety na dzień dobry, a pomadki na 
dobry wieczór, nauczył się odgadywać z jednego 
spojrzenia jej m yśli, z jednego skinienia jej wolę. 
Kochał z całym zapałem nie zepsutego 3erca, ko­
chał, a bał się jej to wyznać i zapytać o wzaje­
mność, choć w głębi serca m iał głęboką nadzieję,

prawie pewność, bo patrzyła na niego tak  powa­
bnie, słodko, rum ieniła się tak  ślicznie.

N areszcie przyszła upragniona chwila. Sie­
dzieli wieczorem niby grając w szachy. Pani rad- 
czyni c ierpiała na m igrenę i poszła się położyć; 
radca z gazetą, zbrojny w olbrzymi cybuch, za­
siadł w fotelu dla studjowauia mowy Bism arka. 
Ale po chwili łysa głowa pochyliła się w bok, 
niby uginając się pod ciężarem tłoczącej ją  wiedzy, 
kiwftęła się w prawo, potem w lewo, nareszcie pa­
dła na wznak wprost na poręcz fotela. U sta roz­
warły się szeroko, ukazując resztki czarnych zę­
bów, przeciągłe tony chrapania dały się słyszeć, 
gazeta wysunęła sie z rąk — zasnął snem sp ra­
wiedliwego...

— Sza, nie budźmy ta tk i — szepnęła A niel­
cia, przykładając różowy paluszek do buzi i uśmie­
chając się figlarnie.

— N iech spi słodko — zawyrokował Józef, 
z widoczuym zadowoleniem.

—  Ah! jak i pan złośliwy, śm ieje się z ta tk i.
— Nie panno Anielo, j a  się tylko cieszę.
— A z czego się pan cieszy?
— Bom bardzo szczęśliwy.
Dzieweczka westchnęła i spuściła oczy.
— A pani czegoś sm utna — szepnął nie­

spokojnie.
Nie odpowiedziała nic.
— Pani nie wolno być sm u tn ą — mówił nie 

wiedząc już co mówić i szukając ręką jej ręki.
— Czyż mój sm ntek może panu ciężyć? — 

szepnęła patrząc mu ślicznie w oczy.
Archeolog s trac ił głowę do reszty.
—  Czyż pani nie widzi — odezwał się na­

m iętnie, że ja  żyję tylko widokiem pani, że my­
ślę tylko o tobie, że cię kocham nad życie...

I  uchwycił wzbraniające się niby rączęta i 
okrywał je  gorącem i pocałunkami.

Radca chrapnął w tej chwili głośniej. Aniel­
ka drżąca, zmieszana, m ilczała.

Odpowiedz pani jedno słówko, je d n o ..
tak... — szeptał osuwając się przed nią na ko­
lana.

Zarum ieniona, cała drżąca jak  listek, spu­
ściła  oczy i ja k  drzenir wieczornego powiewu w 
liściach brzóz, wyrwało się z je j piersi ciche, ale 
takie gorące, takie melodyjne: „T ak".

Zam ilkli. On patrzy ł na nią pełnemi szczę­
ścia oczami i tu lił je j rączki — ona powoli na­
bierała odwagi, aby spojrzeć na niego.

— Jakże jesteś cudownie piękną — rzekł po 
chwili — powiedz, jak i Bóg m iał cel. tworzą'-, 
takie arcydzieło cudowne, doskonałe, któremu nic 
podobnego nie było nigdy i nie będzie...

— Jak i ce l?  — szepnęła nabierając odwa­
gi — ażebyś pan mnie kochał — i rzekłszy to, 
zarum ieniła się znowu aż po uszka. — Choć na 
prawdę wiem ja , że wcale tak  ładną nie jestem , 
tyle je s t piękniejszy oh...

— O nie nigdy nie widziałem żadnej ani 
zbliżonej do pani —'ż a d u a  mnie tak nie oczaro­
wała, o żadnej prócz pani nie m yślałem  tyle...

Mówił to z silną w iarą i zapałem .
— E j!  czy się pan tylko nie m y li?  — za­

wołała figlarnie.— Może tam w głębi serca, lub p a ­
mięci znalazłyby się inne, które...

— Przysięgam pani, żadna, n ig d y .. Zresztą 
to niepodobna. Przeżyłem  lat 30, zejęty wyłącznie 
nauką. Pa i pierwsza, ty  pierwsza, jedyna, w ska­
załaś mi, że po za pracą je s t coś więcej, je s t  m i­
łość i szczęście...

I ręce ich znów się złączyły... oczy mówiły 
tysiące rzeczy słodkich... byli tak szczęśliwi.

Ojciec sapał, chrapał, a oni, zatopieni w so­
bie, snuli cichym szeptem złote nadzieje, świętla- 
ne projekta na przyszłość niedaleką. Lecz wido­
cznie nogi pana radcy w niedość wygodnej były 
pozycji i m usiały ścierpnąć, gdyż nagle zbudził 
się z głośnem narzekaniem i zaczął je  energicznie 
nacierać.

(Dok. nast.)
Jem  Habdank.
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Dodatek do GAZETY NARODOWEJ z Czwartku dnia 30  Stycznia 1890.
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czący Czytelni akademickiej p. Adam , w przystę­
pnych słowach zaznaczył dodatnie strony obchodów 
narodowych i stwierdził, że w czci dla wielkiej prze­
szłości naszej „Gwiazda" nigdy nie pozostawała 
w tyle. Nastąpił odczyt akademika Fabiańskiego e 
manifestacjach poprzedzających wybnch ostatniego po­
wstania, poczem tak członkowie „Gwiazdy" jak i 
akademicy wykonali kilka punktów muzycznych i de- 
klamaeyjnych. Zaimprowizowaną a udała uroczystość 
zakończył w kilku słowach jeden z członków stow. 
„Gwiazdy".

* K ierownictwo warsztatu garncarskiego
w Porębie pod A lw e rn ią  w pow. Chrzanowskim, na 
wniosek komisji krajowej dla spraw przemysłowych, 
powierzył Wydział krajowy tymczasowo p. Goligow- 
skiemu, ukońezonemn uczniowi wiedeńskiej szkoły 
przemyełowej. Dotychczasowy kierownik, p. Lachner, 
który miał urlop z Rady szkolnej, wraca na swą po­
sadę w gimnazjum wadowickiem.

* O s ta tn ia  zabawa akademicka w tym kar­
nawale odbędzie się 9. lutego br. w salach kasyna 
miejskiego. Po świetnym jak na ówczas sukcesie 
wieczoru z 14. bm. postanowili akademicy urządzić 
jeszcze jeden taki sam wieczór i to ua wspólne cele 
Czytelni i Bratniej pomocy akademickiej, zabawa ta 
więc, dla której zgodnie pracnją dwa towarzystwa 
akademickie, powinna wynikiem przewyższyć wszy- 
•tkie dotychczasowe.

* K o ch  K ółek w Czytelni akademickiej. W bie­
żącym tygodniu odbędą się posiedzenia następujących 
Kółek:

We wtorek i n .  pesiedzenie Kółka literackiego, 
na którem akademik St. Gruszecki odczyta swą pracę 
pt. „Henryk Jabłeóski i jego działalność literacka;

we środę III. posiedzenie Kółka słowiańskiego 
(w sali XV na wszechnicy), na którem akademik 
A. Kolesa będzie mówił o wpływie poezyj Mickie­
wicza na T. Szewczsnkę;

we czwartek V posiedzenie Kółka krajoznaw­
czego, na które akademik B. Baranowski zapowie­
dział odczyt pt. „Postępy germanizacji na Buko­
winie".

Wszystkie Kółka prócz słowiańskiego odbywają 
swe posiedzenia w lokalu Czytelni. Początek każdego
posiedzenia o godz. 7. wieczorem.

* Ubezpieczenie artystów teatralnych. Na­
miestnictwo nie uwzględniło reknrsn p. Gliksona, 
dyrektora teatrn krakowskiego, przeciw rozperządze- 
niu magistratu, polecającemu mu, aby w miejskiej 
kasie chorych zgłosił i ubezpieczył tak cały personel 
artystów teatralnych, jak również i osób do niższych 
posług używanych i wezwało go, aby zgłoszenie to 
w przaciągu trzech dni uakutecznił.

* Komisja prawnicza Akademii Umiejętności 
powołała do swego grona pp. dr. Juliusza Leo, dr. 
Antoniego Górskiego i dr. Franciszka Ksawerego 
Fierioha. Przedmiottm obrad komisji na ostatniem po- 
•iadzenin była między innemi także ważna sprawa 
poprawnego przekładu polskiego nowego kodeksu 
karnego.

* Korsakowicze. We wtorak 21. stycznia od­
b y ł  się w  Moskwie, za upoważnieniem miejscowego 
je n e ra ł-g u b e rn a to ra ,  zjazd członków rodzin: Korsako- 
wych, B y m sk ich -K o rsa k o w y ch  i k s ią ż ą t  Donduko 
wych-Korsakowych. Na zjaździa  obehodzono 5 0 0 - ia c ie  
od d a ty  przybycia do Moskwy protoplasty trza ch  ty ch  
rodów , Wacława, syna Zygmunta K o rsak a , k tó ry  
przyjechał ta m  z Litwy w orszaku Zofii Witoldówny, 
p ó źn ie jsze j żony W. K». Bazylego Dymitrowicza

* Z g ro m a d z e n ie  ty g o d n io w e  Towarzystwa 
politechnicznego odbędzie się we środę dnia 29. bm.
0 godzinie 6. wieczorem w lekalu Towarzystwa (ry­
nek 1. 30, I. piętro). Na porządku dziennym : 1. Wy­
kład p. Kornelii, 0  wuOTCTągu -rniaTrifT/inżh f  zapatry 
waniu rzeczoznawców."

* Jfowy u r z ą d  p o c z to w y . Z dniem 1. lutego 
br. wejdzie w życia urząd pocztowy w Nowotańcu 
(powiat sanocki), który zajmować się będzie przyj­
mowaniem i wydawaniem poczty listowej i warto­
ściowej, dalej przyjmowaniem i wypłacaniem przeka­
zów pieniężnych zwykłych i powziątkow.ych do kwo­
ty 500 złr., a wreszcie pełnić będzie funkcje poczto­
wej kasy oszczędności. Rzeczony urząd pecztowy o- 
trzyma połączenie z Sanokiem względnie Bukowskiem 
zapomocą jazdy posłańczej między temi dwoma miej- 
scoweściami. Do okręgu doręczeń nowego urzędu po­
cztowego należeć będą gminy i obszary dworskie: 
Nowotaniec, Nadolany z Wygnanką, Sękowa wola, 
dalej giuiny Nagórzany Puławy z Wernejówką. Du- 
dyńce i obszar dworski Darów.

* Publiczna próba kotła parowego rezsu- 
w a n eg o , w y n a lez io n eg o  przez Stanisława Horoszkie- 
wicza, dyrektora fabryki T. Bredta w  Ottyni i odbę­
dzie się tamże w  sebotę 1. lntago. Wynalazek ten 
patentowany przez ministerstwo handlu, wedle oceny 
osób fachowych o wiele przewyższa podobne kotły 
dotąd wyłącznie tylko z Ameryki sprowadzane

* N a  fundusz wdów 1 sierót pozostałych po
pomocnikach gospodnio-szynkarBkich odbędzie się w 
Hotelu George w sali .Frohsinn" we czwartek 13. 
lutego 1890 r. „Bal pomocników". Bilet familijny 
5 złr., pojedyńczy 3 złr.

* Kołomyjaklej spółce huculskiej udzielił 
Wydz. kraj. zgodnie z wnioskiem komisji przemysło­
wej 300 zł. subwencji, a 500 zł. pożyczki.

* Jedenastu szkołenr uzupełniającym  prze­
m ysłow ym , su b w en c jo n o w an y m  z fu n d u sz u  krajo­
wego, postanowił Wydział kraj. wypłacić przyznane 
im przez sąjm subwencje na r. 1890.

* S ty p e n d ju m  przeznaczone dla elewa chirur­
gii, nadał Wydział kraj. na wniosek dekanatu me­
dycznego fakultetu krakowskiego, dr. Langiemu.

* Architekci współkonkurujący w sprawie pro­
jektów muzeum przemysłowego, wybrali jako jurorów 
p p : Józefa Janowskiego, architekta i docenta szkoły 
politechnicznej, Adolfa Kuhna, architekta ze Lwowa
1 Józefa Sarego, starszego inżyniera z Krakowa.

* E p ilo g  k o n k u r s u .  Wyrok rzeźbiarskiego są­
du konkursowego w Warszawie, podany przez nas 
wczoraj, wywołał między artystami tamtejszymi nie­
zadowolenie P Kurzawa, autor grupy pt. „Mickie­
wicz budzący geniusza", odznaczonej trzecią nagrodą, 
przybył o 3. popołudniu na wystawę i wobec licznie 
zgromadzonej publiczności potłukł dzisło swoje w dro­
bne kawałki. Po dokonaniu dzieła zniszczenia p. K. 
szybko opuścił wystawę, unosząc ze sobą jedynie 
ocaloną od zagłady głowę fignry głównej. Grupa była 
modelem oryginalnym, nie odtworzonym w formie do 
reprodukowania; tym sposobem z chwilą unicestwie- 
uia straconą została bezpowrotni* dla sztuki.

P . Ludwik Pyrewicz znowu odmówił przyjęcia 
listu pochwalnego, udzielonego mn za grupę „Chry­
stus i jawnogrzesznica".

* Gal. Tow. aptekarskie odbyło 25. bm. do­
roczne walne zgrowadzenie. Do wydziałn wybrani zo­
s ta l i : pp. Jan  Wewiórski jako prezes, Tytns Łazow­
ski jako zastępca prezesa, pp. Piotr Geylhofer, W in­
centy Jabłonowski, Gabryel Rein i Stanisław Ro­
galski jako wydziałowi.

* Katastrofa ua kolei petersburskiej, o 
której donieśliśmy wczoraj, nie przestaje dotychczas 
zajmować żywo ogółu. Przyczyna pożarn, który roz­
szerzył się tak szybko, iż ze wszystkich przedmiotów 
w wagonie został tylko na pół zwęglony kawałek 
książki w języku polskim, dotychczas niewiadoma.

W  każdym razie ogień nie mógł Dowstać od iskry 
wpadłej przez wentylator wagonn. Prawdopodobniej- 
szem jest przypuszczenie, że powodem pożaru była 
świeca. Nieszczęśliwy Franciszek Dynowski czytając, 
zasnął, świeca musiała wypaść i sprowadziła w ten 
sposób katastrofę. Być może, iż obudził się, gdy je­
szcze był czas na ratunek, a zabite na mur okna 
wagonn ratunek ten mu nniemożliwiły, wszystko to 
jednak przypuszczenia tylko, których nic już obecnie 
rozświetlić nie zdoła. Rodzina Dynowskich znaną jest 
dobrze w kraju południowo-zachodnim, nadto brat 
jego jeden jest powszechnie szanowanym dyrektorem 
szkoły technicznej kolei terespolskiej, trzej inni są 
adwokatami w Kijowie i Petersburgu, sam zmarły 
był wziętym adwokatem, przed pewnym czasem je­
dnak porzucił szerszą praktykę i zajmował się jedy­
nie reprezentacją większych interesów obywatelskich.

* D a r . Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły rz kat. komitetowi parafialnemu w Machcwej, 
w powiecie pilzneńskim, na restaurację i wewnętrz­
ne urządzenie kościoła, zapomogę w kwocie 100 złr.

* S ty p - n d jn m  z funduszu „Unii lubelekiej" 
na r. 1890 otrzymali uczniowie szkoły sztuk pięk, 
w Krakowie Gadomski Tadeusz i Usłupski Jan.

* S la u  p o w ie trz a . Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 28. stycznia o godzinie 12. w po­
łudnie :

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w połu­
dnie d. 27. bm do 12. godz. w południe d. 28. bm. 
mieliśmy wiatr co do kierunku przeważnie zachodni, 
co do siły silny (6*0), niebo zachmurzone (10); powie­
trze bardzo wilgotne (83V« wilg. wzgl); epad: deszcz 
i śnieg, wysokość opadu 3-3 mm

Średnia temperatura doby była — 2 2 °  C. naj­
wyższa +  2 9° C wczoraj o 9. wieczór, najniższa 
- f 0 4 C  w nocy.

Uwaga: Wczoraj od 12. do 1. padał deszcz ze 
śniegiem; wieczór od 8. deszcz znaczniejszy, w nocy 
i rano ze śniegiem; dziś o 11. padały krupy.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godzinie rano 753 mm. Barometr idzie 
w górę.

Prognoza na dobę następną od 12. godz. w po­
łudnie d. 28. bm. do 12. w południ* d 29. bm.:

Wiatr będzie co do kierunku przeważnie połu­
dniowo zachodni, co do siły mierny (2—4); średnia 
temperatura doby obniży się do 0-0° C, niebo będzie 
zachmurzone (8— 10), względna wilgotność powietrza 
podniesie się de 90•/»; opad: deszcz, następnie śnieg.

* J i l t r o ,  d. 29. stycznia: św. Franciszka.— 
św. Antonya.

O F I A R Y .
Wny Państwo Jaw iszow ic Korczyńscy  z Rze­

szowa nadesłali do naszej administracji złr 20 z 
przeznaczeniem na tak im i dla n i culectalnych cho­
rych  — zamiast wieńca na trumnę śp. dr. Maksy­
miliana Kostheima, które odesłaliśmy do przełożonej 
Wielebnej Siotry Marji Śalomei Danek.

— S tr y j  d. 26. stycznia. (Kor. Go z. Nar.) 
Czytelnia akademicka lwowska zapisał* się dobrze w 
pamięci mieszkańców naszego miasta. Od kilku dni 
zapowiadały plakaty, że 25. bm. odbędzie się w Stry- 
ją  ku uczczeniu rocznicy powstania z r. 18(53 kon­
cert staraniem Czytelni akademickiej Lwowskiej.

Zawiązał się w mieście osobny komitet, który 
licząc wśród siebie do najczynniejszyeh pp. Slósar- 
skiego, Kosterkiewieza i dr. Bylinę, przy pomocy 
miejscowych akademików, dołożył starań, by zaaran­
żowany przez Czytel$ię obchód wypadł odpowiednio 
do święconej pamiątki. ♦

I rzeczywiście pogratulować możua rzeczonym 
panom sukcesu, jakit odnióeł wieczorek wczorajszy, 
Czytelni akademickiej zaś życzyć należy, aby dzieło 
rozpoczęte prowadziła dalej, aby myśl patrjotyczną 
niosła po całym kraju i gdzie dotąd o obchodach 
narodowych nie myślbno nawet, z pożytkiem dla spra 
wy naszej takowe nrkądzała.

Wczoraj rano : przybyło 26 akademików ze 
Lwowa.

Na zaproszenie tow. rzemieślniczego , Gwiazda1 
udali się przybyli do lokalu „ Gwiazdy", gdzie wobec 
licznie zebranych członków prezes tow. przywitał ich 
serdeczną przemową, na którą odpowiedział akademik 
Laskownicki

Zabawiwszy chwil kilka wśród gościnnych mu­
rów „Gwiazdy", ruszyli akademicy wespół z człon­
kami „Gwiazdy" z* sztandarem tejże na czele do 
kościoła.

Publiczności miejscowej zebrało się dość wiele, 
a wśród niej przeważała klasa mieszczańska.

Akademicy wykonali w czasie mszy kilka pie­
śni solowych, po nabożeństwie zaś i egzekwiach zain­
tonowali nabożne pieśni patrjotyczne, których echem 
cała świątynia zabrzmiała

Wieczorem o godzinie 7 już zaczęła się zapeł­
niać obszerna sala Resursy etryjską publicznością.

Wieczorek zagaił bardzo piękną p r z e m o w ą  prze­
wodniczący Czytelni akademickiej lwowskiej p. Ada1 , 
Oddawszy cześć pamięci szlachetnego porywu na wro­
ga północnego, przedstawił refleksje, jakie niendały 
skutek powstania na myśl przywodzi, a które gru- 
pu ą się około hasła „praca", i to praca dla ludu, a 
przezeń dla wolności.

W wykonaniu programu wieczorku z miejsco­
wych sił współdziałała panna Wanda Radzikiewicz, 
która z prawdziwym artyzmem odegrała na fortepia­
nie Szopenowską nokturnę i walca.

Po tej prawdziwej biesiadzie mnzycznej nastą­
pił odczyt akademika Dąbrowskiego „Powstanie roku 
1863 na tle dzisiejszej epoki". Śpiewy i deklamacje 
wypełniły program wieczorku, który po znakomicie 
oddanej zbiorowej deklamacji z „Dziadów zakończył 
żołnierz z r. 1863 p, Korotkiewicz. W serdecznych 
słowach podziękował młodzieży za ich trudy, pod­
niósł, że uroczystość obecna tylko dodatnie może mieć 
znaczenie dla przyszłości Stryja i zachęcił, by w roz- 
peczętem dziele nie nstawać, lecz dalej po całym 
kraju nieśś przy każdej sposobności, przy różnych 
rocznicach cześć dla wielkiej naszej przeszłości.

Po wieczorku odbyła się w 80 osób skremna 
wieczerza, która dała sposobność do dalszego zbliże­
nia się poczciwego mieszczaństwa naszego z mło­
dzieżą i pozwoliła goręcej, serdeczniej i obszerniej, 
niż na to ramy wieczorku pozwalały, pogwarzyć o 
tem, co nas boli a co nam mimo to nie odbiera na­
dziei, że „jeszcze nie zginęła."

— S p ra w a  G ouffego , o której donosiliśmy wczo­
raj, znowu się powikłała, lekarze bowiem orzekli, iż 
panna Bompard jest istotą nerwowo chorą. Oddano 
ją  do szpitala dla więźniów. Ponieważ panna Bompard 
kilkakrotnie ełużyła jako medjnm i odznaczała się 
jako taka nadzwyczajną podatnością na wpływy hy- 
pnotyczne, nie wykluczoną jest tedy możliwość, że 
ona to zamordowała Gouffego pod wpływem snggestji 
hipnotycznej ze strony Eyrauda.

— K o n k u rs  a a  ro z p ra w y  p rz e m y s ło w e
P rzew odnik przem ysłow y, wychodzący drngi rok w 
Przemyśla, ogłosił w drugim tegorocznym numerze 
szereg tematów do rozpraw przemysłowych, aby tą 
drogą uzyskać szereg artykułów fachowo opracowa­
nych z cennemi wskazówkami w rozmaitych gałęziach 
przemysłu krajowego, a zarazem aby obudzić zainte­
resowanie się nietylko Przewodnikiem  przem ysłowym  
ale i stanem przemysłu w kraju.

Artyknły te mają obejmować co najmniej po 
pół arkusza druku garmondu, mają być traktowane 
popularnie, zwięźle, przystępnie dla ludzi o elemen- 
tarnem wykeztałceniu. Rozprawki będą premiowane. 
Za każdy temat oznaczono premię pierwszą w kwo­
cie 25 złr. i premię drugą w kwocie 15 złr. Prace 
nie premiowane będą autorom zwrócone, prace pre­
miowane będą drukowane. Termin nadsyłania opra­
cowań pierwszych pięciu tematów oznacza się do 15. 
lutego, reszty tematów do 1. marca br.

W razie wątpliwości co do wartości nadesła­
nych prac, zwróci się redakcja z prośbą o ocenienie 
de znanych osobistości fachowych w kraju naszym.

Oto szereg tematów:
Temat 1. Z jakiego materjału należy wykony­

wać drzwi i okna w domach mieszkalnych lepiej u- 
rządzonych ? Podać właściwości obranych mateijałów, 
produkcję tychże w naszym krajn.

Jaką rozmaitość co do używanych materjałów 
spotykamy we Francji, Anglii i Niemczech; podać 
w */,„ naturalnej wielkości rysunek jednej z now­
szych konetrukcyj okien wraz z okneiem.

Temat 2. Dlaczego fabrykacja zapałek nie roz­
wija się w Galicji ? Opisać istniejące fabryki i tych­
że produkcję. Podać, od czego zależy dobro* zapałek 
i wykazać braki dotychczasowych wyrobów.

Temat 3. Opisać produkcję pieców kaflowych w 
Galicji, istniejące fabryki i ich wyroby. Zwrócić 
szczególniejszą uwagę na upadłą fabrykę w Babi­
cach nad Sanem. Wykazać znakomite własności gmi­
ny w Babicach i zbadać tę okoliczność, czy nie na­
leżałoby z powodn, że istnieją jeszcze wcale dobre 
budynki, piece etc. pednieść tej upadłej fabryki? 
Rozpatrzyć eię w produkcji pieców kaflowych w Prze­
myślu i zbadać warunki rozwoju tego przemysłu.

D la objaśnieria podać ryeunki wyrabianych 
pieców.

Temat 4. Skreślić historją fabryki w Gliósku, 
opisać szczegółowo wyroby dawniejsze a dzisiejsze.

Temat 5. O ile wyroby tkackie krajowe wyró­
wnują wyrobom zagranicznym ? wykazać różnice i 
braki i peddaó szczegółowej krytyce istniejące szkoły, 
warstaty wżerowe i fabryki.

Temat 6. Historyczny pogląd na przemy*! gór­
niczy w Galicji, stan tegoż w obecnej chwili, wa­
runki rozwoju w przyszłości.

Temat 7. Fabrykacja dachówek w ogólneści, a 
faleówek w ezczególności.

Podać miejscowości, w których znajduje się 
glina odpowiedna na dachówki. Zbadać szczegółowo 
pod tym względem Przemyśl i tegoż okolicę.

Wykazać zalety dachówki wobec wszelkich in­
nych materjałów de krycia dachów.

Temat 8. Garbarstwo w Polsce i upadek te­
goż. Czy muszą nasze skóry za granicą być garbo­
wane i napowrót u nas sprzedawane. Przyczyny tego 
stanu rzeczy, środki zaradcze.

Temat 9. Szczegółowy opis fabrykacji czerni- 
dła na buty (szwarcu). Dlaczego sprowadzamy arty­
kuł ten z zagranicy ? Czy można u nae dobry szwarc 
wyrabiać •

Temat 10. W jakim styln należy w Galicji bu­
dować? Rysunki objaśniające.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z teatru. Influenza ciągle jeszcze broi. Pani 

Kwiecińska i Pysznik i p. Wojdałowicz ciągle jeszcze 
chorzy. Dyrekcja teatru znajduje się więc w trudnem 
położeniu, który to ambaras powiększył jeszcze wy­
jazd p. Frenkla. Wyjechał on dziś rano na szereg 
występów gościnnych do Warszawy.

Wczoraj teatr pomimo fatalnej pogody dość był 
zapełnionym.

W „Partji pikiety" zbierali oklaski pp. Z b o- 
i ń s k i, który rolę de Recbeferrier zalicza do naj­
świetniejszych w swoim repertoarze i p. F r e n k i e l ,  
który w zastępstwie chorego p. Wojdałowicza objął 
w ostatniej prawie chwili rolę Merciera i wywiązał 
się z niej znakomicie Wywołano go na scenie otwartej.

Wznowiono też „Złotego cielca", w którym wy­
stąpił p. F i s z e r .  Ulubieńca naszej publiczności po­
witano owacyjnie i wynagrodzono frenetycznemi okla­
skami za wyborną jego grę. Obok niego zasługnje 
na największe uznanie p. Zboiński, który starego 
Goldensterna traktuje cawsze eon amore i stwarza 
typ prawie skończony. P. G a s i ń s k i ,  który po raz 
pierwszy wystąpił w roli młodego Goldensterna, był 
wcale szczęśliwi* ucharaktaryzowauym i grał lepiej, 
aniżeli przypuszczaliśmy. Trudno żądać od artysty, 
występującego zawsze w szopkach operetkowych, 
ażeby nagle zapomniał o szarzy operetkowej. Odbi­
jało się to wczoraj na grze p. Gasińskiego, który 
czuje to sam niezawodnie dobrze, że dwom panom 
służyć nie można równocześnie.

Wczorajsze przedstawienie zakończył „Werbel 
domowy" Gregorowieza. (<?)

R e p e r t e a r  t e a t r a l n y :  Dzisiaj we wtorek 
„Faust" opera Gounoda z panią Camilową w partii 
Małgarzaty. -  Ju tro  „Koteczki" operetka po cenach 
dramatu. — We czwartek „Hugenoci" opera Meyer-' 
beera z panną Pawlikówną. —  w  piątek po raź 
pierwszy „Walka o byt" dramat Daudeta

Dział ekonomiczny.
M in is te r  h a n d lu  m g r. B a c ą u e h e w  zam ie­

rza podobno wprowadzić taryfę strefową na pań­
stwo wy eh kolejach austjackich.

Stan A ustro-yręglerstiego b a n k u  z d. 23. 
stycznia  1890 r . : Banknoty w obiega 397,203.000 
zł. (— 14,012.000). Zapas kruszcowy 241,977.000 zł. 
(-(-176.000) Portfel wekslowy 138,880.000 zł. 
(— 112,640.000). Lombard 25,908.000 (— 1,389 000) 
Rezerwa w banknotach nieopodntkow. 51,003.000 
zł. (+13 ,398 .000  zł.).

G iełda zbożowa. Wiedeń 27. stycznia. Psze­
nica na wiosnę 8*78, na jesień 8 1 2 , kukurudza na 
maj-czerwiec 5*41. Giełda zbożowa o tendencji zniż­
kowej.

W iedeń 27. stycznia. Na dzisiejszy targ wo­
łów przypędzono 4281 sz tu k , z tych 606 z Galicji. 
Płacono od 48 do 54 zł. za 1 ctn. wagi metr.

Ostatnie wiadomości.
Dla opracowania projektu ustawy gminnej 

dla drugorzędnych m iast i m iasteczek, (30 m iast 
ma jak  wiadomo nowy sta tu t)  postanowił Wydział 
krajowy zwołać ankietę, złożoną z pp. dr. F rucht- 
mana, dr. Piekosińskiego, dr. P iłata, M ichalcze­
wskiego, Romapowicza, Romańczuka i dr. W ere- 
szczyńskiego. A nkieta ta , której przewodniczyć 
będzie szef den. I. dr. W ereszczyński, ma rozpo­
cząć niebawem swe obrady.

11.

Wiedeń d. 28. stycznia. Profesor re- 
ligii przy seminarjum żeńskiem w Rzeszowie 
ka. Józef Fałat został zamianowany dyrekto­
rem seminarjum nauczycielskiego żeńskiego 
w Przem yślu. Profesor gimnazjum państwowego 
w Tarnopęlu, Leon Rudnicki, otrzymał posa­
dę nauczyciela przy IV. gimnazjum we Lwo­
wie. Suplent gimnazjum św. Anny w Krako­
wie, dr. Jan  Leniek rzeczywistym nauczycie­
lem gimnazjum w Tarnopolu. Profesor szkoły 
realnej w Jarosław iu, Julian Jaworski otrzy­
m ał posadę nauczyciela w gimnazjum ś>v. An­
ny w1 Krakowie. Suplent gimnazjum w P rze­
myślu, Szymon Trusz mianowany rzeczywi­
stym  nauczycielem szkoły realnej w Jarosła­
wiu. Profesor wyższego realnego gimnazjum 
w Brodach, Karol Kuuz otrzymał posadę na­
uczyciela szkoły realnej w Krakowie. Suplent 
gimnazjum św. Anny w Krakowie, dr. S tani­
sław Klemensiewicz zamianowany rzeczywi­
stym nauczycielem wyższego realnego gim na­
zjum w Brodach.

Wiedeń d. 28. stycznia. P ism a ber­
lińskie i włoskie wyrażają się jak  najżyczli- 
wiej o ugodzie niemiecko-czeskiej, przypisują 
jej wielką doniosłość i znaczenie pokojowe, a 
nadto podnoszą zasługę osobistego wpływu 
cesarza w przyjściu ugody do skutku

Z  pism francuskich Republ. franc. widzi 
w ugodzie sukces hr. Taaffego, Journ. des Deb. 
zaś mniema, że Niemcy zaniechali centrali­
zmu i bez względu na ideę państwową, bro­
nili przy ugodzie interesów narodowościowych.

Wiedeń d. 28. stycznia. Z powodu 
urodzin cesarza W ilhelm a odbył się wczoraj 
ua dworze objai galowy, na którym byli, 
oprócz ambasadora, ks. Reussa i członków 
ambasady niemieckiej, Kalnoky i Taaffe. Ce­
sarz wzniósł toast na pomyślność cesHrza 
W ilhelm a.

B e r l i n  d. 28. stycznia. W czoraj zło­
żył ks. Bismark na czele m inisterstwa cesa­
rzowi W ilhelmowi życzenia, jako w dzień je  
go urodzin. To samo uczynił przybyły tu  król 
saski. O godz. 6 wieczorem odbył się w zam­
ku królewskim objad familijny, a ks. Bismark 
dał śniadanie dla ciała dyplomatycznego.

Cesarz nadał m iiistrow i domu królew­
skiego Wedlowi, order orła czerwonego kl. I.

H a m b u r g  d. 28. stycznia. Stanley 
zapowiedział, że do Berlina przybędzie w po­
łowie marca.

P a r y ż  d. 28. stycznia. Siecle wzywa 
Crispiego, aby ogłosił tra k ta t z Menelikiem 
zawarty, inaczej sądzićby musiano, że trak ta t 
taki wcale nie istnieje. Sprawa antisemityzmu 
wre w obozie bulanżystów. Przeważna ich 
część spodziewa się, że podnosząc sztandar 
antisem ityzm u, pociągną za sobą masę ludno­
ści, podczas gdy Naquet w takim  razie opu­
szczeniem obozu grozi. Jak  słychać, rząd ro­
syjski żąda wydania przywódcy emigrantów 
rosyjskich w Paryżu, Ławrowa, z powodu, że 
w rewelacjach swoich z Sybiru m iotał oszczer­
stwa na cara i rząd rosyjski. Rząd francuski 
jednak odmówił.

B r u k s e l a  d. 28. stycznia. Koło Re- 
court, niedaleko Lióge, odkryto obfite pokła­
dy fosfatów, których wartość na 20 mil. fr. 
obliczają, skutkiem tego niesłychanie podnio­
sły się ceny gruntów w tej okolicy.

R z y m  d. 28. stycznia. Okazuje się, 
ż e k ró l  zabronił obu pretendentom  napoleoń­
skim udziału w pogrzebie ks. Aosty. Ks. W i­
ktor Napoleon (uznawany przez ces. Eugenię 
za jedynego pretendenta) prosił swego ojca, 
ks. Hieronim a Napoleona przez matkę swoją 
(ks. Klotyldę, córkę W iktora Emanuela), aby 
go przyjął. Ks. Hieronim postawił następu­
jące warunki: 1) ks. W iktor zerwie zupełnie 
ze swojem otoczeniem i wyrzeknie się wszel­
kiej polityki osobistej; 2) ks. W iktor przedłoży 
ojcu swemu wykaz wszelkich wsparć, jakie 
otrzymał, wraz z nazwiskami dawców, aby 
sumy te zwrócić im możua; 3) ks. W iktor 
wstąpi do arm ii rosyjskiej. W szystkie te  wa­
runki ks. W iktor odrzucił, a nadto domagał 
się, aby w pochodzie pogrzebowym miał pier­
wszeństwo przed swoim ojcem.

L i z b o n a  d. 28. stycznia. Serpa Pinto 
otrzymał rozkaz, aby nie przybywał do L i­
zbony, lecz objął jakąś misję na zachodnich 
brzegach Afryki, gdzie Portugalczycy także 
mają posiadłości.

Belgrad d. 28. stycznia. Wiadomość, 
jakoby rząd serbski odwoła! z Sofii swego wy- 
słauuika w sprawie trak ta tu  handlowego z 
B ulgarją, i rządowi bułgarskiem u represją 
groził, niema podstawy.

M ałe N oviny  podają  w ieść sen zacy jaą , że 
Z a jcza r m a być z całym  pośpiechem  fortyfi- 
kow any d la  zasłon ięc ia  się  od w szelkich  n ie ­
spodzianek  ze s tro n y  B u łg a rji . Ż ą d a ją  też 
fo rty fikow aaia  S e rb ii od g ran icy  a u s tr ja c k ie j

Belgrad d. 28. sty czn ia . W edle Agen  
cc Belgrade bezpodstaw nem  je s t  d on iesien ie  o 
w rogiem  d la  rządu  usposob ien ia  a rm ii. P u ł ­
kow nika Paw łow icza i podpułkow nika B an e- 
lic a  spensjonow ano sku tk iem  w ykroczeń p rz e ­
ciw su b o rd y n ac jl. W zię li oni u d z ia ł w z e b ra ­
niu  oficerów, k tó re  uchw aliło  p ro te s t  przeciw  
niek tórym  sankcjonow anym  ju ż  budżetow ym

z a rz ą d z e n ie m ^  j akoby m etro p o lic ie  M ichałowi

zaproponowano ze s tro n y  ro sy jsk ie j, aby objął 
stanow isko  g en era ln eg o  p ro k u ra to ra  synodu 
w m iejsce P obiedonoscew a, k tó ry  m ia ł popaść 
w n ie ła sk ę .

S o f i a  d. 28. stycznia. Okólnik rosyjski 
w sprawie pożyczki bułgarskiej, spowodował

rząd bułgarski, iż przesłał swojemu ajentów 
dyplomatycznemu w Konstantynopolu obszernie 
instrukcje, wyjaśniające należycie zapatrywa­
nia rządu na tę sprawę. Pismo to ma być 
Porcie zakomunikowane.

H l o n t e v i d e o  d. 28. stycznia. Między 
Brazylią » republiką Argentyńską zawartą 
została konwencja co do obopólnych granic* 
spornych.

W iedeń dnia 28, stycznia, godz. 1 min. 45 po 
południu. Akcje kredytowe 324'75. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 111.60. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 350*25. Akcje Banku anglo-austijackiego 
167*20. Akcje Unionbanku 261.75. Akcje kolei Karola 
Ludwika 187 50. Akcje kolei Północnej 260-50. Akoj 
kolei Południowej (Lombardy) 137-50. Akcje kole 
Alfoldzkiej — '— . Akcje kolei Państwowej 214*50. 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 234*50. Akoj 
kniei węg.-półnoeno-wschodniej 190*75. Losy ko­
munalne wiedeńskie 142*50. Akcje Tow. tureckieg 
1 1 7 -— . Galie, oblig. idemn. 104*50. Akcje kołe: 
północno - zachodu. (lit. B. Elbethal) 220 50. Los 
regulacji Cisy —-*— - Akcje Banku dla krajów koron 
nyeh 2 3 9  10. Akcje Bankvereinu 125*50. Rosyjski 
rubel papierowy 129*50.

4s/io°/o renta wspólna — *—. 57o renta austr. 
papier. — * —. 5°/o renta austr. złota — •— . Renta
478 węg. złota 103*35. 5°/o renta węg. pap. 99*55 
Napoleondory —*-■• Marki niem. .

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 28. stycznia. (Z Izby handlowej).

L Akcje za sztukę.
pfacą

Kolej galie. Karola Ludw. 200 z i  m. k. . . 186*35 
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a, 233 
Banku hipotecznego gal. po 200 u .  w. a. . z  
Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. . •

II Listy zastawne za 100 zł.
101*15 
104*75
98*25

189*25
236—

— 216 —

Banku hipotecznego galie. 5•/,
r » 5‘/'

Banku krajowego 4’^ %  Ios- w a l latae“
Towarz. kred. gal. ziernsk. 5“/ „ ........................ 10160

40/ . . .  97*—
” 5%  los. w 37 lat. 101*60/o .  , 9 4 . 4 0

99*60 
93*40

” ” 4°/0 l°s- w 417,2 1*
” ” 41/s°/o los. w 52 1.
* ” ” 4°/0 los. w 56 lat.v n n ti 'u

III. Listy dłużne na 100 zł-
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6°/0) 3°/o 

„ „ „ (d. 5%) 2*/2»/o ■ ■
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizaeyjne galie. 5%  in. k. . . • ■
Galie, funduszu propinacyjnego 4°/0 . . •
Kom. banku krajowego 5%  w. a. I. em. . ■ 
Potyczka krajowa z r. 1873 6°/o w. a. . • 

„ z r. 1883 4 7 ,%  . ■ • •
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a ......................................
Losy m iasta S ta n is ła w o w a .................................

VI. Monety.
D ukat h o le n d e rsk i..................................................
Dukat c e s a r s k i .......................................................
N ap o leo n d o r.............................................................
Pófim perjał rosyjski  ......................
Bubel rosyjski srebrny

55*—
4 6 -

102*15 
105*75 
99=25 

102 60 
98—  

102*60 
95*40 

100.60 
94*40

58—

104*25
91*60

100*50
104—

97*25

23—

. . 5*46

. . 5*53
. 9*35

. . 9*65
. . 1*32

Bubel rosyjski p a p i e r o w y ................................... I j ^ T i
100 marek n ie m ie c k ic h .............................................

105*25 
92*60 

101*50 
106—  

98*25

25—
36—

5*56
5*63
9*45
9*75
1*42

1*307.
58*50

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 28 . stycznia 1890.

H otel Ż o rża  K. dr. Kostheim z Zarzecza. K. 
chleyski ze Stawezan. H. Schottler ze Szczecina. . • nr. 
ter-Zyberg z Moszkowa. J. Sehmied z Wiednia.

H ote l F rancuski. J. Moisa Rosochacki z Buko.,
E. Veuillaume z Pragi. H Sternberg z Berlina. M Pischel 
i N. Koźmiński z Wrocławia. J. Czajkowski z Pietnierzan. 
S. Bursztyn z Brodów. M. Kahn z W iednia. M. Keiiesmann 
z Kijowa. K. Arendt z Berlina. E. U aunoid z"Rzeszowa. A. 
D urst z Brzeżan.

Hotel A ngielski. S. Sokołowski z Krakowa. M. Osu­
chowski z Turezynowa. P. Poncet z Luki. S. Hoszowski 
z Iwankówki. P. Treter z Niwek. R. Seholz z Kamionki.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryk ta ni» pochadzi od Redakcji, która też ż: 

odpowiedzialności n ią nie bierze na siebie.)

Wszystkie

losy austrjackie i węgierskie
także dozwolone losy zagraniczne

sprzedaje najtaniej 
również na  sp łaty  m iesięczne

A U G U S T  S C H E L L E N B E R 6
Dom bankowy i kan tor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja"
Prenum erata roczna na prowincji 1*80.

j i w y  z a f f l
i r e  L w o w ie , u l .  A k a d e m ic k a  10. p

Osoto; odział Ula pań i osotin ila mężczyzn. |
Urządzenie wytworne. Ceny umiarkowane. i

O tw arte od godziny  7 rano do 9  w ieczorem .  £

P ociąg i kolejow e.
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. października 1889.)

Do Lwowa przychodzą '

Z K r a k o w a ..................................
Z P o d w o ło e z y s k .......................
Z Podwołoezysk na Podzamcze . 
Z Suezawy, Czerniowiee, Husia- 

tyna i Stanisławowa . . .
Z Suezawy, Czerniowiee i Sta­

nisławowa  
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna, 

Stanisławowa i Stryja - .
Z Suchej, Chyrowa, Ławocznego 

i Stryja . . . . . . .
Z Pesztu , Ławocznego , Chyro­

wa, Husiatyna, Stanisławowa
i  Stryja ..................................

Z Bełżca (Tomaszowa) . . •

Ze Lwowa odchodzą:
Do K r a k o w a ..................................
Do Podwołoezysk . . . .
Do Podwołoezysk z Podzamcza 
Do Suezawy, Czerniowiee, S ta­

nisławowa i Husiatyna 
Do Stanisławowa, Czerniowiee i

S u e z a w y .................................
Do Stryja, Stanisławowa, Husia­

tyna, Chyrowa i Suchej . ... 
Do Stryja, Chyrowa, .Ławoczne­

go i S u c h e j ............................
Do Stryja, Stanisławowa, H usia­

ty n a , Ławocznego, Pesztu. 
Chyrowa i Stróże . . . .  

Do Bełżca (Tomaszowa) . . .

Posp.
lnb

kur-
jer

Ł*)t* ar ^
*S . 
S  ep. g

4*03 8*50
6  jwU
2-OS 1 0 —

3 05 2 —

6*55

3*36

8*26

1 2 0 8

PociągOłOhtPfTT

9*28
315
2 3 8

I IO ®* + 1  
7*15 
7-00 
6*22

2*28 
4 11

9*16

- IS O

7—

7*20
9*52

10*23

5*41

3 30 
1035
11*0£

10 1S

I 4*25 

(8*4 5
I
j 10*20 

5*50

1

8*03

10
>5
»6 -

*



4 DODATEK DO GAZETY NARODOWEJ z Czwartku dnia 30. Stycznia 1890.

D A O R K E  O G Ł O S Z E N I A

po cencie od wyrazu

SŁ U G I wszelkiej katcgorji poleca Binro 
M ittiga, Sykstuska 2. 151

M I E J S C E  kasjera lab  kontrolora w za- 
lT lrządzie d ib r większych pragnąłby zajać 
natychm iast człowiek rnłedy, kawaler, ukoń­
czony gimnazjasta, akademik posiadający 
praktykę gospodarstwa wiejskiego. Odpisy 
świadectw na żądanie. Bliższe porozumienie 
listownie pod A. Z. poczta Kniażę obok 
Złoczowa. 154

Koński ząb.
Zamówiwszy wagon końskiego zebu, mam 
jeszcze do odstąpienia 2śr met. cet. doskona­
łego nasienia, po cenie 12 zł. 50 et. za 100 

kilo loco Gródek.

Stanisław Agopsowicz
w Krupie, poczta Komarno. 1253

1250 XDo s p r z e d a n i a
Majątek ziemski pół mili od Tłumacza i kolei Transw er­
salnej, 515 morgów obszaru to jest 300 m. r o l i , 25 m. 
łąk, 190 m. lasu. — Bliższą wiadomość udzieli Spółka ■ 

handlowo-rolnicza w Stanisławowie.

O S O B A
w sile wieku, z rodziny uczciw ej, podupa­
dłej, obywatelsk. obznajomiona praktycznie 
z gespodarstwem  wiejskiem i miejskiem, 
knchnią, ogólnam zarządem i utrzymaniem 
porządku; przytem umie szyć oraz oprócz 
domowego zatrudnienia potrafi zająć się 
ogrodem warzywnem i t. p. wolna, samo­
istna, poszukuj* zaraz miejsca ; może także 
być wyręczycielką pani domu, łub przy oso­
bie słabej do pielęgnowania, czytania, albo 
też jako bona d« jednego dziecięcia. LaskaJ 
we zgłoszenia na  listy franco pod lit. A. Z.

poste restante Lwów 1257

ZAKŁAD

ARTTSTTCZ10-FOTOGBAFICilT

Stanisława Bizanskiego
w  K r a k o w ie

dalej prowadzi pozostała wdowa

MARJA BIZANNhA
a polecając się ł a sk a w y m  względom Szanowne j P ub l i czno­
ści, zapewnia ,  iż j e i iynem je j  s t a ra n ie m  będzie,  su m ie n n ą  
pracą zadowolnić wsze lkie  w y m a g a n ia  i zyskać  zaufanie 

umiejętne,m w yko nan ie m robót  w za k res  fotografii  
wchodzących .  1228

boooaocxx>oocxx x x x x x x x x x x x !

DMLLA PROSZKI SE1DLICK1E.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
o r z e ł  i  A . M o l l  a  f i r m a  pomnożona.
Niezawodna skuteezuość lecznicza tych p osz-

ków przeciw najuporczyww.yw cierpieniom ż ą ł ą d l c a ,  
s p o d n ic h .  o ię ń o i  o l a ł a ,  przeciw kurczem żełądka, 
zaflegińieniu, zgadze, przeciw z a t w a r d z e n i u ,  prze- 

y/ w  w t ■> a j iM fc ą f  zęy /  ciw cierpieniom wątroby, I c o n g e s t j o r a  k r w i ,  he-
*  f  moroidom i najrozmaitszym cberobem kobiecym, spo-

wodowała od przeszłe kilkudziesiąt lat coraz większe 
r  '  rozpowszechnienie.

F a ł s z y w e  w y r o b y  b ę d ą  s ą d o w n i e  ś c i g a n e .
C e n a  z a p l e o z ę t o w a a e g o  o r y g i n a l n e g o  o u d e ł k ^  1 z tr .  w a l u t y  i .u o t r .

W ódka fra n cu sk a  i só l Molla
Jako weieranie do skutecznego leczenia geśćea, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 

głowy, uszów i zębów; w formie o k ł a d ó w  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. W ewnątrz 
zmięazana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.
1189 Flaszka jb  dokładnym opisem 90 centów.

T y l k o  p r a w d z i w a ,  jeżeli każda fiaszka zaopatrzona jest w  p o d p i s  1 z n a k  o e h r e n m y  M e l l a .  [ 0 ]

Norwegii). Zo wszyst- f y ' 
kich w  handlu znajdujących s i f  gatun-Olej tranowy M. Krohn & Comp. ,„jauj,cjcn

ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje i  złr. wal. austr. rV®

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwernego, Wiedeń, Tuchlauben.
U p ra sz a  się  P .  T . P u b lic z n o śc i w y ra ź n ie  żąd ać  p re p a ra tó w  M O L L A  i  to  tylko p rzy jm o w ać , 

k tó re  opatrzono  s ą  m a rk ą  o ch ro n n ą  i  p o d p isem .
S K Ł A D Y  w e L W O W IE : J. Beisor apt., Zygm. R ueker apt„ Ant. Sklepiński apt.. St. M arkiow icz; w B i a ł e j ;  

E riłh  Koler apt.: w B r o d a c h :  M Kulak, W. L andesoerg apt.; w C z e rn ie " c a e h : 1. Sehnireh, C. Alth a p t:  w C zort- 
k o w ic :  Ludwik Noss apt ; w D ro h o b y c z u :  T. Partyk iew icz ; w G ó ra h o m o ra : A. Betezat apt.; w H u s ia ty n ie :  
V .  Czerski a p t.;  w J a r o s ł a w i u :  J. Rohm i L. W isłocki ap t.;  w K a m io n c e  S tru n i . :  C. Pilew ski ap t.; w K o ło m y i:  
Jan  Sidorowicz, E. Stenzel ap t.: w K r a k o w ie :  W . Redyk apt., E . W iszniewski apt. w N ow ym  S ą c z u :  W. Filipek, 
R. Jakubowski a p t.;  w N ow ym  T a r g u :  K. L aur ap t.; w P r z e m y ś lu :  F. N ahlik apt.; w P rz e w o r s k u :  Fel. Świtalski 
apt.; w R z e sz o w ie : A. K arpiński apt., J . Seheitter <fc C o .; w S a m b o rz a :  J. Aleksiewiez apt., C. Marescli ap t.: w 
S o k a la :  E. Wysoezański ap t.; w S ta n is ła w o w ie :  E . Strzemeoki ap t,, J . B eil, apt.; w T a rn o p o lu :  E. Frantz, F. 
Jam rogiewiez apt. ; w T a rn o w ie :  W. M uldner & Comp., H. W ierzyeki i St. Pawłowski apt.

Z nana ed  49 la t  praw dziw a C. k. radcy  d o n frs t?  
n r  p n P D A  WODA ANATERYNOWA

■ U l *  I U l  r  A  je s t  do nabyeia w znacznie 
zw iekszonyeh flaazkecb po 50 c t., 1 s h .  i 1-40. Nie­
z ró w n an a  vr sk u tk a eh  iw yeh loesn iczych  przy  

w szystk ich  ch o rjb aeL  ju m y  u s tn e j  i ębów

Jedynie prawdziwy puder paryski
wyrobu H  K i*hlh»*s»ra je s t  n s jd e lik a tn ie jszy iu  i 
wcale n ioszkodliiryui a aaeaj*  p ici Świeieać i g ła d ­

kość. B iały , n ź e w y  1 blade kremowy.
C ena p u dełka  40 cen t

MYDŁA LECZNICZE BERGERA
wyrobu 6. Hell’a  w Opawie, jak  sm ełew e, d z ieg c io w e ,
glicerynow e, siarkow o, iehtjo low *. borow e, jedo- 
w o-potasow o używ ane ze zn ak o m ity m  skutkieua 

przeeiw  w szelkim  chorobom  akóry,
I------------------------- - _ i - -----------------------------

5 0  m arek  w złocic w y j« g r« d t* n i» , jc ż t l i

G rolicha „MAfcĆ Z D R O W IA “
(Crćrne) n ie uenaio p ław  w ątreb ian y eb , wągrów, 
czerw oności nosa itd  uie nada eory m łodzitńczo- 

świeżej i śn ieżno-b iałe j, Cci:a 60 ecutów. K i

Dr, Kiecowa sław na I skuteczna

Augsburgska esencja życia
dosk«n»ły  środek dom owy przeeiw  cierp ien iem  żo­
łą d k a , ich  następstw em , j ł k :  beln  głow y, m dłościom , 

zgadnę, hem oroidom  itd . Cena 50 et. i 1 z łr .

Liebera Elixir na nerwy
n iezrów nany pr»y e ie rp lea łaeh  uorw ew ycb, jak  belu 
g łow y, n o w ra ljio m , b ieiu  serca, br»ku a p - ty łu  i tż .  
F la sz k i i  p rospek tam i i spesobezn u ty c ia  po I  z łr .,
3 5 0 ,6 -5 f\ • łro s z n r i„ ''o o io c b ł  chorych* g ra t  i fraucc

Horbabny’ogo

Syrap ZDodfosfarann w ep żel.
wypróbowany środek przeciw  ehorobwn  
krwi i  p łuc , m iednicy, skrofu łom , anem ii, 
suchotom  w ich zarodku itd . Cena fl. z 

broszurą dr. S ck w eizer’a 1 z łr . 25 et.

Zygmunta Ruckera

- e

Di* ReS- Bi 5 3 2  Ż:-C i
od w io lu  d z ie s ią te k  la t  b a rd zo  ro zp o w sze­
c h n io n y  lek  znakom ic ie  d z ia ła  p rzy  w sz e l­
k ich  d o leg liw o śc iach  n a rząd ó w  tra w ie n ia  
i p rzew odów  pokarm ow ych , d la te g o  po leca  
s ię  k ażd em u  ten. ś ro d e k  ta k  ze w zg lęd u  

na skntceznoae j a k  i tan io ść , bo  c e n i  
flaszki 50 cen tó w .

Czerny’**#

T A N N I N G E N E
jest aajlepszyiu, nieszkedliwya i na­
tychmiast daiałająeya środkiem de far­
bowania włesew na eaarae, brunatne i 
blond. Barwa nabyta pozestaje trwały. 

Ccaa J złr. 50 et.

M aryasselskic 
T £ r *«c>j> i e  ^ o ł ^ d l s r o  w e

z iu ik o m ie ie  d z ia ł  n ip ce
na wszelkiego ro izaju

choroby źołsdka.
N ie z r ó w n a n e  p r z y  

b ra k n  a p e ty tu , .s ła b o śc i  
/.o ła d k a , w z d ic -ia e li ,
kwaśnem odliijaniu, 
kolkach, katarach, żo­
łądkowych, zgagach, 

zółtacco, obmierzłości 
i wymiotach, bólach 
głowy (jeżeli te po- 
cnodzą z iolądka), kur­
czach, zatwuriizeniach, 
przeładowaniu żoiqdka 

potrawami i napojami. Cena jednej flaszki 
40 ct., podwójnej I

Marka ochronna.

wraz z przepisem_______ ____ ____ _
Główny^akład w aptece Karola Braity w Kro-

podwói 0 cent
mleryźu (K r e m s ie r )  n a  M o r a w ie  w  A u str y i.
*■ O strzeżen ie! P r a w d z iw e  M a r y a c e ls H e  

k r o p le  ło łp d k o w e  y w a ją  c z ts to k r o d  f a ł­
s z o w a n e  i  n a ś la d o w a n o  w dowód prawdzi­
w ości t y c h  k r o p l i  p o w in n a  k a i d a  f la s z k a  
b yó  o w in ię ta  w  t o p a k o w a n ie  c z er w o n o , 
z a o p a tr z o n a  p a w ie j  um ieszczonym  znakiem  
oclsronym , a  p r z y  k a ż d e j  f la sz c z e  z n a jd o w a ó  
‘ ię p o w in ie n  p r z e p is  u ż y w a n ia  k r o p l i  z  
v z m ia n k , ,  że  d r u k o w a n y  j e s t  w  drukarni 
II Guska w Kromleryżu (K r e m sie r ).

Iłlaryacelskie ^ n i ^ m  

pigułki ** 
przeczyszczające.
d la te g o  z w r a c a ć  n a le ż y  u w a g ę  n a  p o b o c z n a  
u in rlcf o c h r o n n ą  i p o d p is  a p t e k a r z a K .B r a d y  
w K ro m ler y ż u . C e n a  j e d n e g o  p u d e łk a  20 c t.,
r u lo n y  p o  6 p u d . 1 złr- Z a  p o p r z e d n ie m  
n ad u s ia n ie m  n a le ż y  to ś c i  k o s z tu je  1 r u lo n  
złr. 1.20. 2 r u lo n y  rh \ 2 .2 0 ,  3 r u lo n y  złr. 3 .2 0  
o p la tn lc .

ir a r y a c c ls lc io  k r o p le  ż o łą d k o w e  i m a r y a -  
c c is  k io  p ig u łk i  p r z e c z y s z c z a ją c e  n ie  są  
in d n y m  ś r o d k ie m  ta je m n ic z y m . C ześ ca 
s k ł« t lo w e  t y c h ż e  >ą p r z y  k a ż d e j f la s z c e  lu b  
p u d e łk u  w o p itie  użycia w y m ie n io n e .

Prawdziwe ftlaryaceiskłe krople lu b  p ic iiłU  
fifi <lo n a b y c ia  w

Licow i*  : u aptekarzy Jakóba Beissera, 
H. B lum euf.lda, P io tra Geilhofera, K. 
Krzyżanowskiego, P io tra  Mikelaseha, J v  
kóba Piepesa, Zygm unta Ruckera, Ka­
rola Sidepińskiego, Jan a  Wewiórskitgo, 
Arnolda R ap p ap o rta ; w t e i i i e :  u apt. 
Grossa; w B ib r c t : u apt. Balbiny Mte- 
dlickiaj; w B rstla n u ch :  u apt. Adama 
D ursta i Józ. W. Lobosa ; w Buczacnu: 
u apt. Kornela Lewickiego; w C sortkom e: 
u apt. Ludw. Vossa; w D o lin ie ’, u apt. 
8. M. Traunfellnera; w D rohobyczu: u 
apt. Aiehmiillera i P. Partykiewicza; w 
Q lin im * th \  u apt. Heima; w M usia ty- 
niet u apt. Czerskiego i Piekarskiego; w 
J e z ie rn it  u apt. Jana  Czemeryńskiego i 
M. Zahradnika; w J tz i t r z tn a c h ’. u apt. 
Kraińekiege; w S r a k  cne tu :  u apt. F e ­
liksa Walczaka; w K am ionce S tru m ilo -  
w ej’ u apt. Karola Pilewskiego; w K o -  
p ecr jń ta ch : u aptekarza Reóera; w 
B ep a ti  nie: u St. Grynfelda: w M o ­
ttach W itlk ieh: u apt. J . Łolińskiego; 
w N iem irowie: u apt. Przedrzym irskie- 
go; w M ieln icy , u apt. Krokowskiego; 
w Olesku: u apt. Kefiera; w P rzem yśla ­
nach-. u apt. Em ila Baranowskiege; w 
Bodziechowi*-, u apt. Jaśkiewicza; w 
R o zd o lt: u apt. Ludwika Mierzwińskie­
go; w S am b o rze : u apt. Aleksiewicz-
Mareseh; w S tarem  Mieści*-, u apt. Ad. 
Paluscha; w Solcalu-. u apt. Eug. v. Wy- 
soezańskiego; w Skolem-. u apt. A. Le­
chowskiego; w S tr y ju :  u apt. Chalbaza- 
ny i W. Komorowskiego; w Skale: u 
apt. Woje. Rogalskiego; w Turc*  u apt. 
M. P ia tek’s Erben; w Tarnopo lu : u apt. 
L. Fleischmana i Fr. Jomrogiewicza; w 
W a rfiu :  u apt. Zygm. Kozickiego; w 
Zaleszczykach  u apt. Kajetanowicza; w 
Złoczowie: u apt, Frane. Pełesza i A. 
Rappaporta; w Zu ra w n i* :  u apt. Józ. 
L. Tomaszewskiego; w Z b tro w ie :  u ap t. 
R ap p ap o rta ; w Ż b a ra łu :  u apt. J. 
Kruha. 955

studja rolnicze i osiemnasto- 
etnią praktykę w swym zaw odzie, poleca 

usługi swe interesowanym, od wiosny 1890. 
Więcej szczegółów w anonsach z Grudnia. 
A d res: Zarząd ekonomiczny w Waniowie 
p Bełz. 1177

S1EWNI KI  RZĘDOWE
najlepsze i najtrwalsze dostarcza z dłu- 

goletniem poręczeniem

Umrath &  Comp.,
F abryka M achin  ro ln iczych  

P r a g a  - B u b n a
Katalogi na  żądanie gratis. Świadectwa 
1244 do rozporządzenia.

Skład we Lwowie, Gródecka 61.

■ ■  k j  U t l B A L W 931

1246

r 1
G rolicha

l o r a p u d e r
najwyborniejszy z wszystkich 

pudrów, zadziwiająco dobrze przylega, w P a ­
ryżu w roku 1889 nagrodzony złotym me- 
dałem, jakiego odszezególnienia nie doznał 
żaden podobny wyrób, poleca po ct. 60 i 
złr. 1. J .  G ro llc h  w  B e rn ie  (B runn). Do­
stanie w większych m agazynach we Lwowie 
u Z. Ruckera apt., w Krakowie u Redyka 
apt., w Rzeszowie u J . Sebaitra & Co.

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjm uje 852

przedpłatę i ogłoszenia
po eryginalnyeh eenaob redakcyjnych do 

wszystkich dzienników całego świata.

OFICJALISTA
w wieku 52 lat, żonaty; bezdzietny, który 
w jednym  z większych majątków na Podo 
lu, pozostawał lat 30, począwszy od prakty­
kanta aż do rząday i za który to czas może 
się wylegitymować świadectwami i reke-, 
mendacją chlebodawcy, skutkiem  zmiany 
właściciela tego m ajątku, poszukuje od 1. 
marca posady odpowiednej swojej kwalifika­
cji. Nie mając wielkich potrzeb, przyjąłby 
i podrzędniejsze zatrudnienie, ale w takim 
skarbie,' w którym  na dłuższy pobyt liczyć 
można. Łaskawe zgłoszet/ia pod adresem 
St. Nartowski, Sinków nad Dniestrem, 
poczta w miejscu. 1268

W »»  w nm  „ h w y  i
Ł i f i S n t f i f r u  po4*er* 1 t m -  p J
i I t a a r l  I “ “ z— na

!L
tm

R|t<ł>rtłl

/  wazy Charow
który prziz szerig la t praconsl w pierwszorzędnych zak łt-  
daeh lcąpi«lowy*h, wykonuje wszelkie procedury, masowania 

i nacierania według najuowszej metody.
Mieszka przy ulicy Ruikiej pod 1. 6. —  Zastać go moina 

w łazienkach , Diany* przy uliey Słov, ack e;o .

1 <
W drukarni Plllera i Spółki

nabyó m ężna książkę de modlenia dla mężezyzn ped tytułem

»  BF XW.dD «or ~WJ
ezyli

„Powinność codzienna Chrześcian^
zebrane przez M . S za jn ą  K a rm e l i tę .

{za, egzemplarz breszurowany . . . .  1 złr. — ct.
„ „ oprawny w płótno . . 1 ,. 59 „

„ „ „ w  safian z klam rą 2 „ 59 „

w e LWOWI1C utrzym uj# urn swym  skludzi#  
„obok wszystkich, inayuii spccyiiiców i wyro­
bów pierw szorzędnych tir ta krajowych i za-

jfraniczuyeh ta k ie  następujące : ^

Eau de Lys de Lohse
iifyw ana de m yeia tw arzy , dz ia ­
ła  zbaw ienuie ua je j  pow ierz- 
chownośe madająe je j g ład k o ść , 

d e lik a tn o ść  i m iękkość. 
Oena 1 z łr . <0 ot.

J. Pserhofera PIGUŁKI
k r e w  c z y s z c z ą c e  d o s k o n a ł y  ś r o d « k  d o m o w y  p r ; : e e i w  

z a t k a n i u  k u r a ż o m  i o t i d k o  v y m  i t d .

Prem iow any: W ied eń  1875, F iladelfia  1876, Frankinrt 1881.
J. Mack’a przetwory z igieł sosnowych:

E te r y c z n y  ©lejek s© sn o w y  u żyw an y pnsy •horeh ach  piersiow ych  
do inh a lacji, w oiorań i w ietrzen ia  pokoi.

E k s tr a k t  s o s n o w y  4 o  k ą p ie l i  znakom icie zastosow any do cier­| 1 pudełko 15 p ig u łek  21 ot. —  1 ru lon  6 pndełok 1 z ł. 05  «t. |
Praw dziw o ty lk o  i  czerw onem  facsim ile  podpisu w y sa la zcy . p ień  roumatyzHiowyeh i przeciw  yośacow i.

I f i a  I r o c i T l f l ' )  Ekstrakt miodoTTo-aiDłowo-slodowy i ta -  
1 C  k ie i  cukierki L. H. PIETSCHA w Wro­

c ław iu  zbaw iennie działają przy w szelk ich  cioi-pieniach piersiow ych  
i  krtani, jak przy k aszlu , kokluszu , zaflegm ienm  itd .

L i s t y  d z i ę k c z y n n e  ed O jc a  ś w .  L e o n a  XIII. i wielu 
I n n y c h  o s o b l s t o ś o i .

M a ś ć  S ih u l e U i e g o
zai^ca się  przy  obeea tj  porze roku j a k t  bardz*' 
zbawienny środek de wygubieni* piegów  i opal* 

słonecznych  a t o  w j a k  najkró tszym  ezasie.  
Cena s ło ika  35 ot ; większeg# 70 «t.

K R O P L E  M A R IA Z E L S K IE
zuaknm ity 1 bardzo peszukiw any ś ro d ek  przeeiw  żół­
taczce. cuchnące j woni z u st, kam ieniom  m oczowy 
i w ogóle c ierp ieniom  przew odów  pokarm ow ych  śls- 
dsiony i  w ątroby. C en a 40 i 7 0 c t. B aczność przed falsyfikatam i!

Aptekarza F. J. Kwlzdy

Płyn restytucyjny dla koni
niezrów nany środek  p rzeciw  w szelk im  chorobom k en i, jak  : spara­
liżow an iu  łopatek , ty łn ych  nóg, krzyży, zapalen iu  kopyt, rozdęcin  

c ięc iw , zw ichnięciom  itd .
Cena flaszki e opisem  u życia  1 z łr . 40  ct.

501
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N a  s e z o n  s z k o l n y

S K Ł A D  P A P I E R U
P R Z Y B O R Ó W  S Z K O L K Y C H

astoiiego
ulica Bitiorcg# 1. 14

(naprzeciw  ees. k ró l. sądu  krajow ego) 
poleca

w wielkim wyborze Zeszyty od 1 ccutn i wyżej, najlepsze m dyrkl, 
pupier lib ra 6 ct. i wyżej,* re lsb re ty , papier rysiiukewy, farby, 
pióriiikL kałam arzy, no ta tk i, p ióra z fabryki KuUua, ołówki Itp . 

przybory szkolne.

N a  s e z o n  » * l i o l n y

h S

Con^o najszlachetniejszy liść  z łr . 2-10 za kllogr. — Peceo Con- 
go, łagodna z pysznym zapachem  z łr . 3 50 do złr. 6 za kilogr. 
— Pakllng Congo, łagodna, % pysznym zapaehem z łr . 5 za k ilfr .
— Souekong. w ielki, piękny liść  złr. 2*20 do i ł .  5 za kilogram

ro zsy ła  Bk W  W  »  T f c T T ^ T  T hee & B um -
za zaliozką - ™ <  A U A a w  Im p o r te m , Brtłnn.

N a j n o w s z y  w y n a l a z e k ! !  “H i
Z ło ty  m e d a l a  TryBtawy i  d y p lo m  za  b ardzo zn a czn y  w y w ó z  n a  c a ły  św ia t. —  20.000 n zn ań  
  z *  n a j le p sz y  środ ek  w  św ie c ie  p r z e c iw

b5(W NAGNIOTKOM.
ap tek arza  A n t o n i e g o  M e i s s n e r a ,  

z a  pom ocy  k tó reg o  n sh n ie ty m  zo sta je  w  8  d n ia c h , k a żd y  n a g n io tek  bess b d ln  wrflhS 
a k o r z e n ie m , b ro d a w k i znikajn w  2 d n ia ch  a  s tw a r d n ia ła  sk ó ra  z p o d eszw y  
przez n oc . S k u te k  p o r ę c z o n y . Ś rod ek  te n  sp orząd zon y  w ed łn g  le k a r s k ie g o  
p r z e p is u  (a w ie c  ża d en  ta jem n y  śr o d e k ), n ie  za w iera  ża d n y ch  sz k o d liw y ch  
p ie rw ia stk ó w . D o  n a b y c ia  w sz ę d z ie  w  a p tśk a e h  p u d ełk o  po GO e t., po­
d w ójn e p o  1 z łr . p o cz ty  1 5  c t. w iecej. J e ż e l i  n ie m a  g d z ie  w  a a p a sio , 
w k a źd y m  ra z io  d ostan ie  w g łó w n y m  s k ła d z ie :

J Ó Z E F A  S 1 N K E 8 0
we Lwowie Rynek 38 pod „Czarnym psem u. Telefonu Nr. 173.

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
n a  w s ó e c h ś w U i o w ą j  w y s t a w i *  w  A n t w e r p i i

za niezrównane

Muinstfczis, tiilitifi 1 Firfiiirji.
A n łilonfilio Żaden artyku ł toaletowy ni# może rywtlizowaó 

XVII L I I O l l  1)111 c l • p 0(i  w jględem  skutku i dobroei * ANTILENTILIĄ.
Środek ten etrzymany z odświeżającyeh substancyj 
usuwa w krótkim  czasie piegi, plamy wątrehlane, 
blizny Itd., nadaje cerze świetną białość, śwleżeśo  
i dellkatneść. -  Cena i  złr.

r i l i p t o n włosom siwym i wypłowiałym p* kilkakr#tn«m uźyoiu 
przywraca piękny kęler. PIL1PTON ni* farbuje, leez tylko 
odmładza włosy, która pod wpływem te?o znakomitego 
środka odzyskują pierwotna barwa, miękkośe i połysk. — 
Cana fiakenu 1 z łr  5* a t . '  *

\  1 ATI f l  Tl najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymują, cebulki włoso-
* t U o l t U U  w# wzmacnia i d# wytwarzania i poroatu włosśw pobu­

dza. — Cana flakonu 3 złr. pó ł flakonu 1 złr. 69 at.

PDSR KSIĄIęĆT
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest te najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemni* przylega de twarzy, nadaja piękną, 
naturalną b iałośt i jost nieocenionym środkiem do bygienicznegt upię­

kszenia twarzy.
Pudełka m ała pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 złr. 59 

ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, m ała pudełka 
70 et., większe 1 złr. 20 at.. z łabędziem 1 złr. 60 aentów.

W n i ł n  ■ f i i n ł l ł T k W D  Usuwa z twarzy pryszcza, liszaja, trądziki,
TT U U .i l  1 J . J U 1 I W  VT t t ,  pierzehnitnie i łuszczenia skóry, wygładza

zmarszczki i dołki aspowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cana 1 złr.

Mydło kosmetyczne. Ą 4"
•hem, łagodnie wpływa na naakórak, zapobiega 
pierzchnięciu rąk  i twarzy, bardz* dokładnie eazy- 

31 azcza skórę. Usuwa piegi i żółto-krunatn* plam y
z twarzy, — Cena 69 centów.

J. IHNATOWICZ
we LW OW IE w sklepach własnyeh ulica Kapernika 1. 3, uliaa Halieka, 
róg Wałowej I. 85. — W KRAKOWIE Sukiennica 1. 29. — W  CZBR- 

NIOWCACH Rynek 1. 3.

Wiedeń, „Hotel Mńtropolń.44
R ingstrassa, Eranz-Toscfs-QuaI. 457 W ielki h e te l pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IBDA. OSOBOW A , czytelnia za- 
spatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową") kąp iele  w Du­
naju i b iu rt telegraficzne w hetelu. Stacja tram waju przy domu, ammibus hetelowy
przy dworcaoh kolejowych.

SILBERSTEIN
w Czerniowcafh.

BESEDYIT S1LBESSTEI8
Optyk i Mechanik

w  €zerni«weiich
peltca

BI KOKLETEATRALNE
BimekJe wejskawe, Dalekewidzt, Okulary, Cwikiery, Lernetki, 
Bitramatry, Termemetry, Stareoskepy, Maszynki elektryczne 

w największym w ybsrzt i pe najtzńszyah cenaah.

Wszelkie reparacje uskutecznia najtaniej. — Zamówienia 
z prowlnsji załatw ia sdwrstną pscztą.
Adrsc: Benłdykt SILBERSTEIN 

w Czernlswcaoh w Rynku.

OPTYK
1 U E  OH A  JU K

Trwał® & tani® obuwie
wszelkiego re d z s ju  — wykonuje

m & S C I S 2 EK M E T t f l
przy ulicy Łyczakowskiej 1. 10.

Urocza miejscowość klimatyczna w Tatrach;
Zakład w odoleczniczy

Całodzienne utrzym anie w Zakładzie wraz z kuracją o d rfr . • ,5 f .  Poczta, 
telegraf, apteka w miejscu -  W Zakładzie hydropatja, kąpiel* borowi­
nowe, mięsienie, elektryzacjo. — Pokoje elegancko umeblowana i w naj­
lepszym stanie. — Kuchnia wyborna. — Bilard, gimnastyka, czytelnia. — 
N a żądanie prospekta wysłane zostaną. Powozy do stacji kol. w Chabówce.

£ M P  Ceny zniżona w miesiącach zimowych. 'W*

WydaKca i odpowiedzią.] ny redaktor Juliusz Starkę i. P ap ier z fabryki Czerlaiiikiej.

m
Z drukarni i litografii Pilłera i Spółki. (Teiefouu l$r. 174 A).

^


